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Scientiae Wratislavienses
Rok 2009 zaczął się na Wydziale PPT pod znakiem wielkiej 
nauki. Od 5 do 8 stycznia br. prowadził tu cykl wykładów 
prof. Yasuhiko Arakawa – jeden z największych autorytetów 
z dziedziny fizyki i inżynierii kwantowych przyrządów 
elektronicznych i fotonicznych, wymieniany jako bardzo 
poważny kandydat do Nagrody Nobla.
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od redakcji
Politechnika Wrocławska ma wielkie i – jak 

zapewnia rektor naszej uczelni prof. Ta-
deusz Więckowski (s. 25) – uzasadnione 

aspiracje do miana otwartego europejskie-
go uniwersytetu badawczego. I wydaje się, 
że w obliczu reformy systemu badań nauko-
wych, którą zaproponował rząd, akceptując 
przygotowany przez MNiSW pakiet ustaw, 
PWr nie ma innej alternatywy. Za osiągnię-
ciami badawczymi mają bowiem m.in. po-
dążać coraz większe środki finansowe, ale 
głównie dla jednostek reprezentujących wio-
dący poziom badań w skali kraju. Minister-
stwo chce też otaczać szczególną opieką 
tych, którzy w dziedzinie badawczej stawia-
ją pierwsze kroki, a ich talent i zaangażowa-
nie mogą być szansą na wzrost znaczenia  
i polskiej nauki, i innowacyjności w świato-
wej gospodarce. Jednak co wyniknie z tych 
planów, zważywszy na ostatnie nadzwyczaj-
ne cięcia w budżecie, które „zafundował” so-
bie rząd? Szczegóły ministerialnej reformy 
– sprzed „cięć” – s. 20-21. Natomiast to, co pro-
ponuje w kwestii komercjalizacji wyników ba-
dań naukowych Wrocławskie Centrum Trans-
feru Technologii, znajdą Państwo na s. 14-15.  

Mija 25 lat...

...od śmierci prof. Dionizego Smoleńskiego  
– pierwszego rektora naszej uczelni od chwi-
li wyjścia Politechniki z unii z Uniwersytetem 
w 1951 roku. O Profesorze – organizatorze 
życia akademickiego, działaczu społecznym  
– którego badania już od lat 40. XX wieku były 
najczęściej objęte klauzulą tajności, pisze dy-
rektor Muzeum PWr Marek Burak (s. 39) 

Obchody na 100-lecie... 

...wyższego kształcenia we Wrocławiu odbędą 
się na Politechnice w 2010 roku. Tym bardziej 
nam miło, że już dziś „Pryzmat” włącza się 
w to przedsięwzięcie, proponując drugą (i nie 
ostatnią) część dziejów Technische Hoch-
schule Breslau, spisaną również przez Marka 
Buraka, której prosimy szukać na s. 41-43. 

Licząc też na zainteresowanie Państwa in-
nymi artykułami tego wydania, serdecznie 
zapraszam do lektury. 

Małgorzata Wieliczko
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t o trzecia wizyta prof. Y. Ara-
kawy we Wrocławiu. Bywał 
tu już na organizowanych 

przez PWr konferencjach lub semi-
nariach dotyczących nowoczesnych 
laserów i kropek kwantowych jako 
invited speaker. Tym razem jest jako 
gość zarówno Instytutu Fizyki, jak 
i prezydenta miasta, gdyż korzysta 
ze stypendium Funduszu Nauko-
wego Scientiae Wratislavienses.

Tym razem jego wykłady doty-
czyły: fizyki kropek kwantowych 
i ich aplikacji (A quarter-century of 
quantum dots: from theory to applica-
tions), przyrządów półprzewodni-

kowych opartych na azotku galu 
i związanych z nimi technologii 
(Growth and physics of GaN for advan-
ced photonic devices) oraz miękkich 
oddziaływań między elektronami 
i fotonami w półprzewodnikach.

Przedmiot badań profesora Ara-
kawy jest również obiektem zainte-
resowania naukowców z Instytutu 
Fizyki PWr. Zajmuje się on bowiem 
teoretycznymi i praktycznymi moż-
liwościami kontrolowania elektro-
nów i fotonów za pomocą kropek 
kwantowych i kryształów fotonicz-
nych i rozwojem przyrządów na-
nofotonicznych nowej generacji, 
m.in. laserów opartych na kropkach 
kwantowych oraz komputerów 
kwantowych.

Badania

W roku 1982 Yasuhiko Arakawa, 
który dostrzegł unikalne właściwo-
ści nanostruktur, zaproponował za-
stosowanie drutów i kropek kwan-
towych jako obszaru aktywnego 
w laserach półprzewodnikowych. 

Zapowiedź lasera wykorzystują-
cego kropki kwantowe przycią-
gnęła natychmiast uwagę naukow-
ców i inżynierów z całego świata.  
Uwagę zwracały m.in.: bardzo ni-
ski prąd progowy, który pozwa-
la na zmniejszenie zużycia energii 
elektrycznej, oraz eliminacja kosz-
townego wyposażenia chłodzące-
go, co pozwoliło zmniejszyć roz-
miary laserów. Dzięki współpracy 
z firmą Fujitsu, której grupą badaw-
czą na Uniwersytecie w Tokio kie-
ruje prof. Yasuhiko Arakawa, skon-
struowano w 2004 roku ultraszybki 
laser półprzewodnikowy oparty na 
kropkach kwantowych, który jest 
w stanie pracować bez dodatkowe-
go chłodzenia w szerokim zakre-
sie temperatur (od 20 °C do 70 °C). 
Otworzyło to drogę do produkcji ta-
nich urządzeń o zwartej konstrukcji. 
Współpraca z laboratoriami Fujitsu 
zaowocowała również m.in. wy-
tworzeniem źródła pojedynczych 
fotonów emitowanych w oknie te-
lekomunikacyjnym 1,55 µm i prze-
słaniem fotonu przez łącze światło-
wodowe.

Profesor Arakawa interesu-
je się też technologiami wytwa-
rzania kropek kwantowych z róż-
nych materiałów, m.in. azotku galu 
i półprzewodników organicznych. 
Dąży do uzyskania pełnej kontro-

Scientiae Wratislavienses

Yasuhiko Arakawa (ur. 1952 r.) ukończył studia na 
Uniwersytecie w Tokio w roku 1977, jego praca doktorska 
(1980 r.) dotyczyła inżynierii elektronicznej. Rozpoczął 
karierę akademicką w Instytucie Nauk Przemysłowych, 
wchodzącym w skład Uniwersytetu w Tokio. W roku 1993 
został profesorem. Od roku 1999 pracuje również w Centrum 
Badań Zaawansowanych Nauk i Technologii. Jest ponadto 
dyrektorem Centrum Badań Nanoelektroniki w Instytucie 
Nauk Przemysłowych Uniwersytetu w Tokio.

rok 2009 zaczął się na Wydziale PPt pod znakiem wielkiej nauki.  
od 5 do 8 stycznia br. prowadził tu cykl wykładów prof. yasuhiko 
arakawa – jeden z największych autorytetów z dziedziny fizyki 
i inżynierii kwantowych przyrządów elektronicznych i fotonicznych, 
wymieniany jako bardzo poważny kandydat do Nagrody Nobla.
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li nad strukturą elektronową kro-
pek kwantowych. Pracuje również 
nad rozwojem przyrządów nanofo-
tonicznych i nanoelektronicznych. 
Zajmuje się ponadto dwu- i trójwy-
miarowymi kryształami fotoniczny-
mi z różnymi elementami aktywny-
mi. Mogą one znaleźć zastosowanie 
w zaawansowanych przyrządach 
optycznych (np. miniaturowe prze-
łączniki optyczne) wykorzystywa-
nych w komunikacji światłowodo-
wej. Jego badania obejmują rów-
nież kontrolę oddziaływania foton 
– elektron w kropkach kwantowych 
i kryształach fotonicznych, stero-
wanie skorelowanymi elektrona-
mi w kropkach, technologie bardzo 
szybkich laserów (szybkość modu-
lacji powyżej 40 GHz) wykorzystu-
jących kropki kwantowe oraz źró-
dła pojedynczych kwantów światła, 
niezbędne w kwantowej kryptogra-
fii i informatyce.

Laboratorium prof. Arakawy 
dysponuje nowoczesnymi urządze-
niami, pozwalającymi nie tylko na 
wytwarzanie unikalnych na skalę 
światową nowych struktur nisko-
wymiarowych (m.in. kropek kwan-
towych), lecz i na dokładne badania 
ich właściwości oraz wytwarzanie 
gotowych urządzeń (np. laserów 
półprzewodnikowych).

Wrocławskie wykłady

Jak podkreśla prof. Jan Misiewicz, 
wykłady we Wrocławiu przycią-
gnęły wielu naukowców z całego 
środowiska, nawet tych, którzy nie 
zajmują się reprezentowaną przez 
prelegenta dziedziną. Przedstawia-
ne tu prace nad kropkami kwanto-
wymi wzbudzają szerokie zaintere-
sowanie. Interesujące są także pro-
blemy kultury prowadzenia badań 
naukowych. 

Maria Kisza 
Zdjęcia:  
Krzysztof Mazur

Od prawej: prof. Jan Misiewicz i prof. Yasuhiko Arakawa – moment przed 
rozpoczęciem wykładu

Młodzi naukowcy chętnie włączali się do dyskusji

Prof. yasuhiko arakawa 
o swoich badaniach 
i współpracy z przemysłem
Pojęcie kropek kwantowych 
jest nośne, a temat budzi 
zainteresowanie. Imponujący jest 
wzrost liczby publikacji na ich 
temat od czasu, gdy stworzył Pan 
to pojęcie. Czy Pańskie badania 
zaczęły się od prac teoretycznych?

 Tak, pracowałem nad koncepcją, 
która potem pojawiła się jako teoria 
kropek kwantowych.

A jednak Pańskie prace 
szybko znalazły wymiar 
eksperymentalny.
 Dojście do wyników doświad-

czalnych, a następnie do praktycz-
nej realizacji zastosowań wymaga 
oczywiście bogatego wyposażenia. 
Ja sam mniej zajmuję się praktycz-
ną stroną prac laboratoryjnych, po-
nieważ pochłaniają mnie zagad-
nienia teoretyczne, ale mam wielu 
współpracowników. Gdy po dokto-
racie zostałem w 1981 r. adiunktem  
(associated professor), moje pierw-
sze laboratorium było prawie pu-
ste i musiałem zabiegać o fundu-
sze i pomoc uznanych specjalistów. 
A zależało mi na wykazaniu po-
prawności mojego rozumowania. 
Byłem też przez dwa lata w CalTe-
chu (1984-86), gdzie pracowałem 
nad kropkami kwantowymi i lase-
rami na kropkach kwantowych. 

Czy osiągnięcia Pańskiego 
laboratorium opierają się na 
współpracy z przemysłem? 
Na wykładzie zaprezentował 
Pan złożoną strukturę, jaką 

Na wykłady przybyło też wielu 
studentów, co nawet zmusiło orga-
nizatorów do przenoszenia spotkań 
do największej sali wykładowej In-
stytutu Fizyki. Mieliśmy też okazję 
stwierdzić, że wśród młodych słu-
chaczy angielskich wykładów byli 
też tacy, którzy są w stanie porozu-
miewać się po japońsku! Ucieszyło 

to bardzo prof. Arakawę, który wy-
raził nadzieję na kolejne spotkania 
z nimi w swoim kraju.

Wizyta prof. Arakawy przycią-
gnęła też media. Dziennikarze pra-
cowicie ustalali, czym właściwie są 
kropki kwantowe i jakie korzyści 
przyniosą przeciętnemu zjadaczo-
wi chleba. 
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tworzą współpracujące ze 
sobą laboratoria naukowe 
i przemysłowe zajmujące 
się eksperymentalną stroną 
prowadzonych prac.
 Po części dzięki współpracy z Fu-

jitsu w dziedzinie kropek kwanto-
wych, która przyniosła bardzo do-
bre efekty, mogliśmy oprzeć się na 
laboratoriach wywodzących się 
z przemysłu. Do złożonych prac 
technologicznych potrzebna jest 
liczna i kompetentna kadra, na któ-
rą tu mogliśmy liczyć. Współpra-
ca ta ma kluczowy charakter. Mo-
gliśmy np. hodować kryształy, ale 
konstruowanie przyrządów elek-
tronicznych to inna skala problemu. 
Uczelnia może opracować teorię 
i technologię, ale na pewnym etapie 
niezbędny jest przemysł, zdolny za-
adaptować wytworzoną wiedzę.

Podczas seminarium powiedział 
Pan jednak, że wprowadzenie 
w życie nowatorskiego 
rozwiązania technologicznego 
zajmuje 15 lat. Z czego to wynika?
 Jest wiele mechanizmów wdra-

żania nowych przyrządów. Nasza 
współpraca z dobrym przemysłem, 
który ma własne laboratoria rozwo-
jowe, zwłaszcza z Fujitsu, wskazu-
je na istnienie pewnych standardów 
działania i określonej dynamiki pro-
cesów. Model działania zakłada kil-
ka etapów: rozpoznanie zasobów, 
które można wykorzystać (sources), 
ich staranną selekcję (sift), a następ-
nie badania (research), prace wdro-
żeniowe (development) i wreszcie ko-
mercjalizację.

Tworzenie zupełnie nowych roz-
wiązań zmusza też ich twórców do 

podjęcia wielu działań służących 
pozyskaniu specyficznych materia-
łów, konstrukcji nieznanych dotąd 
urządzeń czy procedur technolo-
gicznych. Tak więc osiągnięcie bar-
dzo nowoczesnego czy nowator-
skiego wyrobu o walorach handlo-

wych nie może nastąpić z dnia na 
dzień.

Współpracujemy z zespołami 
badawczymi z przemysłu nie tyl-
ko w celach wdrożeniowych (pro-
wadzących do komercjalizacji wy-
robu). Często ich laboratoria są za-
angażowane w problemy czysto 
badawcze, jak np. przy tworzeniu 
naszego lasera na kropkach kwan-
towych. Na pewnym etapie współ-
pracy zarząd Fujitsu określił, jak 
wyobraża sobie prace prowadzące 
do wdrożenia i jakie siły zaangażu-
je w dalszą działalność. Wtedy pra-
ce przechodzą na dalszy etap, włą-
czają się kolejne zespoły – te zaan-
gażowane w bardziej praktyczne 
rozwiązania. Dzięki temu, że pra-
ce toczyły się już w firmowych la-
boratoriach, decyzje mogły zapaść 
względnie szybko. Takim firmom 
łatwiej też zabiegać o venture capital. 
Powołuje się venture companies, czy-
li wydziela się spółki-córki, mające 
skupić się na konkretnym zadaniu. 

Ilu inżynierów ma Pan wokół 
siebie?
 Około 10% to fizycy teoretycy, 

choć oczywiście wszystko zależy 
od etapu prac, no i od definicji poję-
cia „teoretyk”. Dziś na każdym eta-
pie twórczej działalności odwołuje-
my się do teorii zjawisk. Pracuje też 
z nami trochę studentów.

Jaka jest przyszłość Pańskiej 
dziedziny? 
 W tej chwili zbliżamy się do prak-

tycznego wykorzystania lasera na 
kropkach kwantowych w teleko-
munikacji. Komputer kwantowy to 
wciąż jeszcze sprawa przyszłości, 
może dwudziestu lat. Natomiast 
zastosowania fizyki kwantowej 
w kryptografii nabierają już wyrazi-
stych perspektyw. W ciągu najbliż-
szych siedmiu do 10 lat możemy 
spodziewać się ich praktycznego 
wprowadzenia. Sądzę, że za pięć do 
10 lat kropki kwantowe będą wyko-
rzystywane praktycznie w urządze-
niach do zapisu i odczytu informa-
cji, a także w wyświetlaczach telefo-
nów komórkowych. W najbliższych 
planach jest praktyczne wdrożenie 
na masową skalę laserów kwan-
towych w telekomunikacji. Roz-
wiązanie to znajdzie zastosowanie 
w szybszym internecie, przyspie-
szy przepływ informacji. Inny waż-
ny obszar prac to baterie słonecz-
ne, które w wyniku zastosowania 
kropek kwantowych mogą stać się 
znacznie wydajniejszym źródłem 
energii.

W sumie: dążymy do wykorzysta-
nia tych podstawowych składników 
struktury fizycznej świata, jakimi są 
elektrony i fotony. No i kontroluje-
my ruch pojedynczych elektronów, 
a nie zjawiska elektronowe w skali 
statystycznej. 

– Kropki kwantowe są jak klasy, do których zapędzamy 
niesforne elektrony, by zmusić je do pożytecznej pracy  
– próbował tłumaczyć prof. Arakawa

Wyjątkowe stypendia  
niezwykłej uczelni 
Polscy studenci mogą starać się o stypendia  
KAUST Discovery Scholarship. Institute of International Education (IIE) zaprasza w imieniu King Abdullah University  
of Science and Technology (KAUST) na program stypendialny dla studentów kierunków inżynierskich i technologicznych. 

Król Arabii Saudyjskiej Abdullah bin Abdulaziz Al Saud, laureat nagrody Lecha Wałęsy, wielkim nakładem finansowym 
stworzył na wschodnim brzegu Morza Czerwonego unikalny międzynarodowy uniwersytet. Dzięki połączeniu centrum akademickiego 
z najnowocześniejszymi instytutami badawczymi studenci uniwersytetu KAUST mają niepowtarzalną okazję do kontaktu z wykładowcami 
i naukowcami z najlepszych uczelni na świecie, a także prowadzenia badań na sprzęcie najwyższej klasy. 

O stypendia mogą ubiegać się studenci ostatnich lat studiów licencjackich i magisterskich kierunków: Informatyka, Matematyka 
stosowana, Chemia, Biotechnologia, Elektronika, Ochrona środowiska, Inżynieria środowiska, Inżynieria Procesowa, Informatyka, Elektronika, 
Inżynieria materiałowa, Mechanika, Oceanografia oraz kierunków pochodnych. Po ukończeniu studiów w Polsce student będzie kontynuował 
naukę w KAUST na programie magisterskim rozpoczynającym się jesienią 2009, 2010 lub 2011 roku.

Stypendium obejmuje:
– opłacenie studiów w Polsce do ukończenia aktualnego programu,
– atrakcyjne stypendium podczas nauki w KAUST (opłata za studia, zakwaterowanie oraz pokrycie kosztów utrzymania, kosztów podróży, 

pomocy i sprzętu dydaktycznego (laptop, podręczniki), kosztów przejazdu do Arabii Saudyjskiej oraz podróży do domu podczas przerw 
świątecznych).

Szczegółowe informacje na temat stypendium oraz formularze aplikacyjne na stronie: www.kaust.edu.sa/discovery
Ostateczny termin zgłoszeń: 19 marca 2009 r.
Kontakt:
Nevenka Grceva
Program Manager-KAUST
kaust@iie.eu
tel.: (+36 -1) 472-2250
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l aboratorium Spektrometrii 
Mas – działające w struktu-
rze Centralnego Laborato-

rium Chemicznej Analizy Instru-
mentalnej kierowanego przez pa-
nią inż. Elżbietę Mróź – otwarto  
10 grudnia 2008 r. w sali 208 budyn-
ku A-2 Politechniki Wrocławskiej. 

– Czekaliśmy bardzo długo na 
ten moment, ale finał jest lepszy, niż 
mogliśmy oczekiwać – podkreślił 
prof. Skarżewski. – Kosztem dwóch 
milionów złotych wydanych w od-
powiednim momencie kupiliśmy 
podwójną aparaturę służącą wyso-
korozdzielczej spektrometrii maso-
wej. Spektrometria ta w wysokoroz-
dzielczym wydaniu jest potężnym 
narzędziem do analizy jakościowej 
i ilościowej bardzo małych próbek. 
Mam nadzieję, że będzie służyć 
nam wszystkim przez długie lata. 
Możemy obiecać, że wynik tej inwe-
stycji znajdzie szybko odzwiercie-
dlenie w naszych publikacjach.

Laboratorium zostało wyposażo-
ne w zestaw wysokorozdzielczych 
spektrometrów masowych: z po-
dwójnym źródłem jonizacji (EI+CI) 
i opcjonalną możliwością aplikowa-
nia próbki poprzez chromatograf 
gazowy oraz (ESI+API) z możliwo-
ścią aplikowania próbki poprzez 
chromatograf cieczowy, które za-
kupiono dzięki dotacji przyznanej 
przez ministra nauki i szkolnictwa 
wyższego.

W skład zestawu wchodzą:
 system GCT Premier składający się 

ze spektrometru mas GCT z analiza-
torem czasu przelotu (Time of Flight)  
o geometrii ortogonalnej, sprzężony 

z chromatografem gazowym. Sys-
tem umożliwia uzyskanie pełnych 
widm spektralnych do 4000 Da (= 
daltonów, tj. względnych jednostek 
masy molowej) o wysokiej rozdziel-
czości i bardzo dobrą dokładność 
oznaczenia mas jonowych. Zasto-
sowana w spektrometrze technolo-
gia DRE (Dynamic Range Enhan-
cement) pozwala na osiąganie li-
niowego zakresu dynamicznego do 
czterech rzędów wielkości. System 
jest wyposażony w źródło jonizacji 
elektronami EI (electron ionization), 
źródło jonizacji chemicznej CI (che-
mical ionization), źródło jonizacji po-
lem FI (field ionization) oraz desorp-
cji polem FD (field desorption). Ma też 
sondę do prób stałych. Temperaturo-
wy zakres pracy sondy: do 650 °C

oraz 
 spektrometr mas LCT Premier 

XE z analizatorem czasu przelotu, 
zintegrowany z ACQUITY UPLC. 
System zawiera podwójnie orto-
gonalną geometrię źródła jonów 
– Z SPRAYTM, LockSprayTM dual 
electrospray – sondę LockSpray do 
wprowadzania związku referencyj-
nego (masy referencyjnej – lock mass) 
dla oznaczeń dokładności mas jono-
wych, a także electrospray (ESI) inlet 
probe – sondę elektrosprej, integrated 
syringe pump – zintegrowaną pom-
pę strzykawkowa i ESCITM ionisa-
tion capability with LockSpray, któ-
ra pozwala na zastosowanie trybu 
jonizacji ESI oraz APCI w jednym 
przebiegu analitycznym.

Zakupiony zestaw aparatury po-
zwala na wykonywanie analiz róż-
nego typu – począwszy od ozna-
czania mas syntetyzowanych związ-
ków, potwierdzania czystości i ich 
struktury, po wysoko specjalistyczne 
zastosowania, np. badania izotopo-
we czy kinetyki reakcji. Pozwoli tak-
że analizować i identyfikować skład-
niki złożonych mieszanin pochodze-
nia naturalnego i syntetycznego.

Uroczystość otwarcia zaszczycili 
swoją obecnością: rektor PWr prof. 
Tadeusz Więckowski i prorektor  
ds. organizacji prof. Jerzy Walen-
dziewski oraz władze Wydziału 
Chemicznego: dziekan prof. An-
drzej Matynia, prodziekani: prof. 
Piotr Drożdżewski, prof. Andrzej 
Ożyhar i prof. Jadwiga Sołoducho, 
a także liczne grono pracowników 
wydziału.

Prof. Jacek Skarżewski w krót-
kim wystąpieniu podziękował 
wszystkim osobom, które pomogły 
w utworzeniu Laboratorium Spek-
trometrii Mas. Szczególne wyra-
zy wdzięczności skierował do prof. 
Ludwika Komorowskiego (dzie-
kana minionej kadencji) oraz prof. 
Henryka Góreckiego.

Następnie rektor prof. Tadeusz 
Więckowski wspólnie z dziekanem 

Maria Kisza 
Zdjęcia:  
Krzysztof Mazur

świetna inwestycja

Spektrometr LCT Premier XE pod fachowym okiem dr. Bogdana Czerskiego  
z firmy WATERS; obok dr Gabriela Maciejewska

Automatyczny podajnik systemu CGT Premier mieści 100 próbek
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prof. Andrzejem Matynią oraz prof. 
Ludwikiem Komorowskim i dr Ga-
brielą Maciejewską dokonali uro-
czystego przecięcia wstęgi. 

– To drogi sprzęt, ale niezbęd-
nie potrzebny – mówi prof. Roman 
Gancarz. – Postulowaliśmy ten za-
kup od dawna. Nasze możliwo-
ści badawcze znacznie wzrosną, co 
potwierdza nawet goszczący u nas 
pracownik Słowackiej Akademii 
Nauk z Bratysławy. Ich ośrodek nie 
dysponuje sprzętem takiej klasy. 
Planujemy właśnie współpracę do-
tyczącą właściwości leczniczych po-
lisacharydów pochodzenia roślin-
nego. Liczymy na poszerzenie na-
szych możliwości aparaturowych 
i metodologicznych (analizowanie 
preparatów medycznych). Teraz 
chętnie dokupilibyśmy do tej nowej 
aparatury dodatkowe wyposaże-

nie za pieniądze z grantu europej-
skiego. 

– Takie aparaty pozwalają na wy-
krywanie różnych zanieczyszczeń, 
które występują w małych stęże-
niach (jak np. dioksyny w substan-
cjach spożywczych), mogą też służyć 

do wykrywania środków dopingu-
jących w metabolitach sportowców. 
Instytut Sportu w Warszawie ma 
bardzo podobne urządzenie do na-
szego. Czułość aparatury pozwala 
wykryć konkretny związek i udo-
wodnić, że jest produktem przemia-
ny materii w organizmie ludzkim  
– dodaje prof. Skarżewski.

Czy zatem AWF będzie naszym 
klientem? 

– Bądźmy szczerzy: chodzi nam 
przede wszystkim o własne ba-
dania. A zastosowań badawczych 
mamy mnóstwo – podkreśla głów-
ny wnioskodawca inwestycji prof. 
Mirosław Soroka. – Powiedziałbym, 
że wydział chemiczny uczelni, któ-
ry nie ma dwóch lub trzech spektro-
metrów masowych, nie zasługuje 
na to miano. To jest dziś podstawo-
we narzędzie badawcze, podobnie 
jak spektroskopia rentgenowska, 
NMR i wiele innych rodzajów urzą-
dzeń. Osobiście boleję, że ten ra-
dosny moment nie mógł nastąpić 
wcześniej.

Przyznaje jednak, że już przed 
laty doprowadził do zakupu pierw-
szego spektrometru – oczywiście 
mniej dokładnego i czułego, ale 
„wszystkie spektrometry są otoczo-
ne u nas nadzwyczajną opieką i do-
żywają późnej starości w dobrym 
stanie technicznym”. 

– Teraz w naszym laboratorium 
analizy mogą być wykonywane 
dwoma komplementarnymi me-
todami, co rzadko się zdarza. Na 
podkreślenie zasługuje zaangażo-
wanie pracowników, którzy spraw-
nie i skutecznie przeskoczyli przez 
rafy formalnych przeszkód i do-
prowadzili do szczęśliwego finału  
– powiedział prof. Ludwik Komo-
rowski. 

Społeczny Komitet Budowy Krzyża  
na Cmentarzu Żołnierzy Polskich we Wrocławiu
działający pod patronatem Zarządu Okręgu Dolnośląskiego  
Światowego Zarządu Żołnierzy Armii Krajowej,  
kieruje do Pracowników Politechniki Wrocławskiej 
serdeczne życzenia z okazji świąt Bożego Narodzenia  
i Nowego Roku 2009. 
Jednocześnie przypomina, że realizując swój statutowy cel,  
przyjmuje wpłaty na konto 
09 1240 1994 1111 0000 2717 7817 w BPKO SA  
I Oddział we Wrocławiu (tytuł wpłaty: DAROWIZNA).
Siedziba Społecznego Komitetu znajduje się  
przy pl. Solnym 14a, 50-106 Wrocław, tel. (071) 344 61 61.

System Acquity UPLC firmy 
WATERS pozwala ograniczać czas  
i jednostkowy koszt badania próbki,  
a jednocześnie poprawia jakość 
wyników

Wdzięczni użytkownicy spektometru

Mirek Soroka: Jako najstarszy student oświadczam, po pierwsze, że nie wiem,  
kto was tu wpuścił. Zepsujecie aparaturę i koniec. Po drugie, dostarczam tu 
próbkę do analizy. Zakąski są w innym pokoju...
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W przeddzień tego wyda-
rzenia w auli PWr odbył 
się koncert Lubelskiej Fe-

deracji Bardów, wręczono medale 
i dyplomy honorujące działalność 
członków niezależnego ruchu w la-
tach osiemdziesiątych. Odbyła się 
też promocja książki ks. Mirosława 
Drzewieckiego – duchownego od lat 
związanego ze środowiskiem akade-
mickim i powołanego właśnie decy-
zją arcybiskupa na kapelana Komi-
sji Zakładowej NSZZ „Solidarność” 
przy PWr.

W atmosferze tamtych lat...

W obecności władz uczelni: rekto-
ra prof. Tadeusza Więckowskiego 
i prorektora prof. Cezarego Madry-
asa, posłanki PiS Beaty Kempy, pra-
cowników, studentów i reprezentan-
tów środowiska związkowego wrę-
czono sześciorgu członkom Związku 
– ryszardzie Bieganowskiej, ludo-
mirowi Jankowskiemu, leszkowi 
Koszałce, annie Kuczwarze, Ire-

nie Skibińskiej i edwardowi Wicz-
kowskiemu – oraz Niezależnemu 
Zrzeszeniu Studentów Medale „So-
lidarności”, które Kapituła powoła-
na przez Komisję Zakładową NSZZ 
„Solidarność” przy PWr przyznała 
decyzją z 3 grudnia 2008 r. 

Prezydium Komisji Zakładowej 
nadało siedem dyplomów Solidar-
ności. Otrzymali je: danuta goli-
szek, tadeusz Krawczyk, halina 
Kruczek, tadeusz Kwiatkowski, 
ryszard Nawrocki, Janina Pawli-
niak i Jerzy Włodarczyk.

Za pomocą plakatów, flag i trans-
parentów, wywieszonych w holu 
przez młodych ludzi z Niezależ-
nego Zrzeszenia Studentów, udało 
się wskrzesić atmosferę minionego 
czasu. 

W auli usłyszeliśmy fragmenty 
Czasu przyłapanego 2. Raptularza co-
dziennego 2007-2008 ks. Mirosława 

Wśród przyjaciół
Pod auspicjami przewodniczących Zarządu regionu dolny śląsk  
NSZZ „Solidarność” i Komisji Zakładowej NSZZ „Solidarność”  
przy Politechnice Wrocławskiej upamiętniono na uczelni 27. rocznicę 
wprowadzenia stanu wojennego w Polsce. 

Maria Kisza 
Zdjęcia:  
Krzysztof Mazur Uhonorowani Medalami Solidarności
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Drzewieckiego, który i dziś zapisu-
je w formie dziennika swoje nieba-
nalne komentarze do bieżących wy-
darzeń. 

Rocznicowy koncert Lubelskiej 
Federacji Bardów był atrakcyjną no-
wością dla wrocławskich słuchaczy.

obchody 13 grudnia

Rozpoczęły się mszą w intencji ofiar 
stanu wojennego w kościele Naj-
świętszego Serca Pana Jezusa. Kon-
celebrowali ją: ks. bp Andrzej Siemie-
niewski, ks. Mirosław Drzewiecki, 
kapelan dolnośląskiej Solidarności 
ks. Stanisław Pawlaczek i proboszcz 
parafii ks. Paweł Bujak. W homilii ks. 
Drzewiecki przypomniał o 100 zabi-
tych i 10 tysiącach pozbawionych 
wolności w wyniku wprowadzenia 

stanu wojennego, a także o tych, któ-
rzy wtedy byli profitentami syste-
mu, a dziś czują się co najmniej rów-
nie dobrze. „Polska potrzebuje so-
lidnego masztu, bo może zatonąć” 
– podkreślił duchowny.

Zgodnie z tradycją złożono rów-
nież kwiaty pod tablicą upamięt-
niającą śp. doc. Tadeusza Huskow-
skiego (bud. D-2), pod pomnikiem 
poświęconym Wszystkim Współtwór-
com, Obrońcom i Bohaterom Solidar-
ności i pod tablicą ku czci tragicznie 
zmarłego podczas pacyfikacji uczel-
ni śp. Tadeusza Kosteckiego (bud. 
A-1). Przewodnikiem po tej „drodze 
Solidarności” był przewodniczący  
Komisji Zakładowej dr Ryszard Wro-
czyński, który przypominał i wyja-
śniał znaczenie poszczególnych wy-
darzeń. 

Poczty sztandarowe stworzyły bo-
gatą oprawę dla wystąpień i prze-
mówień wygłaszanych pod pomni-
kiem.

Wśród wielu oficjalnych osobi-
stości byli: wicepremier Grzegorz 
Schetyna, wojewoda Rafał Jurkow-
laniec, prezydent Wrocławia Rafał 
Dutkiewicz, wiceprzewodniczący 
Rady Miejskiej Jacek Ossowski, po-
słanka PiS Aleksandra Natalli-Świat,  
poseł PiS Dawid Jackiewicz, posłanka 
PO Ewa Wolak, przewodniczący ZR  
NSZZ „S” Dolny Śląsk Janusz Łaz-
nowski, wiceprzewodniczący Zarzą-
du Regionu NSZZ „S” Dolny Śląsk 
Kazimierz Kimso, władze uczelni: 
rektor prof. Tadeusz Więckowski,  

Lubelską Federację Bardów tworzy czworo śpiewaków: Jan Kondrak, Jola Sip, Marek Andrzejewski 
i Piotr Selim oraz perkusista Tomasz Deutryk i gitarzysta basowy Krzysztof Nowak

Wystąpienie wicepremiera  
Grzegorza Schetyny pod pomnikiem 
Wszystkim Współtwórcom, Obrońcom 
i Bohaterom Solidarności

prorektorzy: prof. Eugeniusz Rusiń-
ski, prof. Jerzy Walendziewski, dr 
Zbigniew Sroka, byli rektorzy PWr 
prof. Andrzej Wiszniewski i prof. 
Tadeusz Luty, reprezentacje wie-
lu komisji zakładowych oraz liczni 
działacze związkowi i niepodległo-
ściowi. Znacząca była reprezentacja 
Niezależnego Zrzeszenia Studen-
tów, które od kilku lat żywo angażu-
je się w organizację obchodów.

„Nie udało się  
pokonać nadziei”...

...przypomniał na wstępie prze-
wodniczący Zarządu Regionu Je-
rzy Łaznowski, cytując za Havlem, Pod tablicą poświęconą doc. Tadeuszowi Huskowskiemu
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że „siła bezsilnych pokonała siłę 
uzbrojonych”. Podkreślał też zna-
czenie zrodzonej wtedy tożsamości 
wrocławskiej i dolnośląskiej oraz 
wciąż aktualny problem odpowie-
dzialności władzy za obywateli. 
Wszak już św. Augustyn upominał, 
że państwo, które nie kierowałoby 
się sprawiedliwością, zredukowało-
by się do bandy złodziei. 

Wicepremier Grzegorz Schetyna 
odwołał się do swych studenckich 
wspomnień: zamarły w ciszy straj-
kujący Wrocław, rozchodzące się 
wiadomości o miejscach internowa-
nia. Społeczeństwo, które „dobrze 
odrobiło lekcję obywatelskiego za-
angażowania”, musi dziś pamiętać 
o ludziach, którzy nie dożyli wolnej 
Polski lub musieli emigrować – pod-
kreślił.

Także i prezydent Rafał Dutkie-
wicz działał wówczas w NZS. Dziś 
ocenia, że „zbrodniczy czyn w kon-
frontacji z silnym społeczeństwem 
doprowadził do zrodzenia się wol-
nego kraju”. Podkreślił znaczenie 
tradycji i potrzebę zachowania pa-
mięci o osobach zaangażowanych 
w walkę.

skiego NZS Piotr Wiaderny. Przypo-
mniał ofiary komunizmu: Grzego-
rza Przemyka, Stanisława Pyjasa, ks. 
Jerzego Popiełuszkę... Zachęcał, by 
kultywować tradycję, bo „wolność 
nie jest dana raz na zawsze”.

– Drodzy Przyjaciele! – zwrócił się 
do zebranych prof. Andrzej Wisz-
niewski – 13 grudnia wszyscy jeste-
śmy przyjaciółmi. Na mszy modli-
łem się, by ta przyjaźń trwała dłużej 
niż jeden dzień. Macie być przyja-
ciółmi współdziałającymi przy bu-
dowie Najjaśniejszej Rzeczypospo-
litej. Pamiętać o przesłaniu tego 
pomnika, jedynego w Polsce, po-
święconego „twórcom, obrońcom 
i bohaterom Solidarności” (a nie tyl-
ko temu jednemu, który twierdził, 
że sam zwyciężył, choć nie pamię-
ta, w którym miejscu przeskoczył 
przez płot...). To także pomnik tych, 
którzy po nas przyjdą.

Nastrój serdeczności trwał z pew-
nością do końca dnia. A co dalej? 
Sami Państwo sprawdzą.

PS Tym, którzy by nie sprosta-
li hasłu braterstwa, polecam pod-
trzymujący wolę walki cytat z Piet-
rzaka:
Nie chcę z nauką popadać  
 w sprzeczność, 
Wobec docentów mięknę jak wosk, 
Lecz mam receptę na długowieczność, 
Na długie życie wolne od trosk.
 
Nie trzeba łykać tony witamin, 
Ni pić litrami z buraków sok, 
Nie trzeba jogi ćwiczyć jak bramin, 
By odwlec chwilę sekcji zwłok.
 
Wystarczy rano 
Otworzyć oczy, 
Świat jest wspaniały, 
Świat jest uroczy. 
Każdy dzień 
Budzi mnie do czynu 
Pobudką ulicznego gwaru. 
Muszę przeżyć jeszcze paru  
 skurwysynów, 
Muszę przeżyć skurwysynów jeszcze  
 paru! 

Kwiaty od KZ NSZZ „Solidarność” przy PWr 

Rodzina Tadeusza Kosteckiego

Rektor PWr prof. Tadeusz Więc-
kowski przypomniał, że monument 
na terenie Politechniki upamiętnia 
wkład pojedynczych ludzi w wolną 
Polskę. To wspaniały przykład dla 
młodych ludzi, którzy tu, na stu-
diach, mają rozwijać swoją wiedzę 
i osobowość. To także znak nowych 
możliwości, jakie uzyskali w zmie-
nionym świecie.

– Nie ma Solidarności bez NZS-u 
i NZS-u bez Solidarności – zadekla-
rował przewodniczący ogólnopol-

Prezydent Wrocławia Rafał Dutkiewicz i wojewoda 
dolnośląski Rafał Jurkowlaniec
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r egionalne Centrum Informa-
cji dla Naukowców zlokali-
zowane na Politechnice Wro-

cławskiej zorganizowało 19 grudnia 
2008 r. bezpłatne szkolenie „Aspek-
ty prawne i administracyjne zatrud-
niania naukowców-cudzoziemców 
w Polsce i Polaków za granicą”. 

Prelegentem był Piotr Bednarek 
z Biura ds. Mobilności Krajowego 
Punktu Kontaktowego Programów 
Badawczych UE, który omówił dwa 
tematy: Zmiany w orzecznictwie po-
datkowym oraz ubezpieczenia społeczne 
migrujących naukowców oraz Funkcje 
umów w realizacji międzynarodowych 
projektów naukowo-badawczych.

Już na wstępie spotkania okaza-
ło się, że skala problemów podat-
kowych dotykających wyjeżdżają-
cych na stypendia naukowców jest 
bardzo poważna. Stały się one ra-
czej przedmiotem ożywionej dysku-
sji niż szkolenia, zwłaszcza że część 
obecnych osób była co najmniej rów-
nie dobrze zorientowana w mean-
drach obowiązujących (albo i nie?) 
w Polsce przepisów. 

Słowo „obowiązujących” należy 
opatrzyć znakiem zapytania, a może 
i kilkoma wykrzyknikami, gdyż 
z wystąpień wynikało, że mamy do 
czynienia z ogromną niekonsekwen-
cją przepisów podatkowych. Źle, nie-
chlujnie i pokrętnie wprowadzane 
ulgi podatkowe wychodzą bokiem 
pracownikom naukowym, którzy 
chcą skorzystać z przepisów o unika-
niu podwójnego opodatkowania. 

Powodem pierwszych trudno-
ści może być to, że prawo podatko-
we nie wyróżnia środków unijnych 
jako szczególnej kategorii. Mało kto 
orientuje się (również wśród prawo-
dawców), że fundusze strukturalne 
to co innego niż programy ramowe. 
Ale to wszystko nic w porównaniu 
z problemem niespójności między 
ustawami (uzupełnianymi interpre-
tacjami ministra finansów) a „samym 
życiem”, czyli egzekucją prawa pro-
wadzoną przez izby skarbowe.

– Sytuacja jest absurdalna, kom-
pletnie absurdalna – przyznawał 
Piotr Bednarek na dociekliwe pyta-
nia pani Ewy Prus z Działu Spraw 
Pracowniczych PWr. – Minister 
w 2003 roku przedstawił swoje sta-
nowisko interpretujące na korzyść 
naukowców art. 21 ust. 1 pkt 46 usta-
wy o podatku dochodowym od osób 
fizycznych, ale nie jest ono aprobo-
wane przez izby skarbowe.

Chodzi o to, kto jest wymienio-
nym w ustawie „podatnikiem”: 
konkretny naukowiec czy uczelnia 
pośrednicząca w przyznaniu mu 
środków. Prelegent, podobnie jak 
minister, uważa, że przepis mówi 
o osobie fizycznej (choćby dlatego, 

że ustawa dotyczy podatku od osób 
fizycznych), zaś instytucje skarbowe 
ściągają z korzystających z tego prze-
pisu zaległe (ich zdaniem) podatki 
łącznie z karnymi odsetkami. 

Ponieważ każde z prezentowanych 
stanowisk jest potwierdzone wyro-
kami sądowymi, trudno doprosić się 
jednoznacznego wyjaśnienia. 

– Korzystniejsze jest już płace-
nie podatków bez przysługujących 
zwolnień niż narażanie się na karne 
odsetki – uważa Piotr Bednarek. 

Podobne są w tej sprawie do-
świadczenia pani Ewy Prus, która 
zetknęła się z takimi kłopotami pra-
cowników PWr:

– Z ostrożności zalecam zainte-
resowanym, by zapłacili podatek 
w pełnej wysokości, a potem starali 
się o zwrot nadpłaty, powołując się 
na korzystne dla nich interpretacje.

To nie jedyny przykład zawikłania 
przepisów. Innym curiosum – tym ra-
zem interpretowanym przez fiskus 
na korzyść naukowców, a nie na ko-
rzyść zdrowego rozsądku – jest spra-
wa stypendiów Marie Curie. To ory-
ginalne stypendium dostaje się na 
podstawie umowy o pracę lub umo-
wę zlecenia i jest to działalność jak 
najbardziej „oZUSowana”. A jednak 
urzędy skarbowe nie robią trudno-
ści stypendystom. Częściowo spra-
wę tłumaczy się brakiem definicji 
stypendium w polskim prawie; pod-
stawą takiej kwalifikacji świadczenia 
jest decyzja ministra nauki. To da-
wało korzyści beneficjentom 6. Pro-
gramu Ramowego. Kwestia 
stypendiów Marie Cu-
rie w 7. PR jest jesz-
cze otwarta. Spra-
wą zajmuje 
się Rada 

Główna Szkolnictwa Wyższego. Czy 
jednak nie pojawi się następnie za-
rzut, podnoszony już przez urzędni-
ków skarbowych, że „minister nauki 
i szkolnictwa wyższego nie ma pra-
wa zwalniać z podatków”?

Omawiając problem funkcji umów 
w realizacji międzynarodowych pro-
jektów badawczych, Piotr Bedna-
rek podkreślił płynną granicę mię-
dzy poszczególnymi typami umów 
cywilnoprawnych. Wskazał na wy-
móg zgodności umowy z polskim 
prawem i konieczność opracowania 
wersji umowy zrozumiałej dla gosz-
czącego u nas cudzoziemca.

Przypominał, że o charakterze 
umowy nie świadczy jej tytuł, ale rze-
czywista treść, zatem „umowa zle-
cenia”, zawierająca elementy umo-
wy o pracę, będzie zakwalifikowa-
na jako umowa o pracę z wszystkimi 
tego konsekwencjami, zaś „umowa 
o stypendium”, mówiąca o świad-
czeniu usług, okaże się nienazwa-
ną umową o świadczenie usług, do 
której stosują się przepisy o zleceniu 
lub umowie o dzieło. Rodzaj umowy 
i wynikające stąd konsekwencje są 
przede wszystkim uwarunkowane 
prawem obowiązującym w państwie 
zatrudnienia. W projektach Marie 
Curie rodzaj umowy, jaką instytucja 
przyjmująca podpisze z naukowcem, 
jest ustalany w fazie negocjacji z Ko-
misją Europejską, a wynegocjowany 
rodzaj umowy decyduje o wysoko-
ści wynagrodzenia. W innych pro-
gramach badawczych wybór umo-
wy musi odpowiadać zasadom pro-
jektu, a także zakresowi i formie prac 
danego naukowca w projekcie.

Polski pracownik naukowy może 
na różne sposoby załatwić ze swo-
im pracodawcą kwestię wyjazdu na 
inną uczelnię. Może być oddelego-
wany, dostać urlop bezpłatny lub 
szkoleniowy, ale nie urlop wypo-
czynkowy!

To oczywiście tylko niektóre za-
gadnienia omówione podczas szko-
lenia, które było z pewnością bardzo 
pouczające. Warto wyrazić uznanie 
pani Monice Polińskiej z Regional-
nego Centrum Informacji dla Nau-
kowców za jego organizację. 

Precz z ulgami podatkowymi!

Maria Kisza
Zdjęcie:  
www.sxc.hu
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o brady odbywały się w auli 
Politechniki (27-28 listopa-
da 2008 r.) i wzięło w nich 

udział około 400 uczestników. Na-
leży szczególnie podkreślić udział 
przedstawicieli studenckiego ruchu 
naukowego z kół mostowych poli-
technik: Wrocławskiej, Poznańskiej, 
Warszawskiej oraz z Uniwersytetu 
Zielonogórskiego.

Podczas otwarcia seminarium 
rektor PWr prof. Tadeusz Więckow-
ski udekorował Złotą Odznaką Po-
litechniki Wrocławskiej prof. Pau-
lo J.S. Cruza z University of Minho 
z Portugalii i dr. inż. Przemysła-
wa Maliszkiewicza z Alpine BAU 
GmbH A1. Obaj odznaczeni od lat 
współpracują z Wydziałem Budow-
nictwa Lądowego i Wodnego PWr, 
prowadząc wspólne badania na-
ukowe i kształcąc studentów.

dla nowych i starych mostów

Podczas dwóch dni obrad w sześciu 
sesjach wygłoszono 47 referatów, 
w których omawiano różnorodne 
zagadnienia np.: projektowanie sta-
lowych obiektów mostowych reali-
zowanych w technologii „przęsło 
po przęśle”, nasuwania, montażu 
wspornikowego oraz wykorzysta-
nia wielkogabarytowych elemen-
tów prefabrykowanych. Zaprezen-
towano też poszukiwania nowych 

rozwiązań konstrukcyjnych dla mo-
stów stalowych, przedstawiano za-
awansowane technologie realizacji 
i nowe materiały. Ważnym zagad-
nieniem, któremu poświęcono jed-
ną z sesji, był monitoring i rehabi-
litacja stalowych obiektów mosto-
wych.

W ostatnich 10 latach zbudowa-
no w Polsce wielkie stalowe mosty 
podwieszone (np. most Solidarno-
ści w Płocku, o rozpiętości przęsła 
głównego 375 m) i łukowe (np. most 
im. Jana Pawła II w Puławach o re-
kordowym przęśle 212 m). W pla-
nie są dalsze wielkie konstrukcje. 
Problemy związane z projektowa-

niem tych obiektów były przedmio-
tem dwóch pierwszych sesji obrad 
seminarium i wykazały wysoki po-
ziom oraz nowatorstwo realizowa-
nych konstrukcji.

Interesująca sesja III dotyczyła 
problemów obliczeniowych. W jej 
referatach przedstawiono współ-
czesne możliwości obliczeń statycz-
nych i dynamicznych mostów oraz 
modelowania specjalnych zagad-
nień, np. trwałości zmęczeniowej 
czy pożarów na obiektach.

W sesji V zaś zaprezentowano 
nowe metody badawcze w dziedzi-
nie diagnostyki i oceny trwałości 
mostów stalowych, a w VI – wpro-
wadzane na rynek materiały (gatun-
ki stali) i technologie. Szczególnie 
interesujące były referaty dotyczące 
właściwości nowych stali, ale także 
starych (użytkowanych wiele lat).

oceny i wnioski

Po obradach seminarium organiza-
torzy i uczestnicy pozytywnie oce-
niają stan rozwoju konstrukcji sta-
lowych polskiego mostownictwa 
– w ostatnich latach zbudowano 
obiekty o interesującej architektu-
rze i z zastosowaniem nowatorskich 
technologii, a na realizację czekają 
dalsze ciekawe projekty.

Ważną sprawą wydaje się uak-
tywnienie polskiego programu oce-
ny degradacji starych, eksploato-
wanych mostów stalowych, co po-
zwoliłoby na racjonalne planowanie 
ich remontów lub wymiany. Istnie-
je również pilna potrzeba szkolenia 
projektantów i inżynierów zatrud-
nionych przy utrzymaniu mostów, 
szczególnie w zakresie zabezpie-
czeń antykorozyjnych konstrukcji 
stalowych, gdyż postęp technolo-
giczny w tej dziedzinie jest bardzo 
szybki. Mostowcy widzą też ko-
nieczność propagowania w środo-
wisku inżynierskim nawyków usta-
wicznego kształcenia. 

Wrocławskie dni mostowe

Instytut Inżynierii lądowej PWr, generalna dyrekcja dróg Krajowych 
i autostrad oraz Związek mostowców rP zorganizowali seminarium 
poświęcone projektowaniu, technologiom budowy mostów stalowych, 
a także diagnostyce i utrzymaniu mostów istniejących. tematyka 
seminarium związana była z programem budowy autostrad w Polsce  
oraz inwestycjami komunikacyjnymi euro 2012. 

oprac. km 
Zdjęcia: 
archiwum firmy 
Mosty Łódź, 
archiwum 
Instytutu 
Inżynierii 
Lądowej PWr

Most łukowy im. Jana Pawła II w Puławach

Złotą Odznakę PWr otrzymali (od lewej): prof. Paulo J.S. Cruza i dr inż. 
Przemysław Maliszkiewicz
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K onferencję otworzył 2 grud-
nia ub.r. dyrektor WCTT 
prof. Jan Koch, witając licz-

nie przybyłych z Wrocławia i re-
gionu naukowców i przedsiębior-
ców i kierując specjalne podzięko-
wania pod adresem prof. Wissemy 
– za jego przyjazd i wyrażenie zgo-
dy na współdziałanie w dwóch ww. 
projektach. Ich celem jest zwiększe-
nie udziału szkolnictwa wyższego 
w budowie gospodarki opartej na 
wiedzy, a wezmą w nich udział nie 
tylko uczelnie z Wrocławia i Dolne-
go Śląska, ale także z Opola i Zielo-
nej Góry.

Rektor PWr prof. Tadeusz Więc-
kowski przywołał w swoim wystą-
pieniu wykład prof. Jerzego Buzka, 
eurodeputowanego i byłego pre-
miera, zatytułowany Jak budować re-
gion wiedzy i innowacji, wygłoszony 
poprzedniego dnia z okazji obcho-
dów 10-lecia województwa dolno-
śląskiego. Rektor zauważył, że rów-
nież celem naszego akademickiego 
środowiska jest stworzenie na Dol-
nym Śląsku regionu wiedzy i in-
nowacji i służy temu istniejące już 
od 14 lat WCTT, które postawiło 
sobie ambitny cel budowania mo-
stów między nauką a gospodarką. 
Dziękował także prof. Wissemie za 
książkę, która zainspirowała dysku-
sje o przyszłości: „Jesteśmy przeko-
nani, że musimy stanąć na trzech fi-
larach: edukacji, wiedzy i jej trans-
feru do gospodarki, by stworzyć 
otwarte uniwersytety, tzw. uniwer-
sytety trzeciej generacji”. Prof. Ta-
deusz Więckowski wyraził też ra-
dość z rozpoczęcia przez WCTT no-
wych projektów, w których wezmą 
udział także uczelnie z Opola i Zie-
lonej Góry: „W ten sposób zaczyna-
my budować coś, co jest określane 
jako makroregion wiedzy i inno-
wacji”.

cele Bitt i Watt...

...nakreślił w swoim wykładzie prof. 
Jan Koch. Na wstępie odniósł się do 
założeń podejmowanej obecnie re-
formy nauki, dzięki której mają się 
zwiększyć powiązania między sek-
torami nauki i gospodarki. Następ-
nie przedstawił diagnozę stanu pol-
skiej nauki. Niekorzystne jej wyni-
ki od wielu lat niemal nie ulegają 

poprawie, mimo wielu podejmo-
wanych wysiłków, reform i zmian 
ustaw dotyczących nauki i jej pra-
cowników.

Prof. Koch zacytował kilka frag-
mentów proponowanej ustawy 
o zasadach finansowania nauki, ilu-
strujących zły stan nauki w Polsce. 
Wynika z nich, że polskie grupy ba-
dawcze zdobywają w UE najmniej 
pieniędzy w przeliczeniu na po-
ziom PKB. W 6. Programie Ramo-
wym (2002-2006) z naszego propor-
cjonalnego wkładu odzyskaliśmy 
tylko 53,6% (Czechy – 75%, Węgry 
– 96%, Słowenia – 155%). 14% do-
robku naukowego ocenianych jed-
nostek dotyczy efektów bezpośred-
nio przydatnych dla praktyki go-
spodarczej. W krajach UE wydaje 
się na działalność B+R 5-, 6-krotnie 
więcej w przeliczeniu na mieszkań-

ca niż w Polsce (ponad 100-krotnie 
więcej w przeliczeniu na badacza). 
Liczba polskich wynalazków zgła-
szanych do Europejskiego Urzę-
du Patentowego (2006 r.) na milion 
mieszkańców jest niemal najniższa 
w UE (plasujemy się tylko przed 
Rumunią). 

Te i inne przykłady pokazują stan 
polskiej nauki i jej znikomy wpływ 
na gospodarkę. Reakcją na tę sytu-
ację jest ogłoszenie przez MNiSW 
dwóch konkursów, mających na 
celu podniesienie świadomości pra-
cowników sektora B+R dotyczącej 
wagi badań naukowych i prac roz-
wojowych dla gospodarki oraz zna-
czenia ochrony własności przemy-
słowej i intelektualnej dla transfe-
ru technologii, a także podniesienie 
umiejętności zarządzania badania-
mi i komercjalizacją ich wyników.

WCTT przystąpiło do obu kon-
kursów we współpracy z wszystki-
mi uczelniami – zarówno publicz-
nymi, jak i prywatnymi – z trzech 
województw: dolnośląskiego, lubu-
skiego i opolskiego i odniosło suk-
ces, dzięki czemu mogło wdrożyć 
do realizacji projekty BiTT i WATT. 

Cele projektu BiTT (pisaliśmy 
o nich w nrze 225 „Pryzmatu”) będą 
realizowane poprzez cykl semina-
riów i spotkań z obecnymi lub były-
mi pracownikami sfery badawczej, 
którym udało się skomercjalizować 
wyniki badań naukowych. Dzięki 
studiom przypadków zostanie po-
kazana metodologia procesu wdra-
żania. Projekt przewiduje również 
szereg wizyt, także zagranicznych, 
w takich jednostkach, których celem 
jest komercjalizacja, lub powstałych 
w wyniku komercjalizacji wyników 
badań. Będą to np. parki naukowo-
-technologiczne oraz przedsiębior-
stwa, które są efektem spin-off.

W ramach projektu WATT zo-
stanie natomiast zrealizowany cykl 
warsztatów, na których zostaną 
przedstawione najlepsze przykła-
dy wdrożeń oraz cykl szkoleń z za-
rządzania transferem i technologią 
(TT). Ich uczestnicy będą mogli po-
znać np.: praktyczne modele trans-
feru technologii, najbardziej przy-
datne dla naukowców procedury 
zgłoszeń patentowych w różnych 
systemach, metody wyceny wyna-
lazków, innowacji i patentów czy 
sposoby zarządzania projektami 
badawczymi. Będą mogli także na-
uczyć się opracowywania planów 
biznesowych i studiów wykonalno-
ści. Podczas szkoleń będą przygoto-
wywane analizy potencjału rynko-
wego dla wynalazków i innowacji 
powstałych na uczelniach biorących 
udział w projekcie, co może stano-
wić podstawę do rozpoczęcia dzia-

Prof. Wissema w Wctt
Badania naukowe a komercjalizacja ich wyników były tematem  
kolejnej konferencji zorganizowanej przez Wrocławskie centrum 
transferu technologii przy PWr. Zainaugurowała ona prace  
nad dwoma projektami zleconymi przez mNiSW w ramach Programu 
operacyjnego Kapitał ludzki: „Badania i transfer technologii” (Bitt) 
i „Wrocławska akademia transferu technologii” (Watt).  
gościem specjalnym spotkania był Johan gooitzen Wissema,  
prof. uniwersytetu w delft w holandii.

Krystyna 
Malkiewicz 
Zdjęcia:  
Krzysztof Mazur

Prof. Johan Gooitzen Wissema
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łalności gospodarczej opartej na 
wiedzy.

Prof. Koch zaprosił do wzięcia 
udziału w projektach BiTT i WATT 
naukowców i pracowników dzia-
łów nauki zainteresowanych po-
wyższą tematyką. 

Były doktorant prof. Kocha, dr Ja-
cek Reiner z Instytutu Technologii 
Maszyn i Automatyzacji Wydziału 
Mechanicznego, przedstawił pod-
czas konferencji kilka przykładów 
wdrożeń i omówił przeszkody, na 
jakie jego zespół natrafiał w trak-
cie ich realizacji. Wdrożenia te były 
związane z rozwiązywaniem pro-
blemów dotyczących kontroli jako-
ści wytwarzania i monitorowania 
specjalistycznej aparatury badaw-
czej w skali makro, mikro i nano. 
Opracowywał je interdyscyplinar-
ny zespół złożony z: mechaników, 
elektroników, fizyka, informatyka 
i inżyniera produkcji.

o uniwersytecie  
trzeciej generacji (3g)

...opowiedział w swoim barwnym 
dwugodzinnym wykładzie prof. 
J.G. Wissema, autor książki Tech-
nostarterzy. Dlaczego i jak?, wyda-
nej w Polsce w 2005 r. przez Pol-
ską Agencję Rozwoju Przedsiębior-
czości, w której przedstawił swoją 
koncepcję, wzbudzając tym wiele 
dyskusji i sporów w polskim śro-
dowisku naukowym. Autor widzi 
konieczność aktywnego zaanga-
żowania uniwersytetów w proce-
sy innowacyjne, aby przyspieszyć 
rozwój Europy i odrobić zaległo-
ści w tej dziedzinie względem USA 
i Japonii. Nie da się więc dłużej, wg 
prof. Wissemy, ograniczać roli uni-
wersytetów do modelu humbold-
towskiego, czyli do nauczania i ba-
dań naukowych. 

Profesor w swoim wykładzie 
oparł się na modelowym przykła-
dzie uniwersytetu w Cambridge, 

jednego z najstarszych w Europie 
(po Bolonii, Paryżu, Oksfordzie). 
Założony w 1209 r. (w tym roku ob-
chodzi swoje 800-lecie!) ma bardzo 
bogatą tradycję badań naukowych, 
a związanych z nim było wielu zna-
nych badaczy (np.: Newton, Dar-
win, Rutherford); tam też odkryto 
strukturę DNA. 

Fundament dawnego uniwersy-
tetu, który stanowią college i sys-
tem tutorialny, został zachowany 
do dziś. Cambridge przy 11 tys. stu-
dentów (trzy razy mniej niż PWr!) 
zatrudnia 3800 nauczycieli akade-
mickich i 2700 pracowników po-
mocniczych (podobnie jak nasza 
uczelnia). Pierwsze firmy związa-
ne z uniwersytetem powstały bar-
dzo wcześnie, bo już w 1881 r. Ho-
racy Darwin (syn Karola) i Albert 
George Dew-Smith założyli Cam-
bridge Scientific Instruments Com-
pany. Po II wojnie światowej po-
wstało więcej takich przedsię-
biorstw, które pożytkowały badania 
i odkrycia dokonane w czasie woj-
ny. W latach 70. firm o bliskich po-

wiązaniach z uniwersytetem było 
już dwadzieścia (m.in. ACR, Sincla-
ir, Aorn Computers), wiele z nich to 
spin-off. W latach osiemdziesiątych 
Cambridge był jednym z trzech an-
gielskich klastrów, liczącym kilka-
set małych firm high-tech, w więk-
szości założonych przez pracowni-
ków akademickich (w 1987 r. było 
ich 360, a w 2006 r. aż 3000). Dziś 
wokół Cambridge działa ok. dzie-
sięciu prywatnych parków techno-
logicznych, w których zatrudnie-
nie znalazło 60 tys. osób. Proces 
powstawania tych firm przebiegał 
początkowo bez zaangażowania 
uczelni, choć po 1996 r. uniwersy-
tet zaczął zabiegać o współpracę 
z przemysłem. Po 1997 r. starania te 
zostały wsparte rządowymi fundu-
szami na komercjalizację badań na-
ukowych. Fenomenem Cambridge, 
świadczącym o skuteczności stoso-
wanych tam rozwiązań, jest wciąż 
najwyższa w świecie liczba związa-
nych z tą uczelnią laureatów Nagro-
dy Nobla. 

Według profesora Wissemy uni-
wersytet w przyszłości, aby spro-
stać międzynarodowej konkuren-
cji, będzie musiał się zreformować. 
Podstawowe założenia uniwersy-
tetu 3G przewidują, że będzie to 
uczelnia o charakterze międzynaro-
dowym, z językiem wykładowym 
angielskim, której celem – oprócz 
nauczania i prowadzenia badań na-
ukowych – będzie także wykorzy-
stanie know-how. Zasadą działania 
będzie współzawodnictwo i współ-
praca, między innymi poprzez wy-
mianę know-how. Uniwersytet 3G 
będzie instytucją kształcenia ma-
sowego, ale umożliwiającą specjal-
ne ścieżki kariery dla najzdolniej-
szych, wybijających się studentów 
i naukowców. Będzie miał strukturę 
sieciową, a dzisiejsze wydziały zo-
staną zastąpione małymi, elastycz-
nymi i tymczasowymi instytutami, 
kierowanymi przez naukowców. 

Wystąpienie dyrektora WCTT prof. Jana Kocha

Wśród uczestników konferencji – rektor PWr prof. Tadeusz Więckowski (po prawej)
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c zęść zdekapitalizowanego 
budynku K-4 przy ulicy Kra-
sińskiego 13a, w którym nie-

gdyś mieścił się ZANiD, została sta-
rannie odremontowana i wyposażo-
na w najnowocześniejszą aparaturę. 
Tu bowiem, na II piętrze, zlokalizo-
wano Laboratorium Materiałów Zol-
-Żelowych i Nanotechnologii. Jego 
uroczyste otwarcie w maju ubiegłe-
go roku przyciągnęło wielu zainte-
resowanych stworzonymi tu moż-
liwościami badawczymi. Przybyły 
władze uczelni i naukowcy z wielu 
dziedzin. Sprzęt jest rzeczywiście 
godzien uwagi.

Powstanie Laboratorium Materia-
łów Zol-Żelowych i Nanotechnolo-
gii zostało sfinansowane ze środków 
na Sektorowy Program Operacyjny 
„Wzrost Konkurencyjności Przed-
siębiorstw” (SPO WKP 1.4.3 – kwo-
ta 4,7 mln zł) i z budżetu państwa. 
W sumie uzyskano na ten cel około 
5 mln zł.

Twórcą koncepcji laboratorium 
jest prof. dr hab. inż. Krzysztof Ma-
ruszewski, który wystąpił z wnio-
skiem o grant. (Niestety, dalsza 
droga kariery doprowadziła go na 
stanowisko dyrektora ds. instytu-
cjonalnych i naukowych kontaktów  
Joint Research Centre w Brukseli, co 
musiało ograniczyć jego działalność 
na rzecz Politechniki).

Sprzęt zgromadzony w laborato-
rium pozwala analizować pokrycia 
warstw, monolity, warstwy i pastyl-
ki. Przedmiotem zainteresowania 
badaczy są materiały modyfikowane 
i ich badania.

Założono przy tym, że laborato-
rium powinno zarabiać na własne 
utrzymanie. To wiąże się z koniecz-
nością odtwarzania sprzętu i stałym 
szkoleniem personelu, który musi 
być zdolny do merytorycznej współ-
pracy z reprezentantami różno-
rodnych branż: od tekstylnej po hut-
nictwo.

Pracownicy laboratorium przy-
znają, że to trudne zadanie. – Chce-
my, by klient był każdorazowo obec-
ny przy pomiarach, bo to ułatwia in-
terpretację wyników – podkreśla dr 
Marek Jasiorski.

Skąd przybywają klienci? 
– Zgłaszają się ci, którzy współpra-

cowali z nami wcześniej. Wielu na-
wiązuje kontakt po zapoznaniu się 
z naszą stroną internetową, zwłasz-
cza że staramy się być konkurencyj-
ni pod względem cen usług. Współ-
pracujemy np. z Instytutem Ceramiki 
CEREL. Z Instytutem Włókiennictwa 
w Łodzi rozwijaliśmy wspólny grant 
(finansowany z europejskiego pro-
gramu ramowego), który doprowa-
dził do stworzenia nowatorskich ma-
teriałów włókienniczych. Firma Elec-

trolux zgłosiła się do nas z badaniem 
elementów urządzeń. Zajmowaliśmy 
się też bakteriostatycznymi materia-
łami, które mogą być rozpylane we 
wnętrzach samochodów, poszuki-
waniem wad konstrukcji płytek ukła-
dów scalonych oraz właściwościami 
mechanicznymi i korozyjnymi stali 
i stopów – wymienia dr Jasiorski.

Szczególnie obiecująca badaw-
czo okazała się współpraca nad no-
wymi materiałami włókienniczymi. 
Na tradycyjne włókna nanoszono 
pasty, które zmieniały właściwo-
ści tkaniny. Badacze z Politechniki 
Wrocławskiej byli odpowiedzial-
ni za syntezę submikronowych ak-
tywnych materiałów.

Prof. Krzysztof Maruszewski 
utrwalił w swoich młodych współpra-
cownikach przekonanie o potrzebie 
komercjalizacji badań, aplikowaniu 
podstawowej wiedzy z mikrobiolo-
gii, chemii i fizyki w prace prowadzą-
ce do wdrożeń. Temu powinny służyć 
fundusze z Unii Europejskiej. – Unia 
ma wiele do stracenia, bo musi kon-
kurować z krajami dysponującymi ta-
nią siłą roboczą, zwłaszcza z China-
mi. Szansą jest nowoczesna technolo-
gia, materiały specjalne – ocenia pani 
dr Agnieszka Baszczuk.

Laboratorium Materiałów Zol-Że-
lowych i Nanotechnologii w interne-
cie: http://www.sgml.pwr.wroc.pl/ 

Maria Kisza 
Zdjęcia:  
Krzysztof Mazur

Dr Agnieszka Baszczuk przy proszkowym dyfraktometrze rentgenowskim ULTIMA IV firmy Rigaku

Zapraszamy  
do pomiarów
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System do pomiaru 
porowatości aSaP 2020  
firmy micromeritics

Umożliwia pomiary charakteryzu-
jące porowatość proszków i litych 
materiałów.

Aparat ASAP 2020 umożliwia 
pomiar:

 dyspersji krystalitów metali
 wielkości powierzchni aktyw-

nej metali
 rozmiaru cząstek aktywnych
 kwasowości powierzchni mate-

riałów katalitycznych
dostępne opcje:
1. Opcja mikroporów – dostarcza 

dane na temat porów o średnicy od 
0,35 nm do 3 nm. Pozwala uzyskać 
obszerną wiedzę o właściwościach 
materiału dzięki pomiarowi izoterm:

 BET
 Langmuira
 Dubinin-Radushkevich (D-R)
 Dubinin-Astakhov (D-A)
 Horvath-Kawazoe (H-K)
 H-K z korektą Cheng & Yang 

dla porów szczelinowych
 H-K z modelem Saito & Foley 

model dla porów cylindrycznych
2. Opcja high-vac – przy niskim 

ciśnieniu umożliwia pomiary sto-
sunkowo małych powierzchni pró-
bek. Adsorbentem jest krypton.

3. Opcja chemisorpcji – umożli-
wia uzyskanie charakterystyki ma-
teriałów katalitycznych. Chemi Sys-
tem automatycznie określa:

 aktywną powierzchnię metalu
 dyspersję krystalitów
 rozmiary krystalitów
 energię (ciepło) adsorpcji che-

micznej
 izotermę silnej (nieodwracalnej) 

i słabej (odwracalnej) adsorpcji che-
micznej

materiały, które można badać:
 preparaty farmaceutyczne
 ceramika
 węgiel aktywny
 farby i powłoki
 katalizatory
 implanty medyczne

 materiały stosowane w elektro-
nice

 ogniwa paliwowe
 pociski wojskowe
 kosmetyki
 nanorurki

Porozymetr rtęciowy  
autoPore IV  
firmy micromeritics

Urządzenie umożliwia pomiar:
 rozkładu rozmiarów porów 

(0,0055-360 μm)
 całkowitej objętości porów
 uśrednionej średnicy porów
 gęstości próbki (struktura prze-

strzenna)
Wyznaczane parametry:
 Mayer-Stowe Particle Size (sfe-

ryczny skład granulometryczny)
 Pore Tortuosity (charaktery-

styka skuteczności dyfuzji płynów 
w materiał porowaty)

 Material Compressibility (okre-
ślenie kolapsu lub ściśliwości mate-
riału)

 Pore Number Fraction (liczba 
porów w poszczególnych klasach 
wielkości)

 Pore-throat Ratio (raport nt. sto-
sunku porów cylindrycznych do 
porów szczelinowych)

 Pore Fractal Dimensions (okre-
ślenie geometrii fraktalnej badane-
go materiału)

 Permeability (raport o zdolności 
próbki do przepuszczania płynów)

Urządzenie jest stosowane do ba-
dania licznych materiałów. Są to 
m.in.: preparaty farmaceutyczne, 
ceramika, adsorbenty, katalizatory, 
papier, implanty medyczne, mate-
riały stosowane w elektronice, prze-
strzeń powietrzna, ogniwa paliwo-
we, materiały stosowane w filtracji, 
materiały konstrukcyjne.

Proszkowy dyfraktometr 
rentgenowski ultima IV  
firmy rigaku 

Wielofunkcyjny, automatyczny dy-
fraktometr proszkowy wyposażony 
w system optyki CBO (Cross Beam 
Optics). Niezależnie od aplikacji ju-
stowanie układu optycznego odby-
wa się automatycznie dzięki sied-
miu napędom sterowanym z kom-
putera. Ultima IV jest wyposażona 
w goniometr theta/theta o promie-
niu 285 mm i minimalnym kro-
ku 0,0001 stopnia. Unikalna opty-
ka CBO pozwala na szybką zmia-
nę aplikacji dyfraktometru poprzez 
szybką zmianę optyki z ogniskują-
cej na równoległą.

Przyrząd umożliwia badania sze-
rokiego zakresu materiałów stałych 
i ciekłych (metale, minerały, polime-
ry, katalizatory, plastiki, farmaceu-
tyki, materiały cienkowarstwowe, 
ceramika, półprzewodniki etc.).

1.   Skaningowy mikroskop 
elektronowy SEM  
(pracownik: dr Marek 
Jasiorski)

2.  Spektrofotometr emisyjny 
z układem do pomiarów 
czasu życia (pracownik:  
mgr Beata Borak)

3.  Mikroskop fluorescencyjny 
z przystawką konfokalną 
(pracownik: mgr Beata  
Borak)

4.  System do pomiaru 
porowatości metodą  
izotermy adsorpcji BET 
(pracownik: mgr inż. Justyna 
Krzak-Roś)

5.  Zintegrowany system do 
pomiarów widm wibracyjnych 
(pracownik: mgr inż. Anna 
Łukowiak)

6.  Mikroskop Sił Atomowych 
(AFM) (pracownik: dr Mariusz 
Hasiak)

7.  Dwuwiązkowy 
spektrofotometr absorpcyjny 
(pracownik: mgr Beata Borak)

8.  Proszkowy dyfraktometr 
rentgenowski 
(w laboratorium pracuje 
sześć osób, przygotowanych 
do prowadzenia 
specjalistycznych pomiarów, 
które są zatrudnione 
na etatach naukowych 
wydziałów PWr)

Aparatura, którą dysponuje Laboratorium Materiałów Zol-Żelowych i Nanotechnologii

oferta badawcza laboratorium  
materiałów Zol-Żelowych i Nanotechnologii

Justyna Krzak-Roś obsługuje system do pomiaru porowatości 
Micromeritics

Proszkowy dyfraktometr rentgenowski ULTIMA IV firmy 
Rigaku

możliwości badawcze:
 Pomiar stałej sieciowej (wyzna-

czenie parametrów sieci struktury 
krystalicznej badanych próbek me-
todą dyfrakcji promieni rentgenow-
skich), zmian strukturalnych w roz-
tworach stałych i in.

 Jakościowa analiza fazowa 
(umożliwiająca identyfikację składu 
fazowego metodą dyfrakcji promie-
ni X) pozwalająca uzyskać opis zi-
dentyfikowanych faz krystalicznych 
i dyfraktogram zestawiony z mode-
lami dyfraktogramów zidentyfiko-
wanych faz uzyskanymi z bazy da-
nych struktur krystalicznych ICDD

 Ilościowa analiza fazowa 
(przedmiotem rentgenowskiej ana-
lizy fazowej jest ilościowe ozna-

luty 2009
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czenie składu fazowego badanych 
próbek metodą dyfrakcji promieni 
rentgenowskich. Rentgenowska ilo-
ściowa analiza fazowa musi być po-
przedzona analizą jakościową)

 Oznaczanie struktur krystalicz-
nych nowych związków metodą 
Rietvelda (jej istotą jest opis całego 
widma XRD) i zminimalizowanie 
metodą najmniejszych kwadratów 
różnicy pomiędzy widmem zmie-
rzonym w eksperymencie a wid-
mem obliczonym na podstawie mo-
delu strukturalnego)

 Wyznaczanie średniej wielkości 
krystalitów substancji stałych (moż-
na wyznaczyć ich średni rozmiar 
w zakresie 3-100 nm)

 Badanie tekstury ciał stałych, 
np. w blachach i drutach po opera-
cjach walcowania, wyciągania itp.

Wysokorozdzielczy 
spektrometr ramana z FtIr 
labram hr800 firmy horiba 
Jobin yvon

Spektroskopia w podczerwieni 
oraz ramanowska są wykorzysty-
wane do identyfikacji związków 
chemicznych, do analiz ilościowych 
i kontroli czystości badanych pró-
bek. Pozwalają określić rodzaje wią-
zań chemicznych, pomagają ustalić 
strukturę związków i charakter od-
działywań międzycząstecz kowych.

Zastosowania obejmują m.in. far-
mację, biotechnologię, medycynę, 
inżynierię materiałową, mineralogię, 
geologię, kryminalistykę, chemię po-
limerów, chemię węgla, badania ma-
teriałów półprzewodnikowych. 

Są to metody nieinwazyjne, nie-
niszczące i zasadniczo nie wymagają 
specjalnego przygotowywania prób-
ki. Duża czułość metod i zastosowa-
nie precyzyjnego układu pomiaro-
wego umożliwiają wykonanie szcze-
gółowej analizy z małej próbki.

Otrzymywane w laboratorium 
materiały z nanometrycznymi cząst-
kami metali (np. krzemionka z cząst-
kami srebra lub złota) umożliwiają 
wzmocnienie intensywności wid-
ma Ramana (dzięki adsorpcji bada-
nej substancji na powierzchni metali. 

To tzw. powierzchniowo wzmocnio-
na spektroskopia Ramana, SERS). 
Pozwala to wzmocnić sygnał także 
przy niewielkich stężeniach substan-
cji badanych.

Skaningowy mikroskop 
elektronowy (Sem) S-3400N 
firmy hitachi

Urządzenie przeznaczone do bada-
nia morfologii powierzchni ciał sta-
łych w mikro- i nanoskali. Pozwa-
la badać próbki m.in. geologiczne 
(skały, rudy, minerały), środowisko-
we (gleby, osady, odpady, produk-
ty organiczne stałe), przemysłowe 
(kamienie budowlane i drogowe, 
surowce przemysłu: motoryzacyj-
nego, chemicznego, ceramicznego, 
hutniczego i szklarskiego), arche-
ologiczne oraz biologiczne.

 biologia – obserwacja struktury 
powierzchniowej i przekrojów ro-
ślin, zwierząt, grzybów oraz innych 
materiałów organicznych

 medycyna – implanty, materiały 
i elementy biomechaniczne

mikroskop S-3400N umożliwia:
 obserwację bez pracochłonnej 

preparatyki (tryb niskiej próżni)
 pracę z dużymi próbkami – dzię-

ki dużej komorze na preparaty
 tworzenie rekonstrukcji pseudo-

trójwymiarowych (3D image)
 wykonanie mikroanalizy rent-

genowskiej dla wielu typów apli-
kacji

mikroskop sił atomowych 
(aFm) Xe-100 firmy Park 
Systems

Mikroskop ze skanującą sondą 
umożliwiający uzyskanie trójwy-
miarowej topografii powierzch-
ni próbki z rozdzielczością w skali 
nano. Wykorzystuje oddziaływania 
międzyatomowe między sondą a po-
wierzchnią próbki. Przeznaczony do 
badania małych i średnich próbek 
w formie litej (przewodników, pół-
przewodników, izolatorów) i obiek-
tów biologicznych). Maksymalny za-
kres skanowania do 50 μm. 

W zależności od rodzaju bada-
nego materiału konfiguracja mi-
kroskopu pozwala na pracę w na-
stępujących modach:

 Mod kontaktowy (Contact 
AFM): odzwierciedlenie topogra-
fii próbki w wyniku przesuwania 
się igły pomiarowej po powierzchni 
badanej próbki. Igła cały czas pozo-
staje w delikatnym kontakcie z ba-
daną powierzchnią. Odkształcenie 
położenia dźwigienki związane jest 
z proporcjonalnymi zmianami to-
pografii próbki

 Mod bezkontaktowy (True 
Non-Contact AFM): odwzorowanie 
topografii powierzchni za pomocą 
oscylacyjnego ruchu igły z często-
tliwością bliską częstotliwości rezo-
nansowej i amplitudzie kilku nano-
metrów

 Mod przerywanego kontaktu 
(Dynamic Force Microscopy): połą-
czenie modu kontaktowego z bez-
kontaktowym do analizy topografii 
powierzchni

uniwersalna głowica mikrosko-
pu Xe-100 umożliwia pracę w na-
stępujących trybach:

 Mikroskop Sił Poprzecznych  
– LFM (Lateral Force Microscopy): 
tworzenie obrazu powierzchni po-
przez obserwacje zmiany wychyle-
nia poprzecznego (skręcenia) igły 
pomiarowej. Służy do obrazowania 
zmian w tarciu powierzchniowym

 Skaningowy Mikroskop Tune-
lowy – STM (Scanning Tunneling 
Microscope): badania powierzch-
ni z wykorzystaniem zjawiska tu-
nelowania opisującego prąd płyną-

Dr Marek Jasiorski przy SEM-ie

Zintegrowany system do pomiaru widm wibracyjnych 
obsługiwany przez mgr Annę Łukowiak

Przykładowe możliwości:
 materiałoznawstwo – kontrola 

prawidłowości procesów np. spie-
kania, uzyskiwanie obrazów wtrą-
ceń, analiza wad – pęknięcia, nie-
jednorodności, korozja, pomiary 
grubości i jakości powłok, identyfi-
kacja pierwiastków począwszy od 
berylu, analiza pierwiastkowa z mi-
kroobszarów, bezwzorcowa anali-
za ilościowa, mapy pierwiastkowe, 
przebiegi liniowe

 metalurgia – ocena struktury 
stopów, procesów uszlachetniania 
i obróbki metali, wykrywanie wad 
wyrobów

 ceramika – kontrolowanie jako-
ści wyrobów, powłok, szkliw oraz 
materiałów kompozytowych

 elektronika – badania półprze-
wodników, powłok galwanicznych

 geologia – identyfikacja faz mi-
neralnych, mikroskamieniałości

 kryminalistyka – identyfikacja 
próbek nieznanego pochodzenia 
w postaci mikrośladów gleb, lakie-
rów, włókien itp.

 przemysł farmaceutyczny, me-
dycyna, kosmetologia – badania 
składu chemicznego metodą dys-
persji energii promieniowania rent-
genowskiego (EDS), określanie skła-
du chemicznego w mikroobszarach, 
wykrywanie wad wyrobów
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cy pomiędzy próbką a igłą przesu-
wającą się tuż nad jej powierzchnią. 
Pozwala na badanie elektronowych 
własności materiałów przewodzą-
cych z atomową rozdzielczością

 Mikroskop Sił Magnetycznych  
– MFM (Magnetic Force Micro scope): 
pomiar topografii i właściwości  
magnetycznych powierzchni próbki. 
Igła pokryta warstwą ferromagnety-
ku wibruje blisko powierzchni prób-
ki, w wyniku czego rejestrowane są 
zmiany namagnesowania badanej 
powierzchni (badania m.in. struktur 
domen magnetycznych, głowic i no-
śników magnetycznych)

 Mikroskop Sił Elektrostatycz-
nych – EFM (Electrostatic Force 
Microscope): pomiar zmiany am-
plitudy igły pomiarowej, mającej 
ładunek elektryczny wprawionej 
w drgania z częstotliwością zbliżo-
ną do częstotliwości rezonansowej. 
W wyniku pomiaru uzyskuje się 
przestrzenny rozkład ładunku elek-
trycznego zgromadzonego na po-
wierzchni badanej próbki

 Mikroskop z Modulacją Siły 
– FMM (Force Modulation Micro-
scope): skanująca sonda pozosta-
je w ciągłym kontakcie z bada-
ną powierzchnią, w wyniku czego 
oprócz tradycyjnego obrazu topo-
grafii otrzymuje się informacje na 
temat własności mechanicznych ba-
danej próbki 

dwuwiązkowy 
spektrofotometr absorpcyjny 
uV/VIS evolution 100  
firmy thermo

Służy do badania absorpcji ultrafio-
letowego i widzialnego promienio-
wania elektromagnetycznego za-
chodzącej w próbkach ciekłych.

może pracować w trybie:
 SCAN – do zapisywania i ob-

róbki widm w wybranym zakresie 
długości fali (maks. 190-1100 nm)

 RATE – do zapisywania zmian 
absorbancji próbki zależnych od 
czasu przy określonej długości fali

 FIXED – do zapisywania absorp-
cji próbki przy pojedynczych długo-
ściach fali; możliwe jest ustawienie 
opóźnienia początkowego i liczby 
powtarzanych pomiarów oraz prze-
rwy czasowej między nimi

 QUANT – do ilościowego okre-
ślania składników zgodnie z pra-
wem Beera; pozwala na utworzenie 
funkcji kalibracji i wykorzystywa-
nie jej do pomiarów

Spektrofotometr emisyjny 
z układem do pomiarów 
czasów życia Fluoromax-4 
firmy horiba Jobin yvon

W pełni zautomatyzowany system 
spektrofluorometryczny. Podczas 
pomiaru fluorescencji można ska-
nować: długość fali wzbudzenia, 

długość fali emisji lub obydwa te 
parametry.

Pozwala rejestrować widma 
emisyjne i wzbudzeniowe różnych 
próbek:

 cieczy (fluoro- i fosforencyjne 
roztwory)

 ciał stałych (cienkie warstwy, 
minerały, kryształy, proszki fluore-
scencyjne)

 materiałów biologicznych (roz-
twory zawierające proteiny, błony 
komórkowe, komórki)

 materiałów silnie nieprzezro-
czystych

umożliwia:
 pomiar próbek o nieznanej cha-

rakterystyce widmowej
 pomiar próbek o bardzo małych 

objętościach
 detekcję śladowych ilości sub-

stancji i próbek biologicznych
 pomiary czasów życia elektro-

nowych stanów wzbudzonych

Spektrofluorymetr 
z mikroskopem konfokalnym 
Fluorolog-3 firmy horiba 
Jobin yvon

Urządzenie zaprojektowane do ru-
tynowych pomiarów fluorescen-

cyjnych z komputerowym sterowa-
niem pomiarem i analizą danych.

umożliwia rejestrację widm 
emisyjnych i wzbudzeniowych 
próbek:

 ciekłych (roztwory fluoro- i fos-
forencyjne)

 nieorganicznych ciał stałych 
(cienkie warstwy, minerały, krysz-
tały, proszki fluorescencyjne itp.)

 materiałów biologicznych (roz-
twory zawierające proteiny, błony 
komórkowe, komórki)

 materiałów silnie nieprzezro-
czystych

Pozwala na:
 pomiar próbek o nieznanej cha-

rakterystyce widmowej
 pomiar próbek o bardzo małych 

objętościach
 detekcję śladowych ilości sub-

stancji i próbek biologicznych
 detekcję z próbek silnie rozpra-

szających
 charakteryzację mieszanin zło-

żonych
 działanie w podczerwieni
 wybór pomiędzy detekcją pro-

stopadłą (pomiar roztworów) a czo-
łową (pomiar ciał stałych, próbek 
mętnych lub silnie absorbujących)

 monitorowanie kinetyki reakcji 
przy użyciu fluorescencji rozdzielo-
nej w czasie

 bezpośrednią obserwację anali-
zowanych próbek i rejestrację kom-
puterową wysokiej rozdzielczości 
cyfrowych obrazów (przystawka  
– mikroskop konfokalny)

 przedstawienie trójwymiaro-
wych map rozkładu różnych sub-
stancji o właściwościach fluorescen-
cyjnych w całej objętości badanej 
próbki (mapping)

Laboratorium ma ponadto gene-
rator gazów firmy horiba (do ba-
dania czujników) i uniwersalny 
miernik lcr firmy agilent tech-
nologies. 

Spektrofluorymetr Fluorolog-3

S T Y P E N D I A 
n a  s t u d i a  p o d y p l o m o w e 
w  u c z e l n i a c h  b a w a r s k i c h

Bawarskie Ministerstwo Nauki i Sztuki oferuje  
absolwentom uczelni Polski, Bułgarii, Chorwacji, Rumunii,  
Serbii, Słowacji, Czech, Ukrainy i Węgier roczne stypendia  

na studia podyplomowe i doktoranckie  
na uczelniach bawarskich.

Formularze aplikacyjne i więcej informacji o stypendium  
dostępne na stronach:

www.bayhost.de, pod „Scholarships”
http://www-cgi.uni-regensburg.de/Einrichtungen/Bayhost/englisch/stipendien_e.shtml

http://www-cgi.uni-regensburg.de/Einrichtungen/Bayhost/stipen_ost.shtml

Termin składania aplikacji:  
pierwszy – do 15 lutego 2009 r., drugi – do 15 marca 2009 r.
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P akiet pięciu ustaw – „Budu-
jemy na wiedzy – reforma 
nauki dla rozwoju Polski”  

– obejmuje ustawy o zasadach fi-
nansowania nauki, Polskiej Akade-
mii Nauk, Instytutach Badawczych, 
Narodowym Centrum Badań i Roz-
woju oraz Narodowym Centrum 
Nauki. (Projekty aktów prawnych 
mogą jeszcze ulec drobnym mody-
fikacjom formalnoprawnym, treść 
ustaw na: www.nauka.gov.pl).

Sprawiedliwe i efektywne 
finansowanie

Projekt ustawy o zasadach finan-
sowania nauki wprowadza model, 
w którym pieniądze przeznacza-
ne na badania będą sukcesywnie 
wzrastać, a sposób ich wydawania 
będzie uzależniony od osiągnięć 
badawczych. 

Nowy sposób finansowania od-
powiada standardom światowym, 
w których badania opłacane są 
z kilku źródeł, w tym z Narodowe-
go Centrum Nauki, będącego insty-
tucją niezależną merytorycznie od 
decyzji politycznych, czy Narodo-
wego Centrum Badań i Rozwoju, 
prowadzącego konkursy dla nauk 

aplikacyjnych. Proponowane regu-
lacje gwarantują przekazywanie do 
tych instytucji corocznie większej 
części pieniędzy, tak by do 2015 r.  
osiągnąć poziom 50%. nakładów 
z budżetu nauki, przeznaczanych 
na konkretne projekty realizowane 
w drodze konkursów. 

Projekt zakłada także powołanie 
nowego ciała opiniodawczego przy 
ministrze nauki – Komitetu Ewalu-
acji Jednostek Naukowych. Komitet 
będzie oceniać jednostki naukowe 
według standardów i zasad oceny 
uznanych na świecie. Pozwoli to na 
rzeczywiste powiązanie wysokości 
finansowania z jakością prowadzo-
nych prac badawczych. W wyniku 
oceny, jednostki naukowe będą kla-
syfikowane do jednej z trzech kate-
gorii: A – poziom wiodący w ska-
li kraju, B – poziom akceptowalny 
z rekomendacją wzmocnienia dzia-
łalności naukowej oraz C – poziom 
niezadowalający.

Dotychczasowa dotacja statuto-
wa dla jednostek naukowych zosta-
nie zastąpiona dotacją bazową na 
utrzymanie potencjału badawcze-
go, a najsłabsze ośrodki (z oceną C)  
nie otrzymają środków z dotacji. 
Tylko takie radykalne kroki pozwo-

lą na osiągnięcie wysokiej jakości 
badań. 

Badania  
na potrzeby gospodarki

Projekt ustawy o instytucjach ba-
dawczych zakłada, że dotychczaso-
we jednostki badawczo-rozwojowe 
zostaną przekształcone w instytuty 
badawcze, podlegające ścisłym za-
sadom kontroli oraz systematycz-
nemu audytowi. Podstawowym za-
daniem instytutów będzie realizo-
wanie badań i prac rozwojowych na 
potrzeby gospodarki. Do ich zadań 
należeć będzie także transfer tech-
nologii i przystosowywanie wyni-
ków do oczekiwań  przemysłu.

W pierwszej kolejności prze-
kształcone zostaną tylko najlepiej 
działające instytuty. Pozostałe będą 
podlegały ocenie. Jednostki osiąga-
jące najsłabsze wyniki będą zamy-
kane lub reorganizowane. Zapropo-
nowane przepisy przewidują jasne 
powiązanie wysokości finansowa-
nia z osiągnięciem celów statuto-
wych (badań).

Kolejna propozycja to ustawa 
o Narodowym Centrum Badań 
i Rozwoju, która wprowadza zmia-
ny w przepisach o NCBiR. Centrum 
zostało powołane do realizacji poli-
tyki państwa w zakresie finansowa-
nia badań stosowanych, mających 
strategiczne znaczenie dla rozwoju 
Polski i jej bezpieczeństwa. Ustawa 
wyposaża Centrum w skuteczne 
narzędzia realizacji tych zadań.

Zasadą działania Centrum ma 
być pełna transparentność podej-
mowanych na zasadach konkur-
sowych decyzji finansowych. Cen-
trum będzie służyło jako kataliza-
tor zmian w obszarze współpracy 
nauki i przemysłu. Chodzi o udział 
przedsiębiorców, zarówno w ogła-
szanych konkursach, jak i w finan-
sowaniu niektórych zadań Centrum, 
który obecnie jest zdecydowanie za 
niski w porównaniu z krajami naj-
wyżej rozwiniętymi.

Wsparcie dla początkujących 
i uzdolnionych naukowców

Czwarta ustawa – o Narodowym 
Centrum Nauki – odpowiada na 
wieloletnie zapotrzebowanie pol-
skiego środowiska naukowego na 
stworzenie niezależnej od polity-
ków instytucji zarządzanej przez 
naukowców, a finansowanej ze 
środków publicznych i przyznają-
cej granty badawcze we wszystkich 
obszarach nauki z zachowaniem za-
sad konkursowych. Rozwiązanie ta-
kie stosowane jest na całym świecie 
i zapewnia podwyższenie jakości 

Badania naukowe do reformy

Na posiedzeniu rządu 2 grudnia 2008 r. przyjęto przygotowany przez 
mNiSW pakiet ustaw reformujących system badań naukowych. reforma 
to priorytet rządu, czego dowodem jest zdecydowany wzrost nakładów  
na naukę w projekcie przyszłorocznego budżetu – prawie o 1,4 mld zł, 
czyli o 29% (zaplanowana kwota w projekcie – 5 mld 600 mln zł).  
rząd stawia na badania i rozwój, tak by polska gospodarka mogła 
konkurować z najbardziej rozwiniętymi rynkami na świecie.

Źródło:  
www.nauka.gov.pl 
Zdjęcie:  
Krzysztof Mazur

numer 226
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prac naukowych oraz sprzyja przej-
rzystości przyznawania środków fi-
nansowych.

Narodowe Centrum Nauki, w od-
różnieniu od Narodowego Centrum 
Badań i Rozwoju, będzie udzielać 
finansowania na badania podsta-
wowe. Ważnym elementem dzia-
łania NCN będzie zagwarantowa-
nie przejrzystych zasad przyznawa-
nia pieniędzy w drodze konkursów 
oraz zwrócenie uwagi na młodych 
naukowców, mających trudności 
z uzyskaniem samodzielności ba-
dawczej, ze względu na brak dostę-
pu do środków finansowych. NCN 
będzie zobowiązane do przezna-
czania min. 15% wszystkich gran-

N iektórzy pamiętają zapew-
ne konferencję Optics and 
Photonics in European Re-

search Area zorganizowaną w paź-
dzierniku 2005 r. („Pryzmat” nr 
205).

Klemens Brunner z koncernu Phi-
lips Lighting przedstawił wówczas 
makroekonomiczną skalę potencjal-
nych oszczędności energii (nawet 
o 90%), która nastąpi dzięki wpro-
wadzeniu nowoczesnych systemów 
oświetlenia. Zapowiedział, że obok 
dzisiejszych diod fotoluminescen-
cyjnych (LED) rozpowszechnią się 
powierzchniowe źródła światła – or-
ganiczne LED-y (OLED). Przyszłość 
oświetlenia należy do źródeł fluore-
scencyjnych. Będzie się projektować 
przezroczyste źródła światła wkom-
ponowywane w tkaniny, lampy 
o zmiennym kształcie i o regulowa-
nej „temperaturze optycznej” (bar-
wie).

Europa przoduje w przemy-
śle oświetleniowym dzięki koncer-
nom Philips (20% udziału w rynku) 
i OSRAM (18%). Zapotrzebowanie 
na jaskrawe LED-y, które w 2004 r.  
odpowiadało 3,7 mld $, wzrośnie 
w 2009 r. do 6,8 mld $. Jak się dziś 
okazuje, nie bez pomocy czynników 
decyzyjnych z Unii Europejskiej, 
a także… Chin, które przy pomocy 
światowych koncernów uruchamiają 
u siebie ogromną produkcję oświe-
tlenia energooszczędnego, którym 
będą w stanie zalać świat.

Zazdrościmy im zdolności prze-
widywania, bo jak donosi „EUobse-
rver” z 9 grudnia 2008 r.: „EU chce 
wycofania do 2012 roku tradycyj-
nych żarówek”.

Gospodarstwa domowe 27 kra-
jów członkowskich Unii Europej-
skiej powinny w ciągu czterech lat 
pozbyć się tradycyjnych, żarowych 
źródeł światła na rzecz oszczędniej-
szych rozwiązań – tańszych i pro-
ekologicznych. Zmniejszy to emisję 

Dzisiejsze żarówki, których proto-
typ stworzył Tomasz Edison w 1879 r.,  
zużywają cztery razy więcej energii 
niż niskoenergetyczne modele. 

Dzięki temu każde gospodarstwo 
domowe może zaoszczędzić do 50 
euro rocznie, zaś cała UE rocznie 
oszczędziłaby tyle energii, ile dziś 
zużywa cała Rumunia, i ograniczy-
łaby emisję CO2 o 15 mln ton. We-
dług obliczeń komisji, pozwoliłoby 
to wspomóc gospodarkę unijną kwo-
tą wynoszącą od 5 do 10 mld euro.

Komisarz Piebalgs podkreśla jed-
nak, że proponowane zmiany muszą 
być stopniowe, by producenci mogli 
dostosować swoją ofertę i zapewnić 
odpowiednią jakość swoich wyro-
bów. Europejska federacja producen-
tów sprzętu oświetleniowego – The 
European Lamp Companies Federa-
tion, która reprezentuje czołowych 
producentów z tej branży, pozytyw-
nie przyjęła tę inicjatywę i stwierdzi-
ła, że 85% lamp używanych obecnie 
w europejskich domach to wyroby 
o niskiej wydajności.

Ale centroprawicowy brytyjski 
parlamentarzysta John Bowis ostrze-
ga, że energooszczędne lampy flu-
orescencyjne mogą powodować dys-
komfort u osób cierpiących na epi-
lepsję lub migrenę. 

– To jeden z tych przypadków, 
gdy musimy wypracować równo-
wagę między wymaganiami zdro-
wia i ochrony środowiska – mówi 
Bowis, wzywając, by zrezygnować 
z całkowitego zakazu oświetlenia 
żarowego, zanim nie wprowadzi się 
do produkcji „adekwatnych rozwią-
zań alternatywnych”.

Jednocześnie Greenpeace „ża-
łuje”, że najważniejsze techniczne 
standardy nie zostaną natychmiast 
wprowadzone w życie.

„UE zrezygnowała z ambicji i nie 
wprowadziła najwyższych istnie-
jących standardów” – oświadczyła 
oficjalnie ta organizacja.

Więc może warto oprócz zapasu 
cukru na czarną godzinę umieścić 
jeszcze kilka sześćdziesiątek i se-
tek? 

tów na badania prowadzone przez 
początkujących naukowców.

Zmiany  
w Polskiej akademii Nauk

Ostatnia ustawa dotyczy funkcjo-
nowania PAN. W wyniku wpro-
wadzanych zmian PAN stanie się 
prekursorem zmian jakościowych 
w polskiej nauce. Stanowiąc korpo-
rację prowadzącą wiele instytutów 
naukowych, jako pierwsza będzie 
realizowała zasady rzetelności i naj-
wyższej jakości prowadzonych ba-
dań. 

Zaproponowane zmiany, w tym 
audyt i ewaluacja jednostek badaw-

szkodliwych gazów (CO2), a zatem 
i efektu cieplarnianego.

– Oszczędności finansowe, energe-
tyczne i emisyjne nie powinny wpły-
nąć na jakość oświetlenia – oświad-
czył 8 grudnia 2008 r. europejski ko-
misarz ds. energii Andris Piebalgs 
po dyskusji, jaką odbyli eksperci kra-
jów członkowskich.

Komisja Europejska ma w marcu 
2009 r. formalnie przyjąć plan stop-
niowego przechodzenia na nowe 
typy oświetlenia. Następnie będzie 
zabiegać o aprobatę unijnych prawni-
ków i rządów krajów członkowskich.

– Uważam, że starania o wdro-
żenie wydajniejszych metod wyko-
rzystania energii są bardzo ważnym 
czynnikiem kształtującym surowco-
we bezpieczeństwo Unii i konkuren-
cyjność jej gospodarki – mówi Pie-
balgs.

czych, powinny doprowadzić do 
szybkiej poprawy zasad działania 
i finansowania instytutów. Nowe 
rozwiązania pomogą także wpły-
nąć na odmłodzenie korporacji oraz 
zagwarantowanie w badaniach 
udziału osób o największych osią-
gnięciach i najwyższym międzyna-
rodowym prestiżu. Projekt ustawy 
wprowadza ponadto uproszczenie 
struktury korporacyjnej PAN. Pro-
ponuje także ramy prawne do kon-
solidacji i integracji jednostek na-
ukowych Akademii z innymi insty-
tucjami systemu nauki w Polsce.

Wszystkie projekty poddane były 
szerokim konsultacjom społecznym 
i środowiskowym. 

oprac. mk 
Zdjęcie:  
www.sxc.hu

W ciągu lat 2009-2012 tradycyjne żarówki mają stać się historią 

Żegnaj, żarówko?
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K ontynuujemy prezenta-
cje misji konserwatorskich 
w basenie Morza Śródziem-

nego, w których brali i biorą udział 
pracownicy i studenci Wydziału 
Architektury PWr. Abu Mina i Ath-
ribis k. Sohag to miejsca związane 
z trwającą od 1982 r. współpracą 
dr. Jacka Kościuka (obecnie dyrek-
tora Instytutu Historii Architektu-
ry Sztuki i Techniki) z niemieckimi 
ośrodkami naukowymi. Dr Kościuk 
podjął współpracę z Niemieckim 
Instytutem Archeologicznym w Ka-
irze (DAI Kairo), seminarium Ar-
cheologii Klasycznej Uniwersytetu 
FU w Berlinie i Seminarium Arche-
ologii Chrześcijańskiej Uniwersyte-
tu w Bonn, uczestnicząc w niemal 
dwudziestu projektach badawczych 
i misjach archeologiczno-konserwa-
torskich na terenie Egiptu, Grecji 
i Syrii. W Abu Mina pełni funkcję 
architekta misji, a w latach 1986-98 
był także głównym konserwatorem 
misji, podobnie jak w Athribis, 
gdzie pełni obie te funkcje do dziś. 
W pracach wielokrotnie towarzyszą 
mu studenci specjalizacji ochrona za-
bytków, prowadzonej na Wydziale 
Architektury PWr. 

abu mina
Położona na południowy zachód 

od Aleksandrii – to jedno z naj-
większych wczesnochrześcijań-
skich centrum pielgrzymkowych 
późnego antyku. Rozciągający się 
na ponad 40 hektarach zespół ko-
ściołów, hoteli dla pielgrzymów, 
łaźni, sklepów i budynków miesz-

kalnych, wpisany na Listę Świato-
wego Dziedzictwa. Swój najwięk-
szy rozwój Abu Mina przeżywa-
ła w V i VI wieku. Inwazja perska 
z pierwszej ćwierci VII w., a następ-
nie podbój Egiptu przez Arabów 
w latach 641/42 położył kres bujne-
mu rozwojowi miejscowości, która 
stopniowo została zredukowana do 
skali niewielkiej wioski, a na prze-
łomie XI i XII w. przestała istnieć. 
Miejsce to zostało ponownie odkry-
te 5 czerwca 1905 roku przez Kar-

oprac. km 
Zdjęcia:  
autorzy 
wymienieni  
przy fotografiach

Abu Mina – centrum eklezjastyczne z lotu ptaka (oprac. Jacek Kościuk)

la Marię Kaufmanna i z niewielki-
mi przerwami jest badane do dziś 
przez niemieckich architektów i ar-
cheologów. 

Misja: od roku 1976 kierowni-
kiem misji jest prof. Peter Gros-
smann z Niemieckiego Instytutu 
Archeologicznego w Kairze. 

Uczestnicy ze środowiska wro-
cławskiego: architekci dr Jacek Ko-
ściuk (sezony 1982-2008) i Anna Ko-
ściuk (1983, 1986) oraz elektronik 
Włodzimierz Ptak (1991, 1992). 

Abu Mina – główny zespół sakralny (fot. Jacek Kościuk)

od egiptu po Krym
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athribis
Położone na zachodnim brzegu 

Nilu, ok. 7 km na południowy 
zachód od Sohag, w pobliżu współ-
czesnej wioski Nag El-Sheikh Ha-
mad. Niegdyś ważny ośrodek kultu 
religijnego Nomu Panopolis. Panu-
jący z kilkoma przerwami pomię-
dzy 80 a 51 r. p.n.e. Ptolemeusz XII 
Neos Dionizos, zwany też Auletes 
(Flecista), funduje tutaj olbrzymią 
świątynię dedykowaną lwiogłowej 
bogini Repit. W czasie pobytu Dio-
klecjana (284-305) w Egipcie świąty-
nię przekształcono na siedzibę cesa-
rza, a w okresie rodzącego się ruchu 
monastycznego Szenuta z Athribis 
założył tutaj żeński klasztor.

Pracami misji kieruje prof. Chri-
stian Leitz z Instytutu Egiptologii 

Athribis – świątynia Repit  
(fot. Jacek Kościuk)

Athribis – północno-wschodnie naroże świątyni (fot. Jacek Kościuk)

Prof. Jerzy Rozpędowski przy pracy  
w Chersonezie (fot. Andrzej Biernacki)

chersonez 
taurydzki
W południowo-zachodniej czę-

ści półwyspu Krym na Ukra-
inie, bezpośrednio na wybrzeżu Mo-
rza Czarnego – powstał jako kolo-
nia grecka dzięki Dorom przybyłym 
z Heraklei Pontyjskiej w V w. p.n.e. 
Dziś jest to obszar narodowego rezer-
watu na terenie miasta Sewastopol.

Uniwersytetu w Tybindze. Uczest-
nicy ze środowiska wrocławskie-
go: dr Jacek Kościuk (sezony 2003-
-2008), prof. Jerzy Jasieńko – konsul-
tacje konstrukcyjne, mgr inż. Adam 
Marek (2005), studenci Wydziału 
Architektury PWr: Justyna Pollak 
(2004, 2005), Agata Babis (2004), Ma-
ciej Kotliński (2005), Łukasz Szczyr-
ba (2005), Dorota Gola (2006, 2007, 
2008), Jurand Szela (2006), Marta 
Żołnierska (2007, 2008). 

Badania są realizowane w ramach 
kolejnych projektów naukowo-ba-
dawczych opartych na wieloletnich 
umowach między UAM w Poznaniu 
i Narodowym Rezerwatem Cherso-
nez Tavriczeski. Polsko-ukraiński 
projekt naukowo-badawczy „Archi-
tektura wczesnobizantyjskich bu-

Athribis – komputerowa rekonstrukcja frontonu świątyni 
(oprac. Jacek Kościuk)
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dowli sakralnych Chersonezu Tau-
rydzkiego” został zrealizowany 
w latach 1998-2001 jako grant KBN. 
Polsko-ukraiński projekt naukowo-
-badawczy „Topografia rzymskie-
go i wczesnobizantyjskiego miasta 
Chersonez Taurydzki” realizowano 
w latach 2002-2006 i jego kontynu-
acja trwa w oparciu o nową umowę 
„Topografia rzymskiego i bizantyj-
skiego miasta Chersonez Taurydz-
ki”, przewidzianą na lata 2006-2011. 

Programem kierują dr Andrzej 
B. Biernacki (archeolog z UAM) 
i dr Elena Klenina (Narodowy Re-
zerwat Chersonez Taurydzki), a ze-
społy naukowe prowadzili – dr An-
drzej B. Biernacki i dr Elena Kleni-
na (przy pierwszym projekcie także 
Stanisław Ryżov). Głównym współ-
wykonawcą pierwszego projektu 
był prof. Stanisław Medeksza. 

W projekcie uczestniczyli rów-
nież architekci: prof. Jerzy Rozpę-
dowski, dr Jacek Kościuk, prof. Ewa 
Łużyniecka, mgr Małgorzata Łu-
kowska, Anna Zadorożna. W ko-
lejnych dwóch projektach aktywny 
udział biorą prof. Jerzy Rozpędow-
ski oraz mgr Agata Jasiewicz. Auto-
rami projektów konserwacji i uczy-
telnienia czterech nowo odkrytych 
bizantyjskich obiektów architekto-
nicznych są prof. Jerzy Rozpędow-
ski i dr Andrzej B. Biernacki. 

Nea Pafos
Znajduje się na Cyprze, usytu-

owane na cyplu z trzech stron 
otoczonym morzem, blisko tury-
stycznego centrum miasta, plaż, 
mariny i hoteli. Teren badań pol-
skiej misji jest umieszczony w par-

po zniszczeniu Willi Tezeusza. 
W głównej sali – triclinium – wspa-
niałe mozaiki figuralne z przedsta-
wieniami o charakterze religijno-fi-
lozoficznym;
 Domu Hellenistycznego (HH): 

wielka budowla perystylowa z II-I w. 
p.n.e. Jest częściowo przysłonięta 
późniejszą Willą Tezeusza.

Park Archeologiczny w Pafos sły-
nie z niezwykłych mozaik i bardzo 
interesującego malarstwa ściennego. 

Polska Misja Archeologiczna 
w Nea Pafos rozpoczęła działalność 
w 1965 r. pod kierownictwem prof. 
Kazimierza Michałowskiego. W la-
tach 1966-2007 kierownikiem mi-
sji był prof. Wiktor A. Daszewski, 
obecnie – dr Henryk Meyza z UW. 
Od początku w badaniach uczest-
niczyli architekci; od 1981 r. archi-
tektem misji jest prof. Stanisław 
Medeksza. W 1992 r. nakładem Wy-
dawnictwa PWr wydano monogra-
fię podsumowującą wieloletnie ba-
dania architektoniczne profesora pt. 
Willa Tezeusza. Rezydencja antyczna. 

Oprócz prof. Medekszy w skład 
misji wchodzili także inni architek-
ci z instytutu I-12: dr Teresa Kaczor 
(1997-1999), Aleksandra Brzozow-
ska (2006-2008) oraz Małgorzata 
Czapińska (2008). W pracach mi-
sji uczestniczyli też studenci Wydz. 
Architektury PWr: Przemysław 
Wierzbicki (1987-1988), Marta Ja-
nowska (1994-1997), Zbigniew So-
larewicz (1994-1995), Marcin Orze-
szyna (1994, 1996), Michał Smoła 
(1996-1998), Alicja Musiał (1997), 
Aleksandra Komarow i Anna Nie-
chciał (1999).

CDN. 

Chersonez Taurydzki (fot. Andrzej Biernacki)

Nea Pafos – rekonstrukcja niszy (fot. Aleksandra Brzozowska)

ku archeologicznym, w centralnej 
części, a koncesja polska obejmuje 
badania trzech obiektów: 
 Willi Tezeusza (VT): antyczna rezy-

dencja przedstawiciela administra-
cji cesarskiej, datowana na II-IV w.  
Pałac pochodzi z okresu rzymskie-
go, to budowla w układzie perysty-
lowym o wymiarach 120 m x 80 m. 
Swoją nazwę założenie zawdzięcza 
pięknej mozaice ukazującej Teze-
usza walczącego z Minotaurem;
 Domu Aiona (HA): budowla póź-

norzymska z IV w., powstała już 
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Co, mając w pamięci Pański program 
wyborczy, udało się już wcielić 
w życie uczelni? 
 Te pierwsze sto dni odpowiedzial-

ności za Politechnikę to głównie po-
znawanie pełnego obrazu funkcjono-
wania tak dużej instytucji, jaką jest na-
sza uczelnia. Z jednej strony należało 
zadbać, by zmiana kadencji nie zabu-
rzyła w żadnym przypadku toku prac 
na uczelni, z drugiej – rozpocząć wcie-
lanie w życie tych zmian, które określi-
łem w swoim programie wyborczym. 
Plan swoich działań na najbliższy rok 
zaprezentowałem podczas święta na-
szej uczelni w listopadzie 2008 r. Plan 
ten pokrywa się z moimi obietnicami 
wyborczymi. Również podczas listo-
padowego posiedzenia Senatu przed-
stawiłem stan Politechniki Wrocław-
skiej na 1 września 2008 r., czyli na 
dzień objęcia odpowiedzialności za 
uczelnię. Potwierdziłem, mogę to też 
stwierdzić po tych symbolicznych stu 
dniach, że przyjęty przez Senat po-
przedniej kadencji plan rozwoju Poli-
techniki będzie realizowany.

Zacznijmy więc może od kluczowych 
dla uczelni inwestycji…
 Te, związane z planami rozwoju, są 

i będą realizowane. Niestety, w przy-
padku Geocentrum musieliśmy wy-
startować praktycznie od zera.

Dlaczego?
 Unieważniłem przetarg na wyko-

nanie projektu budowlanego i wyko-
nawczego, gdyż realizacja inwestycji 
według założeń do tego projektu za-
grażała bezpieczeństwu finansowemu 
uczelni. Nie oznacza to, że nie zbudu-
jemy Geocentrum – inwestycja będzie 
realizowana w tym samym zakre-
sie, została tylko podzielona na etapy. 
W bardzo krótkim czasie, zaledwie 
trzech miesięcy, musieliśmy jednak 
wykonać ogromną pracę, zmagając się 
z kłopotami, związanymi ze sprawami 
formalnymi – m.in. miasto zatwierdzi-
ło miejscowy plan zagospodarowania 
przestrzennego i, nie informując nas 
o tym, zmieniło istotnie przedstawione 
wcześniej warunki zabudowy. 

Czy w związku z tym zmieni się 
termin zakończenia tej inwestycji?
 Zgodnie z preumową, która podpi-

sał pan rektor Tadeusz Luty, termin 
zostanie dotrzymany. W 2012 r. pierw-
szy etap budowy Geocentrum zosta-
nie zakończony. Będzie to tylko obiekt 
dydaktyczny, bo, niestety, środki, któ-
re otrzymaliśmy z Urzędu Marszał-
kowskiego, nie pozwalają na realizację 
inwestycji o charakterze dydaktycz-

no-badawczym. Gdyby tak miało być, 
VAT stałby się kosztem niekwalifiko-
wanym, co wymogłoby kilkunastomi-
lionowy wydatek z budżetu uczelni. 
Uzgodniliśmy z dziekanami zainte-
resowanych wydziałów, że w ramach 
drugiego etapu zostanie przygotowa-
ny nowy projekt do Programu Opera-
cyjnego „Innowacyjna Gospodarka”. 
Powstanie drugi budynek o charak-
terze badawczym. Podział inwesty-
cji Geo na etapy pozwoli aplikować 
o środki do dwóch programów ope-
racyjnych. Dzięki temu nie będziemy, 
a jeśli już – to minimalnie, obciążać 
budżetu Politechniki. Na pewno nie 
w wysokości 110 mln zł, jak nam na-
wet groziło w przypadku realizacji in-
westycji według wcześniejszych zało-
żeń. Kolejny nierozwiązany problem 
to własność działki, na której mają po-
wstać nowe budynki. Od czterech lat, 
mimo obietnic, miasto nie przekazało 
Politechnice praw własności tej dział-
ki. Budująca jest zatem publiczna de-
klaracja pana prezydenta Rafała Dut-
kiewicza, złożona w czasie grudnio-
wego posiedzenia Senatu, że działka 
zostanie nam bezpłatnie przekazana.

A jak się mają pozostałe inwestycje?
 Zaplecze Badawcze, budynek labo-

ratoryjny przy tzw. Alei Profesorów, 
jest realizowane zgodnie z planem. 
W sierpniu br. powinniśmy zakoń-
czyć inwestycję. Przygotowanie osta-
tecznego wniosku na dwie inwesty-
cje, przy ul. Długiej i Janiszewskiego, 
w ramach projektu „Technopolis”, 
zaplanowanego do finansowania ze 
środków strukturalnych z Programu 
Operacyjnego „Infrastruktura i Śro-

dowisko”, przebiega w miarę normal-
nie. Powinniśmy zdążyć z przygoto-
waniem ostatecznego wniosku zgod-
nie z preumową. Także sporządzenie 
końcowego wniosku na finansowanie 
Biblioteki Nauk Ścisłych i Technicz-
nych w zaplanowanym terminie wy-
daje się możliwe. Niestety, wielomie-
sięczne opóźnienie z poprzednich lat 
spowodowane koniecznością przy-
wrócenia Politechnice, zgodnie z pier-
wotnym wnioskiem, roli beneficjenta, 
mocno daje się we znaki. 

Pojawiają się trudności z budową 
nowego domu studenckiego. Uczelnia 
może przeznaczyć na ten cel kilkana-
ście milionów złotych, jednak koszt tej 
inwestycji jest o wiele wyższy. Obecnie 
szukamy korzystnych dla nas, a może 
należałoby powiedzieć – możliwych 
do realizacji formuł partnerstwa pu-
bliczno-prywatnego. Natrafiamy tu 
na skomplikowane bariery praw-
ne. By nieco złagodzić deficyt miejsc 
w akademikach, realizujemy wariant 
zastępczy, polegający na adaptacji na 
potrzeby DS-u części powierzchni po 
przychodni przy ul. Wittiga. 

Czy nie obawia się Pan Rektor, 
że w związku z kryzysem 
gospodarczym pojawią się kłopoty 
np. z pozyskaniem podwykonawców 
tych wszystkich inwestycji?
 Przeciwnie, jeżeli uda nam się z suk-

cesem przeprowadzić wszelkie spra-
wy formalne, to może się okazać, że ta 
sprawa będzie najłatwiejsza. Na rynku 
jest bowiem wiele firm, które chcą bu-
dować, gdyż realizacja szeregu inwe-
stycji w kraju została wstrzymana albo 
w ogóle nie może się rozpocząć. 

A czy kryzys może mieć wpływ na 
kondycję samej Politechniki?
 Na to pytanie trudno odpowiedzieć. 

Nie wiemy, jak głęboki będzie kryzys 
w Polsce. Tak naprawdę Politechnika 
jest dziś elementem stablilizacji rynku 
pracy we Wrocławiu. W naszym przy-
padku, gdy otrzymamy dotację stacjo-
narną na działalność dydaktyczną na 
poziomie ubiegłego roku, nie powin-
niśmy odczuć kryzysu. Poziom dota-
cji na działalność statutową, według 
ostatnich informacji, powinien być na 
poziomie roku poprzedniego. Będzie-
my mieli do dyspozycji trochę mniej 
środków na badania własne. 

Trudności natomiast w znalezieniu 
pracy mogą mieć nasi absolwenci. Bio-
rąc pod uwagę, że zapotrzebowanie 
na inżynierów jest nadal bardzo duże, 
miejmy nadzieję, że nie odczują kry-
zysu w zbyt wielkim stopniu. 

Przejdźmy teraz do dydaktyki.
 Cały czas kładziemy duży nacisk 

i będziemy go kładli na jakość naucza-
nia i w tym zakresie mamy jeszcze tro-
chę do zrobienia. W tej kadencji pod-
jęliśmy się najtrudniejszego zadania: 
wdrożenia na wszystkich dwunastu 
wydziałach, wcześniej zaprojektowa-

dni rektorskie
o tym, co dzieje się na uczelni, i jak jej kierownictwo widzi swoją pracę 
po symbolicznych stu dniach od podjęcia obowiązków, rozmawiamy  
z Jm rektorem Politechniki Wrocławskiej prof. tadeuszem Więckowskim. 

Rozmawiała: 
Małgorzata 
Wieliczko 
Zdjęcia:  
Krzysztof Mazur

luty 2009
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nego, Jednolitego Systemu Obsługi 
Studentów. To gigantyczne wyzwanie 
– test prawdy, czy system się sprawdzi, 
czy nie, na ile jest wydolny. Po tych kil-
ku miesiącach mogę powiedzieć, że 
prace nad wdrożeniem systemu prze-
biegają w miarę sprawnie.

Postawiliśmy także zdecydowa-
nie na nauczanie w językach obcych, 
głównie angielskim. Chcemy wspie-
rać te wydziały, które będą prowadzi-
ły specjalności obcojęzyczne od po-
czątku do końca, a nie tylko pojedyn-
cze kursy. Takie działania „wyspowe”, 
nie neguję, były konieczne, ale nad-
szedł czas wejścia na inny, wyższy po-
ziom w nauczaniu. Będziemy to moc-
no promować i wspierać finansowo.

Inne plany w zakresie dydaktyki 
dotyczą Studium Kształcenia Podsta-
wowego. Powołaliśmy Dział Kształ-
cenia na Odległość, zajmujący się 
wykorzystaniem nowych technik 
elektronicznych i multimedialnych 
w edukacji, i oddzieliliśmy go od SKP. 
Natomiast niebawem powołamy Cen-
trum Wspomagania Kształcenia – jako 
jednostkę organizacyjną Politechni-
ki, która będzie się zajmowała wyko-
rzystaniem wspomnianych wcześniej 
technik w nauczaniu. 

Jak przedstawia się działalność 
badawcza uczelni?
 Aktywnie staramy się o środki na 

badania naukowe. Podpisaliśmy już 
kilka umów na badania finansowane 
ze środków strukturalnych. To są zna-
czące sumy, tym niemniej środki te są 
niebezpieczne...

To znaczy...? 
 ...że problem nie tkwi w ich pozy-

skaniu, ale w sposobie prowadzenia 
projektów, tzn. od chwili gdy projekt 
się zaczyna, realizuje, a potem rozlicza 
i trzeba zapewnić jego trwałość zgod-
nie ze skomplikowanymi procedura-
mi i ustawami, w tym o finansach i za-
mówieniach publicznych. Realizacja 
niezgodnie z tymi zasadami skutku-
je zwrotem środków wraz z odsetka-
mi. Dziś podejmowane zobowiązania 
mogą mieć konsekwencje dla uczelni 
nawet do roku 2020...

Udało się nam natomiast pozyskać 
znaczące środki na projekty rozwojo-
we i jest wśród nich sporo projektów, 
których wyniki mogą być wykorzy-
stane w praktyce. Zważywszy na ich 
wagę, nie ma wątpliwości, że są one 
dużym sukcesem uczelni. 

Panie Rektorze, a jak Politechnika 
wchodzi do Europy?
 Tak jak zapowiadałem, kładziemy 

duży nacisk na umacnianie relacji 
z podmiotami działającymi w gospo-
darce globalnej, nawiązywanie kon-
taktów z nowymi uczelniami – i nie 
chodzi tylko o podpisywanie kolej-
nych umów. Mówimy o realnej współ-
pracy. Naszym celem jest konkurowa-
nie z najważniejszymi uniwersytetami 

europejskimi, choć rzecz jasna nie jest 
to łatwe. Wiadomo bowiem, że środ-
ki, jakimi dysponują tamte uczelnie, 
trudno porównywać z naszymi. 

Dążymy więc do formuły otwar-
tego europejskiego uniwersytetu ba-
dawczego. Otwartego na nowe idee, 
na nowe kierunki badań, otwartego 
i przyjaznego studentom, doktoran-
tom i pracownikom. Mamy być uni-
wersytetem badawczym, co oznacza, 
że badania naukowe powinny koncen-
trować się tu, na Politechnice. Nigdy 
nie zgodzę się, by były one wyprowa-
dzane poza naszą uczelnię, do spółek 
zewnętrznych. Jeżeli wyprowadzimy 
badania naukowe poza Politechnikę, 
to co nam pozostanie? Status szkoły 
zawodowej. Cała Europa koncentru-
je działalność naukową wokół swoich 
uczelni. Pamiętajmy, że ponad 70 proc. 
pracowników naukowych w Polsce to 
pracownicy wyższych uczelni. Nasza 
uczelnia, jak żadna inna, jest jak naj-
bardziej predestynowana do realizacji 
dużych projektów – zarówno w sensie 
naukowym, jak i organizacyjnym. Po-
wiem wprost, na 27 projektów struk-
turalnych, realizowanych w kaden-
cjach poprzednich lub tych, które się 
właśnie kończą, po kilkudziesięciu 
kontrolach, mamy tylko drobne pro-
blemy w porównaniu z tymi, które 
dotyczą innych uczelni, w tym także 
europejskich. 

A co Pan sądzi o idei łączenia uczelni 
w jeden, dolnośląski uniwersytet?  
 Jestem przeciwny łączeniu uczelni 

wrocławskich w jeden uniwersytet, 
o czym już niejednokrotnie wspomi-
nałem. Obecnie nie widzę takich po-
wodów. Co da nam połączenie uczel-
ni? Co zyskamy? Pozycję Politechniki 
budowało wiele pokoleń naszych pra-
cowników. To ich i nasza zasługa, że 
ta uczelnia jest naprawdę bardzo do-
brym uniwersytetem, całkiem nieźle 
zorganizowanym, w którym możemy 
się czuć bezpiecznie i z którego wszy-
scy możemy być dumni.

Czy określenie „otwarty” wiąże się 
też np. z większą liczbą studentów? 
 Uważam, że w tej chwili liczba stu-

diujących na Politechnice – to górny 
pułap naszych możliwości; nie może-
my już jej zwiększać. Oczywiście mu-
simy się liczyć z tym, że pewne kierun-
ki nauczania czy specjalności będą za-
nikały, ale też będą powstawały nowe 
– jeżeli będzie takie zapotrzebowanie. 
Natomiast 33 tys. studentów – to gwa-
rancja rozsądnego poziomu, na któ-
rym możemy kształcić. 

Panie Rektorze, jakie zmiany 
zachodzą w kwestii rozwoju kariery 
naukowej na Politechnice?
 Nie ukrywam, że dałem młodym 

ludziom szansę realizowania dokto-
ratów nie tylko poprzez studia dok-
toranckie, ale też poprzez asystentu-
rę, za co nieraz byłem mocno krytyko-

wany. Ale w perspektywie minionych 
miesięcy wiem, że to była słuszna de-
cyzja. W Polsce mamy niestety takie 
prawo, że doktorant jest traktowany 
nie jako pracownik i nie jako student. 
Nie może np. zaciągnąć kredytu ban-
kowego, bo nie jest pracownikiem, 
a wysokość stypendiów, wiadomo, 
jest w wysokim stopniu niezadowa-
lająca. Można, co prawda, zwiększyć 
ich liczbę, ale i ona, i wysokość samych 
stypendiów leżą w gestii wydziałów, 
które oczywiście muszą dbać o zrów-
noważony budżet. 

Droga do doktoratu przez asysten-
turę wcale nie jest trudniejsza. Lata, 
które trzeba poświęcić na jej przebycie, 
pokrywają się w zasadzie z czasem, 
którego wymagają studia doktoranc-
kie. Jednak asystent w pełni korzysta 
z praw pracownika Politechniki.

Reasumując, uważam, że stworze-
nie alternatywy dojścia do doktoratu 
było dobrym ruchem. Już teraz spo-
ra grupa naszych absolwentów chce 
kontynuować pracę na uczelni. Oczy-
wiście wielką sztuką jest zatrzymanie 
tu najzdolniejszych, mając na uwadze 
konkurencyjne wynagrodzenia ofero-
wane przez gospodarkę. Trzeba więc 
stworzyć system zachęt, możliwości 
robienia kariery, dobre warunki do 
pracy badawczej i pokazać, że o karie-
rze młodego człowieka decyduje nie 
czyjeś „widzimisię”, ale jego rzeczy-
wiste osiągnięcia. W związku z tym 
wprowadzamy i wprowadzimy wiele 
nowych rozwiązań, np. już obowiązu-
je, dotąd nieistniejący na naszej uczel-
ni, regulamin awansowania na sta-
nowisko profesora nadzwyczajnego 
i zwyczajnego, opracowany przez Se-
nacką Komisję ds. Akademickich, Ka-
dry Naukowej i Etyki.

A jak Pan Rektor ocenia liczbę 
wdrożeń wyników badań 
naukowców Politechniki do 
przemysłu? Mamy zaległości?
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 Mamy zaległości. Zacznę od paten-
tów. W tej dziedzinie jesteśmy nie-
kwestionowanym liderem wśród pol-
skich uczelni. Ale patentowanie to 
nie wszystko, problemem są wdroże-
nia naszych rozwiązań w przemyśle. 
W Polsce to niełatwe, gdyż duże kon-
cerny wykorzystują technologię, po-
chodzącą z własnych, zewnętrznych, 
ośrodków badawczych. Natomiast 
średnie i małe przedsiębiorstwa – tak, 
trzeba je do takiego wykorzystania na-
szych patentów zachęcać i skutecznie 
promować nasze osiągnięcia.

Przodujemy także pod względem 
liczby laboratoriów akredytowanych. 
Chodzi więc o to, by ta nasza znako-
mita aparatura była wykorzystywana 
w szerszym stopniu przez małe i śred-
nie przedsiębiorstwa, których nie stać 
na inwestycje w sprzęt badawczy 
i w wysoko wykwalifikowaną kadrę. 
W ramach usług możemy przepro-
wadzić wszelkie badania, niezbędne 
w tych firmach. Warto więc akredyto-
wać te laboratoria, które mogą świad-
czyć usługi badawcze dla gospodarki 
i na które jest zapotrzebowanie.

Pamiętamy zaproszenie skierowane 
do studentów i pracowników,  
by zgłaszali się do Pana Rektora  
ze swoimi problemami i pomysłami. 
Jak to działa? 
 Służą temu „godziny otwarte”. 

Z rektorem może się spotkać, bez ko-
nieczności zapisywania, każdy pra-
cownik, student czy doktorant. Gosz-
czę wielu rozmówców, którzy przy-
chodzą w różnych sprawach. Często 
są to sprawy typowo pracownicze, 
czasami związane z organizacją uczel-
ni... Proszę pamiętać, że za większo-
ścią decyzji rektora stoi konkretny 
człowiek i nie można o tym zapomi-
nać. Mimo że te spotkania są nieraz 
mocno obciążające, będę je kontynu-
ował, bo pokazują mi Politechnikę 
z trochę innej strony.

Jestem też zbudowany tymi piątko-
wymi rozmowami, bo z nich wynika-
ją nieraz gotowe pomysły na zmiany 
i ulepszenia w obrębie uczelni. Ubo-
lewam, że czasami muszę przekładać 
te spotkania ze względu na wyjazdy 
służbowe. 

Nie wszyscy jednak uważają,  
że warto, lub że powinni, przyjść  
do rektora ze swoim problemem.  
Mam na myśli pewną publikację...
 ... tak, tak, artykuł w „Gazecie Wro-

cławskiej”, o tym, że na Politechnice 
jest za dużo studentów, sale wykłado-
we są przepełnione i że to negatywnie 
wpływa na poziom kształcenia. Arty-
kuł był tendencyjny, a bardzo zasmu-
ciły mnie wypowiedzi zwłaszcza nie-
których pracowników, którzy sami 
wcześniej podejmowali decyzję o licz-
bie studentów na swoich wydziałach. 
Cieszy jednak postawa studentów, 
jak tego, który nieanonimowo wyra-
ził opinię na temat warunków panu-

jących na uczelni. Nawiasem mówiąc, 
według mojej oceny, bardzo trafną. 

Nasze sale wykładowe wcale bo-
wiem nie są przepełnione, w każdej 
chwili można to sprawdzić. I rzeczy-
wiście, do tej pory nie dotarło do mnie 
ze strony studentów, że jest inaczej. 
Docierają natomiast inne petycje.

Na przykład?
 Na temat żywienia się studentów 

na terenie kampusu. To dla nich waż-
na sprawa. Uważają, i mają rację, że 
barów jest za mało, a posiłki w nich 
są zbyt drogie, że punkty gastrono-
miczne są likwidowane. Na przykład 
bar w C-7, bardzo lubiany przez stu-
dentów, będzie musiał być zamknię-
ty. Właśnie na skutek studenckiej 
interwencji i życzliwości dziekana  
Wydziału Budownictwa Lądowego  
i Wodnego udało się przesunąć ter-
min zam knięcia z lutego na koniec 
roku akademickiego. 

Niezwykle cieszę się z tej więzi ze 
studentami i podziwiam to, co robią, 
jak działają, jak są kreatywni. Obser-
wowanie zaangażowania młodych 
ludzi naprawdę dodaje mi skrzydeł. 
Bardzo aktywni są także studenci nie-
pełnosprawni, pomocni we wskazy-
waniu, jak jeszcze można im ułatwić 
dostęp do różnych miejsc kampusu, 
co przeorganizować. Narodził się np. 
taki pomysł, by w ramach Dolnoślą-
skiej Biblioteki Cyfrowej uruchomić 
bibliotekę dla słabowidzących. Jest 
taka możliwość, bo dla osób niedo-
widzących można digitalizować pod-
ręczniki bez konieczności uzyskiwa-
nia zgody autorów, ale dostęp do nich 
może mieć tylko ta grupa studentów. 
Jeżeli to przedsięwzięcie zrealizujemy, 
jeżeli zakupimy monitory odpowied-
niej rozdzielczości i akcja się powie-
dzie – będzie to znakomita sprawa.

Bardzo mi zależy na odpowiedniej 
relacji nauczyciel akademicki – stu-
dent. Tutaj mamy sporo do zrobienia. 
Podobnie jak w kwestii relacji pracow-
nik naukowy – administracja. 

Uważam, że pracownicy powinni 
czuć wsparcie u swoich zwierzchni-
ków, korzystać ze swoistego „paraso-
la ochronnego” nad własnymi działa-
niami – w przeciwnym przypadku nie 
będą podejmowali trudnych wyzwań. 
W życzliwej atmosferze lepiej się pra-
cuje. Natomiast jest takie postępowa-
nie, którego nie toleruję: zamiatanie 
spraw pod przysłowiowy dywan. 

Panie Rektorze, wracając do określeń 
„przyjazna uczelnia” czy „parasol 
ochronny”, wielu pracowników 
uczelni szuka ich potwierdzenia 
także w swoich comiesięcznych 
dochodach...
 Wiem, że oczekiwania w tej kwe-

stii są duże. Jeśli chodzi o wynagro-
dzenia, sprawa jest skomplikowana, 
ponieważ najczęściej mówimy o tzw. 
wynagrodzeniu zasadniczym – tu 
decyzje muszą być rozważne. Mu-

simy mieć na uwadze, co będzie za 
rok, dwa, a nawet pięć lat. Nie może-
my zaciągać nadmiernych zobowią-
zań. Natomiast tutaj dużą odpowie-
dzialność, ale i władzę mają dziekani. 
Z reguły nie ma przypadków odmo-
wy, jeśli dziekan wnioskuje o pod-
wyżkę dla swojego pracownika. Ale 
jeśli widzę, że wydział jest w nie naj-
lepszej kondycji finansowej, to muszę 
na ten temat rozmawiać z wniosko-
dawcą. W przypadku podnoszenia 
kwalifikacji przez pracowników, uzy-
skiwanie stopni i tytułów naukowych, 
mianowanie na stanowiska, uważam, 
że wynagrodzenie zasadnicze powin-
no być zwiększane. Natomiast nie ma 
żadnych ograniczeń, jeśli chodzi o ich 
zwiększanie na pewien okres – mie-
siąc, dwa, pół roku, oczywiście za do-
datkowo wykonaną pracę. Jeśli wy-
dział lub inną jednostkę na to stać, nie 
odmówiłem w żadnym przypadku. 
To dotyczy również pracowników ad-
ministracji, inżynieryjno-technicznych 
i pozostałych. 

Jako były wieloletni prorektor, 
proszę powiedzieć, co zasadniczo 
różni tę funkcję od stanowiska 
rektora?
 To są zupełnie różne poziomy od-

powiedzialności. Prorektor ma możli-
wość zasięgania rad, konsultacji, a rek-
tor często musi podejmować wszelkie 
decyzje samodzielnie i na własne ry-
zyko. 

Jak w związku z tym układa 
się Panu współpraca z nowymi 
prorektorami?
 Oceniam ją niezwykle pozytywnie. 

Udało nam się stworzyć zgrany ze-
spół, który jeszcze dociera się w róż-
nych kwestiach. Ale takie są koszty 
„debiutu”. 

A jak Pan Rektor postrzega 
Politechnikę i swoją aktywność 
w relacjach z innymi uczelniami 
w kraju? 
 Jestem bardzo zbudowany tym, że 

w tej chwili środowisko uczelni tech-
nicznych jest zintegrowane jak ni-
gdy dotąd. Zaczęliśmy od spotka-
nia KRPUT-u we Wrocławiu, potem 
w Krakowie. Ostatnio podjęliśmy de-
cyzję, że największe uczelnie Gdań-
ska, Warszawy, Krakowa, Poznania 
i Wrocławia będą wspólnie zabiegać 
o lokalizację węzła wiedzy w zakre-
sie technik informacyjnych i komuni-
kacyjnych w Polsce. Koordynację tego 
przedsięwzięcia powierzono naszej 
uczelni. Jednocześnie rektorzy War-
szawy, Wrocławia, czyli Politechnika 
Wrocławska, Katowic i Krakowa po-
rozumieli się w sprawie wspólnego 
udziału w węźle wiedzy z zakresu 
energetyki. To przedsięwzięcie koor-
dynować będzie AGH w Krakowie. 

Cała reszta to kwestia czekających 
nas ustaleń. Ale nie chodzi o to, by 
dany węzeł powstał w konkretnym 
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P olitechnika Wrocławska zo-
stała strategicznym partnerem 
firmy Autodesk – producenta 

Autocada, najbardziej rozpowszech-
nionego i najczęściej używanego na 
świecie oprogramowania do projek-
towania. 

9 grudnia 2008 r. był dniem z Au-
todesk na PWr. Dyrektorzy z zarzą-
du firmy i rektor uczelni prof. Tade-
usz Więckowski podpisali list inten-
cyjny o współpracy, dzięki któremu 
uczelnia stała się członkiem Auto-
desk Student Community, a w auli 
i na czterech wydziałach PWr odbyły 
się prezentacje specjalistycznych pro-
gramów, także nowości rynkowych. 
Odtąd studenci i pracownicy akade-
miccy mogą bezpłatnie używać pro-
gramów Autodesk i testować nowe 
produkty firmy.

Radosław Cieślak, dyrektor ds. 
edukacji firmy Autodesk na region 
Europy Środkowej, Wschodniej i Bli-
skiego Wschodu (absolwent PWr), 
zaprezentował swoją firmę jako jedną 
z największych na świecie, widnieją-
cą na liście „Fortune 100”, od 26 lat 
lidera w tworzeniu programów do 
projektowania 2D, potem także 3D, 
używanego głównie przez mecha-
ników, architektów, inżynierów bu-
downictwa i infrastruktury. 

Autodesk ma blisko 2400 partne-
rów i ok. 8 mln klientów. Od dwóch 
lat działa studencka strona inter-
netowa firmy, którą odwiedza pół 
miliona użytkowników. Czwar-
te miejsce na ich liście zajmują Pola-
cy (po Amerykanach, Brytyjczykach 
i Niemcach). Firma specjalizuje się 
też w programach do tworzenia wi-
zualizacji, coraz bardziej niezbędne-
go narzędzia każdego projektowa-
nia. „Chcemy być postrzegani nie 
tylko jako firma, która dostarcza na-
rzędzia do pracy, ale także jako firma, 
która uwalnia waszą kreatywność”  
– powiedział dyrektor Cieślak.

Prorektor ds. badań naukowych 
i współpracy z gospodarką prof. 
Eugeniusz Rusiński zaprezentował 

uczelnię – jej tradycje, sukcesy i plany 
na przyszłość. Wyraził też nadzieję, 
że dzięki produktom Autodesk stu-
denci i absolwenci wprowadzą nową 
jakość pracy i wiele innowacji w prze-
myśle Dolnego Śląska.

Alister Brook, dyrektor generalny 
działu edukacyjnego Autodesk w re-
gionie Europy, Bliskiego Wschodu 
i Afryki, wręczył prorektorowi doku-
ment umowy wygrawerowany w me-
talu i pogratulował PWr wstąpienia 
do grona uczelni związanych z firmą 
specjalną umową o partnerstwie.  

Wojciech Jędrzejczak, dyrektor za-
rządzający Autodesk w Polsce, wska-
zywał m.in. na nowe trendy w pro-
dukcji oprogramowania i na ogólne 
zjawiska, np. globalizacji: „dziś można  
we Wrocławiu zaprojektować rzeczy, 
które będą wykonane w jakimkol-
wiek miejscu na Ziemi”, czy budowy 
miast i ich infrastruktury. Zachęcał też 
studentów PWr do udziału w świato-
wych konkursach Autodesk, w któ-
rych młodzież z Warszawy i Krakowa 
już dwukrotnie znalazła się w gronie 
laureatów. Kolejna edycja konkursu 
rozpoczyna się w lutym br. 

Benjamin Richards z zespołu Au-
todesk zaprezentował możliwości 
programów służących do tworze-
nia efektów specjalnych dla mediów 
i rozrywki – Autodesk Inventor i Mo-
tionbuilder. Potem kontynuowano 
prezentacje specjalistycznych progra-
mów na wydziałach: Architektury, 
Budownictwa Lądowego i Wodnego 
oraz Mechanicznym. Pokazy były po-
łączone z konkursami i losowaniem 
nagród – gadżetów firmy. Studenci 
mogli też porozmawiać osobiście z jej 
dyrektorami i pracownikami.

Umowa stwarza nowe możliwo-
ści edukacyjne i  wiele ułatwień stu-
dentom i nauczycielom akademic-
kim, którzy mogą zarejestrować się 
pod adresem: http://students2.autodesk.
com/?nd=register&und=624 i pobrać 
bezpłatne szkoleniowe wersje specja-
listycznego oprogramowania Auto-
desk, np.: Revit Architecture, Auto-
CAD Civil 3D lub Autodesk Inventor, 
używanych przez architektów, bu-
dowlańców i mechaników. 

Oprogramowanie Autodesk jest 
najlepsze w swojej dziedzinie, a co za 
tym idzie – dość kosztowne (np. cena 
rynkowa Revit Architecture to ok. 5,5 
tys. euro, a najtańszej wersji Autocad 
LT 2009 – ok. 1350 euro). 

Przyłączenie się do Autodesk Stu-
dent Community daje także dostęp 
do ofert pracy, pozwala uczestniczyć 
w grupach i forach dyskusyjnych 
oraz w zaawansowanej pracy zespo-
łowej. Umożliwia korzystanie z gale-
rii, bibliotek projektów, materiałów 
i pomocy w rozwiązywaniu proble-
mów technicznych. 

Krystyna 
Malkiewicz 
Zdjęcia:  
Krzysztof Mazur

lepsza jakość pracy

Dyrektor Wojciech Jędrzejczak podczas prezentacji Autodesk

mieście. Nie chcemy takiego lobbingu, 
pełnego emocji, sensacyjnych enuncja-
cji prasowych o rywalizacji między 
uczelniami. Wprost przeciwnie – i to 
jest zdobycz rektorów nowej kaden-
cji – idziemy razem i mówimy jed-
nym głosem. Uważam to za wielką 
zdobycz naszego środowiska. To spra-
wia, że nie tylko Politechnika, ale inne 
uczelnie w kraju mają szansę na suk-
ces w europejskiej konkurencji.

Za kilka tygodni otworzy Pan 
Rektor Bal Politechniki, po raz 
pierwszy jako jego gospodarz. Proszę 
o kilka słów na ten temat.
 Bal Politechniki wpisał się w trady-

cję balów w naszym mieście. Zwy-
czajowo odbywa się w ostatnią sobo-
tę karnawału, a jego formuła dobrze 
się sprawdziła w poprzednich latach. 
A więc będzie to bal charytatywny, 
którego celem jest zebranie środków 
dla studentów niepełnosprawnych na-
szej uczelni z przeprowadzonej aukcji. 
Jestem mile zaskoczony zainteresowa-
niem tegorocznym balem. Dodam, że 
niektórzy zaproszeni goście, nie mo-
gąc uczestniczyć w balu, przeznaczy-
li znaczne kwoty dla naszych niepeł-
nosprawnych studentów, na przykład 
pan Leszek Czarnecki, absolwent Poli-
techniki Wrocławskiej.

Czy Pan Rektor wystawi na aukcji 
jakiś cenny eksponat?
 Właśnie zastanawiam się nad najod-

powiedniejszym przedmiotem, decy-
zję podejmę w ciągu najbliższych dni. 
Ale wiem, że inni ofiarodawcy prze-
kazali bardzo ciekawe okazy. Jak zwy-
kle, Akademia Sztuk Pięknych – pięk-
ne prace plastyczne, a z ciekawostek 
pojawi się także pióro, którym podpi-
sywała się pani kanclerz Angela Mer-
kel w czasie swojej ostatniej wizyty we 
Wrocławiu. 

Na zakończenie, co w ciągu tych  
sto dni swojej kadencji uważa Pan  
za największy sukces?
 To jedno z najtrudniejszych pytań... 

Ale myślę, że takim sukcesem jest 
doprowadzenie inwestycji związa-
nej z Geocentrum do takiego stanu, 
że ma ona ogromne szanse, by zostać 
z powodzeniem zrealizowana. Grozi-
ło nam przecież głosowanie na stycz-
niowym posiedzeniu Senatu wniosku 
o przerwanie inwestycji. Nie stanie się 
to dzięki pracy w ostatnich miesięcach 
wielu pracowników Politechniki. To 
ich zaangażowanie doprowadziło do 
szczęśliwego rozwiązania tego po-
ważnego problemu. 

Za sukces uważam również na-
wiązanie bardzo dobrej współpracy 
z Urzędem Wojewódzkim oraz samo-
rządami. Rokuje to dobrze na przy-
szłość. 

Dla mnie nasza Politechnika jest do-
brem najważniejszym.

Bardzo dziękuję za rozmowę. 
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r ozszerzając współpracę 
z podmiotami zewnętrzny-
mi, Politechnika podpisa-

ła dwie kolejne umowy – z firmą 
Creator Sp. z o.o. oraz z Zespołem 
Szkół Teleinformatycznych i Elek-
tronicznych we Wrocławiu.

18 grudnia 2008 r. w starej sali se-
natu Adam Józefowicz – prezes za-
rządu Creator Sp. z o.o i Krzysz-
tof Relewicz – wiceprezes zarządu 
tej firmy oraz rektor prof. Tadeusz 
Więckowski i prorektor ds. badań 
naukowych i współpracy z gospo-
darką prof. Eugeniusz Rusiński, re-
prezentujący Politechnikę Wrocław-
ską, podpisali umowę o współpra-
cy, która obejmuje:

– wspólne przygotowywanie oraz 
realizację projektów i przedsięwzięć 
zgodnych z obszarem działalności 
i interesami obu stron, w tym pro-
jektów przewidzianych do współ-
finansowania z funduszy i dotacji 
krajowych lub zagranicznych;

– organizację praktyk (w tym 
uzgadnianie ramowych planów 
praktyk) i staży studenckich;

– opracowywanie specjalistycz-
nych ekspertyz, analiz i opinii na 
potrzeby prowadzonej przez strony 
działalności;

– przeprowadzanie testów zwią-
zanych z nowymi technologiami 
i usługami;

– wspólną organizację szkoleń 
i seminariów branżowych z udzia-
łem przedstawicieli stron umowy;

– wymianę doświadczeń nauko-
wo-badawczych;

– wspólne opracowywanie tema-
tów projektów i zajęć laboratoryj-
nych, tematów prac magisterskich 
i dyplomowych, których wyniki 
mogłyby być przydatne i wartościo-
we dla obu stron.

Współpraca partnerów w ww. 
zakresie zostanie nawiązana z wy-
działami Politechniki: Chemicznym, 
Elektroniki, Mechaniczno-Energe-
tycznym, Mechanicznym, Podsta-
wowych Problemów Techniki.

Nowi partnerzy

Tego samego dnia odbyła się 
uroczystość oficjalnego podpisa-
nia umowy ramowej o współpracy 
pomiędzy Politechniką Wrocław-
ską a Zespołem Szkół Teleinforma-
tycznych i Elektronicznych we Wro-
cławiu. W imieniu szkoły umowę 
sygnował jej dyrektor mgr Adam 
Żabiński, a ze strony PWr rektor 

mw 
Zdjęcia:  
Krzysztof Mazur

Zespół Szkół Teleinformatycznych i Elektronicznych, 
w którego skład wchodzą Technikum nr 7, Liceum 
Profilowane nr XIX, Zasadnicza Szkoła Zawodowa nr 1, 
Technikum Uzupełniające oraz Szkoła Policealna nr 5,  
ma wykwalifikowaną kadrę pedagogiczną, bardzo dobrze 
przygotowaną bazę dydaktyczną oraz rozbudowaną 
sieć komputerową z łączem internetowym. W szkole 
działa też wiele kół zainteresowań, m.in. matematyczne, 
przyrodnicze i informatyczne, prowadzona jest też wymiana 
międzynarodowa z placówkami z Francji i Niemiec.  
28 stycznia 2008 r. ZSTE został przyjęty w poczet członków 
Wspólnoty Wiedzy i Innowacji w Zakresie Technik 
Informacyjnych i Komunikacyjnych (http://www.zstie.
internetdsl.pl/indexb.html). 

Creator Sp. z o.o. to firma 
z trzydziestoletnią tradycją, która 
od 1998 roku ukierunkowała 
swoje działania w obszar związany 
z ochroną zdrowia. Jej specjalnością 
jest działalność z zakresu 
rehabilitacji medycznej, poradnictwa 
lekarskiego i pełnej gamy zabiegów 
fizjoterapeutycznych, a także działania 
prozdrowotno-profilaktyczne, 
zarówno w zakresie rekreacyjnym,  
jak i leczniczym. Wykorzystuje  
do tego najnowocześniejszy  
sprzęt i aparaturę medyczną  
produkcji renomowanych firm  
(www.creator.wroc.pl).

Moment podpisania umowy między zarządem Creatora (po lewej) i władzami PWr

Wymiana dokumentów i życzenia owocnej współpracy  
– (od lewej) mgr Adam Żabiński i prof. Tadeusz Więckowski

uczelni prof. Tadeusz Więckowski 
oraz prorektor ds. badań nauko-
wych i współpracy z gospodarką 
prof. Eugeniusz Rusiński. 

Zostały ustalone następujące kie-
runki współdziałania:

– umożliwienie zapoznania się 
absolwentom szkoły z infrastruktu-
rą uczelni, a w szczególności z za-
pleczem laboratoryjnym oraz dy-
daktycznym;

– zapewnienie uczniom możliwo-
ści uczestnictwa w wybranych wy-
kładach organizowanych na uczelni;

– prowadzenie przez pracowni-
ków, za zgodą rektora, wykładów 
dla uczniów ZSTE;

– wzajemne prezentowanie i pro-
pagowanie osiągnięć;

– współdziałanie dotyczące pod-
jęcia studiów na PWr przez absol-
wentów szkoły;

– wspólne definiowanie i realiza-
cja niektórych elementów procesu 
dydaktycznego. 
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W latach 2007-2009 trwa 
wielkie wydarzenie nau-
kowe, jakim jest IV Mię-

dzynarodowy Rok Polarny. Okres 
ten jest poświęcony głównie rozpo-
znaniu zjawisk związanych z tzw. 
efektem cieplarnianym na Ziemi. 
Jego badanie ma bardzo wymier-
ne cele, które wynikają na przykład 
z niedługiego, bo przewidywanego 
ostatnio na kilka-kilkanaście lat za-
niku lodów w Arktyce. Spowoduje 
to np. umożliwienie podjęcia dużo 
krótszej żeglugi morskiej z Europy 
na Ocean Spokojny czy też udostęp-
nienie nowych – jak się szacuje – ok. 
30% światowych zasobów ropy naf-
towej. 

Nie bez znaczenia jest możli-
wość rozwoju na Spitsbergenie ist-
niejących norweskich, rosyjskiej 
i szwedzkiej kopalni węgla kamien-
nego. Ze strony polskiej całość prac 
w Arktyce i Antarktyce koordynu-
je Zakład Badań Polarnych Insty-
tutu Geofizyki PAN, mający m.in. 
stacje polarne na Antarktydzie i na 
Spitsbergenie. Duże osiągnięcia 
w rozpoznaniu lodowego świata 
ma również Uniwersytet Wrocław-
ski, prowadzący badania już od kil-
kudziesięciu lat w oparciu o własną 
niewielką stację położoną na połu-
dniu Spitsbergenu, oddaloną ok. 20 
km od stacji PAN. Badania w róż-
nych rejonach tej wyspy prowadzą 
także liczne polskie uniwersytety 
oraz AGH w Krakowie, Akademia 
Morska w Gdyni i inne.

Rozpoznania interesujących cały 
świat zjawisk podjęła się też ostat-
nio nasza uczelnia, zaznaczając tym 
samym udział w badaniach Roku 
Polarnego. Latem 2008 r. w ramach 
XXI Wyprawy Polarnej Uniwersy-
tetu Wrocławskiego – jako pracow-

nik Wydziału Geoinżynierii, Gór-
nictwa i Geologii – brałem udział 
w badaniach na Spitsbergenie. Ten 
rekonesansowy wyjazd objął bada-
nia warunków hydrogeologicznych 

dania te opisują ciekawe zjawiska 
związane z cofaniem się lodowców, 
pozwalając na ilościowy opis nastę-
pujących tu procesów.

Celem wyprawy było również 
rozpoznanie możliwości szersze-
go włączenia się PWr do badań po-
larnych. Większość prowadzonych 
tam prac dotyczy nauk przyrodni-
czych (zoologii i botaniki, geomor-
fologii, meteorologii, nauk o mo-
rzu), jednak prowadzone są tam 
też prace z zakresu nauk fizycznych 
(magnetyzm, zjawiska w jonosfe-
rze, geosejsmika, telekomunika-
cja) i technicznych (geodezja), przy 
czym większość z nich ma charak-
ter interdyscyplinarny. 

Spośród wielu tematów realizo-
wanych tam prac największym za-
skoczeniem było dla mnie badanie 
enzymów roślin polarnych pod ką-
tem wykorzystania ich do produk-
cji proszków do prania działających 
w wodach o niskich temperaturach. 

Z szerokim zakresem prac prowa-
dzonych w Arktyce można zapoznać 
się na stronach internetowych Zakła-
du Badań Polarnych PAN (www.igf.
pan.pl), Svalbardzkiego Forum Na-
ukowego (www.ssf.npolar.no) czy też 
Międzynarodowego Roku Polarne-
go (www.ipy.org). Istnieje więc moż-

PWr  
w międzynarodowym  
roku Polarnym

prof. Wojciech 
Ciężkowski  
Zdjęcia:  
Sebastian 
Buczyński, 
Anna Kowalska, 
Wojciech 
Ciężkowski

Renifery często towarzyszyły nam podczas badań terenowych

lodowca Werenskiølda, jego moren 
i przedpola, a także zjawisk zwią-
zanych z krążeniem wód podziem-
nych na wybrzeżu Morza Grenladz-
kiego, w tym wód termalnych. Ba-

liwość zaangażowania się pracow-
ników Politechniki w badania pro-
wadzone w Arktyce, w warunkach 
nienaruszonej przyrody, w towarzy-
stwie wiatru, śniegu, lodu, niedź-
wiedzi i lisów polarnych, w atmos-
ferze wielkiej przygody z naturą. 
Ze swej strony widzę na początku 
możliwość włączenia się w badania 
geodezyjne i badania geotermiczne, 
których rezultaty mogą być wyko-
rzystane w wielu innych sferach ba-
dawczych – geologii, geomorfologii, 
glacjologii, hydrogeologii i in. 

Poszukiwana jest osoba do pracy, 
jako „obserwator środowiskowy”, 
z dobrą znajomością obsługi chro-
matografu jonowego, do Polskiej 
Stacji Polarnej Hornsund na Spits-
bergenie, na okres od lipca 2009 do 
lipca 2010 r. 

Jednym z podstawowych środków transportu na Spitsbergenie (oprócz własnych 
nóg) są pontony

Widok na przełęcz Kosiby, w dole pod chmurami fiord Hornsund, na dalszym planie Hornsundtind,  
1431 m n.p.m. – najwyższy szczyt płd. Spitsbergenu
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W kwietniu 2008 r. wśród ka-
dry naukowej Politechniki 
Wrocławskiej została prze-

prowadzona ankieta dotycząca oceny 
systemu biblioteczno-informacyjnego 
uczelni. Formularze ankiety rozesła-
no pracownikom naukowym i dok-
torantom za pośrednictwem sekreta-
riatów instytutów lub wydziałów, za 
pomocą poczty elektronicznej. Zakła-
da się, że ankieta dotarła do ok. 2000 
osób. W odpowiedzi uzyskano tyl-
ko 139 wypełnionych formularzy, co 
może sugerować małe zainteresowa-
nie sprawami bibliotecznymi wśród 
kadry naukowej uczelni.

Analiza wyników ankiety jest oka-
zją do przedstawienia opinii użyt-
kowników na temat Biblioteki*, a tak-
że przybliżenia świadczonych przez 
nią usług.

A oto jak ankietowani ocenili po-
ziom wybranych cech personelu bi-
bliotecznego: kompetentny 70%, po-
mocny 69%, miły, uprzejmy 68%, 
aktywny 50%. Cechy te są istotne, 
ponieważ aż 50% respondentów ko-

Biblioteka – znana i lubiana?
rzysta z pomocy bibliotekarza przy 
wyszukiwaniu potrzebnej literatu-
ry, z czego 39% czasami, a 11% każ-
dorazowo. Ogólnie bibliotekarz po-
strzegany jest jako przyjaciel użyt-
kownika.

Część użytkowników ogranicza 
swoje kontakty z Biblioteką do ma-
cierzystej biblioteki wydziałowej 
lub instytutowej. Powszechne jest 
postrzeganie pracy bibliotekarza 
przez pryzmat wypożyczalni i czy-

Beata Starosta 
Zdjęcia:  
www.sxc.hu, 
Miłosz Poloch

Jak ankietowani ocenili stopień przydatności  
poszczególnych baz elektronicznych w swojej pracy zawodowej

Lp. Bazy Wykorzystanie

1. e-Czasopisma (obejmuje wiele baz dających dostęp do pełnych 
tekstów artykułów z czasopism) 46%

2. DONA 33%

3. Science Citation Index Expanded 26%

4. Dolnośląska Biblioteka Cyfrowa 22%

5. Current Contents 19%

6. Knovel 17%

7. EBSCO 14%

8. Chemical Abstracts 14%

9. COMPENDEX 12%

10. INSPEC 11%
 
Stopień wykorzystania innych e-baz nie przekroczył 10%.
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telni, a przecież warto wiedzieć,  
że Biblioteka prowadzi również 
szeroko pojęta działalność informa-
cyjną. 

Wypożyczalnia międzybibliote-
czna (1) – sprowadza literaturę z bi-
bliotek krajowych i zagranicznych. 
Dzięki łączom internetowym więk-
szość zamówień jest realizowanych 
szybko i skutecznie. Politechnika 
Wrocławska wypracowała sobie opi-
nię solidnego partnera w zakresie 
wypożyczeń międzybibliotecznych, 
a pracownicy działu, kierując się do-
brem użytkownika, wybierają naj-
bardziej korzystne ekonomicznie dla 
niego rozwiązania.

oddział Informacji Naukowej (2) 
jest agendą Biblioteki Głównej, któ-
ra gromadzi i udostępnia bazy da-
nych w postaci drukowanej lub elek-
tronicznej, rozpowszechnia infor-
macje o nich i prowadzi szkolenia 
z ich obsługi. Zarządza systemem 
OneLog. Na życzenie użytkownika 
udziela informacji faktograficznych, 
bibliograficznych i bibliotecznych. 
Sporządza analizy cytowań.

Punkt Informacji Normalizacyj-
nej (PIN) w Bibliotece głównej (3) 
jest autoryzowany przez Polski Ko-
mitet Normalizacyjny. Oferuje in-
formację normalizacyjną i sprzedaż 
produktów normalizacyjnych na 
obszarze Dolnego Śląska. Zajmuje 
się też wyszukiwaniem informacji 
patentowej. O znaczeniu dokumen-
tu patentowego jako źródła infor-
macji naukowej świadczą następu-
jące statystyki:

„– w samej Europie wydaje się co 
roku około 20 miliardów dolarów 
na badania już wykonane przez in-
nych;

– 30% badań jest powtarzanych;

– 80% informacji zawartych w do-
kumentach patentowych nie jest pu-
blikowanych w żadnym innym do-
kumencie”**.

Biblioteka główna (4) prowadzi 
indywidualne i grupowe szkolenia 
na temat wyszukiwania informa-
cji w bazach danych. Terminy szko-
leń są uzgadniane indywidualnie. 
Usługa jest mało wykorzystywana, 
choć pozytywnie oceniana przez 
osoby, które z niej korzystały. Szko-
lenie użytkownika jest ukierunko-
wane na jego konkretne potrzeby. 
Niektórzy pracownicy wysyłają na 
takie zajęcia swoich dyplomantów 
z IV lub V roku studiów.

System onelog (5) umożliwia 
korzystanie z licencjonowanych baz 
elektronicznych z komputerów po-
zauczelnianych, np. domowych. 
Niestety aż 23% respondentów nie 
zna tej usługi! Wprowadzanie One-
Loga w 2005 roku było dobrze roz-
propagowane, a obecnie informacja 
o systemie znajduje sie na stronie 
domowej Biblioteki.

Zasoby Biblioteki to nie tylko do-
kumenty w formie drukowanej, ale 
także coraz liczniej gromadzone 
zbiory elektroniczne, dostępne lo-
kalnie lub zdalnie w sposób stały 
lub czasowy. Informacje o wszyst-
kich bazach elektronicznych można 
uzyskać na stronie domowej Biblio-
teki, zaś o nowościach – za pośred-
nictwem Elektronicznego Biuletynu 
Informacyjnego Politechniki.

Zdecydowana większość (90%) 
respondentów korzysta z usług bi-
bliotecznych w celach zawodowych, 
przy czym część posługuje się wy-
łącznie zasobami elektronicznymi 
Biblioteki. 10% ankietowanych lubi 
odwiedzać Bibliotekę niezależnie 
od potrzeb zawodowych. Ponieważ 
będący w planach nowy gmach Bi-
blioteki Głównej ma być atrakcyj-
niejszy niż dotychczas użytkowane 
pomieszczenia, można się spodzie-
wać, że przyciągnie większe grono 
użytkowników, którzy zechcą spę-
dzać tam wolny czas.

Podsumowaniem ankiety niech 
będzie stwierdzenie: „Zawsze wy-
chodzę z Biblioteki zadowolony”, 
którego prawdziwość ocenili ankie-
towani na 75%. Brakujące do pełnej 
satysfakcji użytkownika 25% staje 
się dla nas, bibliotekarzy, wyzwa-
niem, a uwagi zawarte w ankietach 
z pewnością nam w tym pomogą.

Wyniki przeprowadzonych ba-
dań ankietowych zostały przedsta-
wione na III Konferencji Bibliote-
ki Politechniki Łódzkiej „Biblioteki 
w procesie dydaktycznym i bada-
niach naukowych”. 

Wszystkim osobom, które odpo-
wiedziały na ankietę, a także tym, 
które pomogły w rozprowadzeniu 
formularzy, serdecznie dziękuję. 

* Pod pojęciem „Biblioteka” należy ro-
zumieć system biblioteczno-informacyj-
ny Politechniki Wrocławskiej.

** Zaremba M.: Bazy patentowe jako 
źródło informacji naukowej. Dostęp online: 
http://212.51.210.133/osc/prezentacje/cz/ 
zaremba.pdf [dostęp 23.11.2008 r.].

UWAGA!
Dział Sprzedaży  
Oficyny Wydawniczej PWr  
prosi P.T. Czytelników,  
by kierowali elektroniczne 
zamówienia na książki  
WYŁĄCZNIE na nowy adres: 
zamawianie.ksiazek@pwr.wroc.pl

Jaki procent ankietowanych korzysta z dodatkowych usług oferowanych przez BG

Biblioteka Politechniki Wrocławskiej to nie tylko 
wypożyczalnia i czytelnia...
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W ręczono odznaki i dyplomy za wynalazczość. 
Zaopiniowano wnioski awansowe. Przyjęto 
składy komisji dyscyplinarnych dla studen-

tów. Uchwalono szereg regulaminów. Zdecydowano 
o zasadach podwyższania wynagrodzeń ze środków 
spoza dotacji dydaktycznej w 2009 r. Postanowiono 
o inwestycjach w bazę informatyczną. Zaopiniowano 
plan inwestycji budowlanych. Przyjęto plan przebudo-
wy B-1 i B-2. Wyjaśniono problem użytkowania suchej 
pieczęci. Wysłuchano obszernej interpelacji. Zaproszo-
ny na posiedzenie prezydent Wrocławia omówił nie-
które aspekty współpracy gminy z PWr.

Personalia
 Po wręczeniu Złotych Odznak PWr z Brylantem i Zło-

tych Odznak PWr osobom, które nie odebrały ich pod-
czas Święta PWr, rektor wręczył dyplomy laureatom VI 
Konkursu Wynalazczego za wynalazki zgłoszone do 
ochrony w Urzędzie Patentowym RP między 1 listopa-
da 2007 r. a 31 października 2008 r. 

Uhonorowano: za aktywność (największa liczba 
zgłoszeń): prof. dr. hab. inż. Mirosława Sorokę i dr. inż. 
Waldemara Goldemana; za rozwiązania nadające się 
do szybkiego wdrożenia: prof. dr. hab. inż. Andrzeja 
Kotowskiego i dr. inż. Patryka Wójtowicza; a także dr. 
inż. Henryka Belkę, dr. inż. Witolda Dzierżanowskiego, 
prof. dr. hab. inż. Bogdana Miedzińskiego i prof. dr. hab. 
inż. Andrzeja Szymańskiego; za rozwiązania zgłoszo-
ne przez młodych pracowników naukowych: mgr inż. 
Annę Janicką, mgr. inż. Radosława Wróbla i dr. inż. Woj-
ciecha Walkowiaka; za rozwiązania dotyczące ochrony 
środowiska: dr hab. inż. Stanisława Lochyńskiego i mgr 
inż. Ewelinę Winczę; za rozwiązania w dziedzinie tech-
nik pomiaru pola elektromagnetycznego: prof. dr. hab. 
inż. Huberta Trzaskę i dr. inż. Pawła Bieńkowskiego.

Rektor pogratulował wyróżnionym i życzył im dal-
szych sukcesów.

W imieniu nagrodzonych przemówił dr hab. inż. Mi-
rosław Soroka, prof. PWr.
 Senat uczcił pamięć zmarłego 15 grudnia 2008 r. prof. 

dr hab. inż. Andrzeja Zabży. 
 Pozytywnie zaopiniowano wnioski o mianowanie na 

stanowiska profesorów nadzwyczajnych dr. hab. inż. 
Wacława Skoczyńskiego i dr. hab. inż. Wojciecha Wiele-
by (W-10), a także o powołanie prof. dr. hab. inż. Kazi-
mierza Wójsa na stanowisko dyrektora Akademickiego 
Inkubatora Przedsiębiorczości. 

Komisje dyscyplinarne
 Drogą głosowania wyłoniono składy Komisji Dyscy-

plinarnej do spraw Studentów (KDS) i Odwoławczej 
Komisji Dyscyplinarnej do spraw Studentów (OKDS). 
Każdą tworzy 12 nauczycieli (wybranych spośród kan-
dydatów wystawionych przez wydziały) i 12 studen-
tów delegowanych przez samorząd studencki.

W skład KDS weszli nauczyciele: dr Przemysław Sto-
biecki (45 głosów), dr hab. Piotr Ruta (45), dr Ewa Zbo-
ińska (45), dr Piotr Ciskowski (45), dr Leszek Pawla-
czyk (45), dr Witold Kawalec (32), dr hab. Anna Musia-
lik-Piotrkowska (45), mgr Jerzy Zygadło (32), dr Janusz 
Szymków (45), prof. Jarosław Stryczek (45), dr Anna 
Wróbel (38) i dr Waldemar Oleszkiewicz (43) oraz stu-
denci: Leszek Orzechowski (45), Marta Nowak (45), Olga 
Lisowska (45), Paweł Mihułka (45), Mariusz Miszkiewicz 
(45), Agnieszka Karcz (45), Hubert Popiel (45), Michał 
Klimza (45), Aleksandra Bień (45), Dariusz Piasecki (45), 
Dorota Mikołajewska (45), Michał Bazan (45).

W skład OKDS wejdą nauczyciele: dr hab. Jacek Su-
chodolski, prof. PWr (46 głosów), dr hab. Andrzej Ubysz 
(46), dr Dorota Jermakowicz-Bartkowiak (46), dr Jaro-

sław Sugier (46), dr Jerzy Rutkowski (46), dr Justyna Gór-
niak-Zimroz (31), dr Piotr Jadwiszczak (46), dr Krzysztof 
Zymonik (27), dr Artur Jędrusyna (46), dr Zygmunt Do-
magała (46), dr hab. Grzegorz Harań (31) i dr Zdzisław 
Synowiec (46) oraz studenci: Jan Kosa (46), Katarzyna 
Nuckowska (46), Dariusz Łozak (46), Tomasz Magosa 
(46), Przemysław Klukowski (46), Jarosław Warian (46), 
Izabela Grzybczyk (46), Magdalena Rogacka (46), Jakub 
Fatyga (46), Paweł Maślak (46), Wojciech Wodo (46) i Jo-
anna Krówka (46). Senat zatwierdził powyższy skład ko-
misji (46:0:0).

regulaminy 
Senat zatwierdził Regulamin Senackiej Komisji ds. Akade-
mickich, Kadry Naukowej i Etyki (43:0:0) i Regulaminu Se-
nackiej Komisji ds. Badań Naukowych i Współpracy z Go-
spodarką (46:0:0). 

Przyjęto też (44:0:0) zmiany w Regulaminie Gospodar-
ki Finansowej PWr, które w przypadku projektów reali-
zowanych we współpracy z innymi uczelniami pozwolą 
uniknąć opodatkowania działań innych uczestników.

Zwiększenie wynagrodzeń 
Jak co roku przyjęto (44:0:0) uchwałę o możliwości 
zwiększenia wynagrodzenia w roku 2009 ze środków 
pochodzących z innych źródeł niż dotacja budżetowa 
na działalność dydaktyczną. Projekt uzyskał popar-
cie Komisji ds. Organizacji i Finansów. Przedstawiciele 
związków zawodowych nie zgłosili zastrzeżeń. Umoż-
liwiono tym samym zwiększenie w 2009 r. wynagro-
dzeń pracowników „w uzasadnionych przypadkach 
uwarunkowanych możliwościami finansowymi jed-
nostki”. Wydatki te można finansować:

a) z projektów badawczych, zleceń zewnętrznych 
i z pozostałych środków zewnętrznych – w wysokości 
uzależnionej od zakresu realizowanych prac zgodnie 
z zatwierdzoną kalkulacją zlecenia,

b) z projektów finansowanych ze środków unijnych 
– do wysokości kwoty określonej w aneksie do umowy  
o pracę, zgodnie z zawartym kontraktem,

c) ze środków na działalność statutową – do 20% wy-
nagrodzenia zasadniczego za okres poprzedzający wy-
płatę;

zwiększenie ponad 20% wymaga dodatkowo uzy-
skania zgody rektora,

d) z przychodów z działalności dydaktycznej wydzia-
łu lub innej jednostki – do 15% uzyskanych całkowitych 
przychodów wydziałów. Warunkiem jest zrównoważo-
ny budżet wydziału/jednostki (ograniczenie do 15% nie 
dotyczy zwiększonych wynagrodzeń wynikających z za-
sad zlecania zajęć dydaktycznych i rozliczenia pensum). 
Wzrost wynagrodzenia zależy od rodzaju wykonywa-
nych zadań. Przekroczenie limitu 15% wymaga zgody 
rektora. 

Inwestycje informatyczne
 W kadencji 2002-2005 uczelnia zaczęła kompleksową 

informatyzację. Wyłoniona w przetargu firma Compu-
terland, która miała opracować system informatyczny 
obsługujący finanse i kadry, nie wywiązała się z tego 
zadania, co spowodowało rozwiązanie umowy. 

Kierownik Działu Informatyzacji dr inż. Tomasz Ka-
płon ocenia, że opóźnienie zakupu nowego systemu wła-
ściwie chroniącego dane osobowe grozi paraliżem or-
ganizacyjnym uczelni. Dlatego Komisja ds. Organizacji 
i Finansów jednomyślnie poparła propozycję, by wyra-
zić zgodę na dostawę i wdrożenie systemu informatycz-
nego obsługującego sprawy kadrowe, płacowe i finanso-
we. Szacunkowa wartość tej inwestycji to 8,5 mln zł (ok. 
2,08 mln €). Senat zaakceptował ten wniosek (45:0:1).

V posiedzenie Senatu (18.12.2008)
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 Na wydziałach: Informatyki i Zarządzania, Chemicznym i Elektroni-
ki jest obecnie wdrażany Jednolity System Obsługi Studentów (JSOS). 
Na wrzesień 2009 r. planuje się rozszerzenie go na wszystkie wydziały. 
Trzeba przy tym spełnić wymogi bezpieczeństwa pod względem dostę-
pu do systemu, poufności i autentyczności gromadzonych danych oraz 
zapewnić odtworzenie informacji w przypadku awarii systemu. Ko-
nieczny jest w związku z tym zakup nowego środowiska (serwery, ma-
cierze dyskowe, oprogramowanie bazodanowe). 

Komisja ds. Organizacji i Finansów poparła projekt inwestycji o sza-
cunkowej wartości 2,2 mln zł (ok. 540 tys. €). Senat wyraził zgodę 
(46:0:0).

Rektor poinformował, że złożono do Programu Operacyjnego Innowa-
cyjna Gospodarka, Działanie 2.3 Inwestycje związane z tworzeniem infrastruk-
tury informatycznej nauki projekt na kwotę ok. 170 mln zł dotyczący infra-
struktury teleinformatycznej, którego koordynatorem jest PWr. Ocena 
formalna projektu przebiegła pozytywnie.

uzupełnienie składu Senackiej Komisji odwoławczej
Uzupełniono skład Senackiej Komisji Odwoławczej o prof. dr hab. inż. 
Monikę Hardygórę i prof. dr. hab. inż. Ewarysta Rafajłowicza.

uczelniany plan robót budowlanych na lata 2009-2010
Senat zaakceptował (45:0:1) Uczelniany plan robót budowlanych na lata 
2009-2010. Zasadnicza lista inwestycji PWr we Wrocławiu to 40 pozy-
cji, uzupełnionych o 8 pozycji rezerwowych. Główna lista zawiera prace 
o łącznej wartości szacunkowej blisko 80 mln zł. Większość (ponad 50 
mln zł) ma być pokryta ze źródeł zewnętrznych, zaś uczelniane środki 
będą w 2/3 pochodzić z planu centralnego. Na głównej liście znalazły 
się: Środowiskowa Biblioteka Nauk Ścisłych i Technicznych, Centrum 
GEO (I etap), Technopolis (zadanie 1 i 2), Centrum Technologii Che-
micznej, Laboratorium Nano-Mikro (II etap), a także wiele innych inwe-
stycji i remontów.

Ponadto przedstawiono listę 55 robót do wykonania we wrocławskim 
Zespole Domów Studenckich (na 10,665  mln zł) i w trzech ZZOD-ach 
(1,2 mln zł), które obciążą fundusz pomocy materialnej dla studentów. 
Dodatkowym zadaniem finansowanym z „innych środków uczelni” bę-
dzie przebudowa dawnej przychodni przy ul. Wittiga na pomieszczenia 
mieszkalne dla studentów i TV Styk.

Na pytanie studenta J. Łątki (W-1) o perspektywy remontu Wydziału 
Architektury rektor odpowiedział, że plan remontów uwzględnia remont 
dachu bud. E-1, zaś na liście rezerwowej ujęto remont „Tołpówki” (bud. 
E-5). 

W ostatnich dwóch kadencjach wydziały przekazywały część środków 
(z dotacji na działalność dydaktyczną na studia stacjonarne) na remonty 
budynków i pomieszczeń, a studenci akceptowali wydatkowanie części 
ich funduszu pomocy materialnej na remonty DS-ów. Także w tym roku 
dziekani przyjęli taką politykę.

Plan robót budowlanych uzyskał akceptację dziekanów i Komisji ds. 
Organizacji i Finansów. 

Przebudowa gmachu hutniczego (B-1),  
unowocześnienie B-1 i B-2
Jest szansa na uzyskanie środków z Programu Operacyjnego Infrastruktura 
i Środowisko (IX oś priorytetowa, Działanie 9.3 – Termomodernizacja obiektów 
użyteczności publicznej) na termomodernizację budynku C-7 – poinfor-
mował rektor. Przewidywany koszt remontu: 20 mln zł. Termin składa-
nia wniosku – 3 marca 2009 r. 

Prorektor ds. rozwoju prof. C. Madryas przedstawił projekt przebudo-
wy Gmachu Hutniczego (B-1) i unowocześnienia infrastruktury dydak-
tycznej budynków B-1 i B-2 w oparciu o infrastrukturalny, finansowany 
z Programu Operacyjnego Infrastruktura i Środowisko (XIII oś priorytetowa, 
projekt Działanie 13.1 – Infrastruktura szkolnictwa wyższego – wsparcie naj-
lepszych uczelni w kraju).

Zabytkowy Gmach Hutniczy wymaga prac budowlanych, zwłasz-
cza że jego stan kontrastuje z odremontowanym zespołem budynków 
A. Budynek B-2 będzie modernizowany pod względem dydaktycznym. 
Koszt to około 27 mln zł, ale 100% wydatków kwalifikowanych zostanie 
pokrytych z zewnątrz. Projekt nie wymaga wkładu własnego uczelni. 
Wydziały W-3, W-8 i W-10 sfinansują prace przygotowawcze (dokumen-
tacja, studium wykonalności itd.). 

Komisja ds. Organizacji i Finansów poparła wniosek. Senat pozytyw-
nie go zaopiniował (46:0:0).

Prorektor dodał, że w 2010 r. planuje się obchody 100 lat wyższego 
kształcenia technicznego we Wrocławiu. 

Prof. dr hab. inż. LECh SITNIK, rocznik 1948,  
w 1973 r. ukończył studia na Wydziale Mecha-
nicznym PWr. Doktorat uzyskał w 1977 r. W la-
tach 1977-1990 był adiunktem w Instytucie 
Konstrukcji i Eksploatacji Maszyn PWr. Stopień 
dra habilitowanego uzyskał na podstawie 
rozprawy Beeinflußung von Festkörper durch  
einen kavitierenden Flüssigkeitsstrahl (Wpływ 
skawitowanego strumienia cieczy na ciało sta-
łe) w 1989 r. 

Prowadził Zespół Naukowy Silniki Spalino-
we w Instytucie Konstrukcji i Eksploatacji Ma-
szyn PWr, a w latach 1993-1996 – naukowo- 
-dydaktyczny Zakład Napędów Spalinowych. 

Do najważniejszych osiągnięć naukowych 
prof. Sitnika należą: opracowanie teorii kinety-
ki zużycia oraz jej wdrożenie do praktyki nau-
kowej, opracowanie teorii skumulowanego 
zużycia paliwa oraz jej wdrożenie do praktyki 
badawczej oraz eksploatacyjnej, opracowa-
nie naukowych podstaw katalitycznych sys-
temów oczyszczania spalin i wdrożenie tych 
systemów do praktyki przemysłowo-eksploa-
tacyjnej oraz opracowanie naukowych pod-
staw ekopaliw i biopaliw oraz współudział 
w ich wdrażaniu do produkcji i eksploatacji, 

Dorobek naukowy prof. Lecha Sitnika obej-
muje 245 pozycji, w tym 11 patentów. Re-
cenzował 3 prace doktorskie, 2 skrypty Polit. 
Poznańskiej, monografię do habilitacji i 20 pro-
jektów badawczych zgłoszonych do KBN.

Wykonuje naukowe ekspertyzy i opinie 
(ekspert PARP). Współpracuje z akredytowa-
nymi firmami konsultingowymi. Współorga-
nizuje wiele międzynarodowych i krajowych 
konferencji naukowych 

Prowadził wszystkie formy zajęć dydaktycz-
nych z przedmiotów: napędy i silniki spalino-
we, termodynamika, ekologia transportu. Pod 
jego kierunkiem powstało wiele pomocy nau-
kowych. 

Prof. Sitnik jest promotorem ok. 70 prac 
dyplomowych magisterskich i inżynierskich,  
7 obronionych prac doktorskich i 2 otwartych 
przewodów doktorskich.

Jest członkiem założycielem Polskiego To-
warzystwa Naukowego Motoryzacji. Uczestni-
czy w pracach kolegium redakcyjnego kwar-
talnika PTNM Archiwum Motoryzacji. Członek 
PTN Silników Spalinowych, Verein zur Förde-
rung der Hydraulik und Pneumatik z Aachen 
(RFN), Rady Naukowej amerykańskiej firmy 
Seven Rock Mining, przewodniczy Radzie Pro-
gramowej Europejskiego Centrum Certyfikacji 
Rzeczoznawców Motoryzacji. Był członkiem 
Rady Naukowej przy Zakładach Starachowic-
kich STAR S.A. Przewodniczący Rady Progra-
mowej Europejskiego Centrum Certyfikacji 
Rzeczoznawców Motoryzacji (TÜVPOL).

Za swoją działalność naukową prof. Lech 
Sitnik był wielokrotnie nagradzany nagrodami 
dyrektora instytutu, rektora PWr i ministrów.
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Rektor poinformował o niepokojących przypadkach 
elektronicznych włamań na stronę senatu PWr, na której 
umieszczane m.in. są dokumenty dotyczące finansów, 
zamierzeń PWr, budżetu, planowanych remontów.

Interpelacje
 Odpowiadając na interpelację prof. J. Świątka, prorek-

tor A. Kasprzak wyjaśnił, że zasady korzystania z pie-
częci urzędowych i pieczątek są obwarowane szere-
giem przepisów (ZW 42/2005 w sprawie zasad obsłu-
gi pieczęci urzędowych w Politechnice Wrocławskiej,  
Rozp. Rady Ministrów z 7 grudnia 1955 r. w spra-
wie tablic i pieczęci urzędowych, Zarz. Min. Szkolnic-
twa Wyższego z 26 czerwca 1956 r. w sprawie pieczę-
ci urzędowych dla szkół wyższych, Pismo Minister-
stwa Oświaty i Szkolnictwa Wyższego, Departament 
Studiów Technicznych, z 7 lutego 1970 r. nr DT 5-010-
-13/68/70 w sprawie używania pieczęci urzędowych). 
Stan prawny pozwala PWr mieć dwie pieczęci do tło-
czenia w papierze („suche”): jedną ø 36 mm i jedną 
ø 20 mm (ta właśnie służy do pieczętowania dyplo-
mów). Władze uczelni rozważą zmiany organizacyjne 
usprawniające korzystanie z pieczęci i poprawią ergo-
nomię tej pracy.

Rektor widzi możliwość ubiegania się w MNiSW 
o prawo wydziałów do posiadania „suchej” pieczęci, 
ale będzie to się wiązało z każdorazowym spełnieniem 
formalnych wymogów (osobne pomieszczenie, sejf, 
certyfikowany dostęp etc.).
 Odnosząc się do przedstawionej na poprzednim po-

siedzeniu informacji rektora o sytuacji inwestycyjnej 
w momencie rozpoczęcia kadencji, prof. M. Hardygóra 
wyraziła zaniepokojenie perspektywami budowy Cen-
trum GEO. Stwierdziła, że „nikt nigdy na żadnym eta-
pie nie planował inwestycji GEO Centrum, licząc na do-
płatę z finansów Politechniki sumy 110 mln zł”. Etap 
I planowano na 93 mln zł, potem 96 mln zł, a w przetar-
gu na projekt architektoniczny podano wartość inwe-
stycji 100 mln zł. Uczelnia miała uzyskać dofinansowa-
nie 48 mln zł z RPO Dolnego Śląska (co zmalało o ok.  
2 mln ze względu na kurs złotego) i 15% tej sumy, tj.  
7,2 mln zł z dotacji MNiSW (wniosek złożono do 

MNiSW). Spodziewano się też odzyskania do 30 mln zł  
ze sprzedaży budynku K-3 na pl. Teatralnym – po prze-
niesieniu W-6 do nowej siedziby. Reszta pieniędzy mia-
ła pochodzić z wydziałów. W-6 podjął już rozmowy 
o wsparcie z Rio Tinto i KGHM (podpisano listy inten-
cyjne).

Prof. M. Hardygóra uważa rozpowszechnianie in-
formacji o tak wysokiej cenie inwestycji za nieścisłe 
i krzywdzące, zwłaszcza że ówczesny prorektor „nigdy 
nie zgłaszał w tej materii żadnych obaw czy wątpliwo-
ści”. Zaskoczyło ją unieważnienie postępowania prze-
targowego na projekt (19 września 2008 r.), wszczęte-
go 6 sierpnia w trybie przetargu nieograniczonego, po 
fiasku rozmów z firmą hiszpańską, która wygrała kon-
kurs architektoniczny.

Ocenia, że ponowienie przetargu na zmniejszony za-
kres prac może spowodować:

1. zmniejszenie o kilkanaście milionów złotych dofi-
nansowania z RPO, gdyż może ono sięgać 50% (pre-
umowa opiewała na inwestycję o pow. 18 000 m2, a ogło-
szony 2 grudnia 2008 r. przetarg – pow. 9360,50 m2);

2. opóźnienie inwestycji o „kolejny stracony rok”, co 
grozi całkowitą utratą funduszy z RPO;

3. ograniczenie możliwości naukowych wydziałów 
wynikające ze zmniejszenia planowanej powierzchni 
użytkowej (W-6 ma stanowiska badawcze w budyn-
kach Cuprum, Poltegoru-Instytutu, Wydziału Mecha-
nicznego i w Legmecie w Legnicy). 

Prof. Hardygóra nie widzi podstaw do twierdzenia 
o zagrożeniu inwestycji ze strony miasta. Umowa PWr 
z miastem o 15-letniej dzierżawie była potrzebna do 
podpisania preumowy z Urzędem Marszałkowskim.

Pyta też o możliwości inwestycyjnych służb politech-
nicznych, które będą jednocześnie obsługiwały sześć 
wielkich inwestycji: trzy dla W-4 (Zaplecze Badawcze 
przy Alei Profesorów, Centrum Studiów Zaawanso-
wanych Technik Informacyjnych i Komunikacyjnych 
oraz Centrum Edukacyjno-Technologiczne), jedną in-
westycję dla W-12 (budynek dydaktyczno-naukowo-
-laboratoryjny przy ul Długiej), Środowiskową Biblio-
tekę Nauk Ścisłych i Technicznych i I etap Centrum  
GEO.

P odobne cele i wspólne doświadczenia w prze-
zwyciężaniu problemów naszej rozchwianej 
rzeczywistości spowodowały, że dziekani wy-

działów polskich uczelni kształcących studentów na 
kierunkach Górnictwo i geologia oraz Geologia stworzy-
li wspólne forum określane jako konwent. W jego ob-
radach uczestniczą dziekani i prodziekani wydziałów 
górniczych i geologicznych AGH (cztery wydziały), Po-
litechniki Śląskiej i Wrocławskiej, a także uniwersyte-
tów: Jagiellońskiego, Śląskiego, Warszawskiego, Wro-
cławskiego oraz Adama Mickiewicza w Poznaniu. 
Włączyli się w nie też dziekani Wydziału Górniczo-Ge-
ologicznego Uniwersytetu Technicznego w Ostrawie 
(Czechy) i Wydziału Górnictwa, Ekologii, Zarządzania 
i Geotechnologii Uniwersytetu Technicznego w Koszy-
cach (Słowacja). Na posiedzenia konwentu zapraszani 
są także podsekretarz stanu w Ministerstwie Środowi-
ska – główny geolog kraju oraz dyrektorzy Państwowe-
go Instytutu Geologicznego i Instytutu Gospodarki Su-
rowcami i Energią PAN. Na posiedzeniach konwentu 
dyskutuje się m.in. nad programami kształcenia i oceną 
parametryczną jednostek. Konwentowi przewodniczą 
kolejni dziekani. W kadencji 2005-2008 funkcję tę peł-
nił dziekan Wydziału Górnictwa i Geologii Politechniki 
Śląskiej prof. Krystian Probierz. Z przyjemnością infor-
mujemy, że na posiedzeniu, które odbyło się we Wro-

Zmiana w konwencie 

Prof. Krystian Probierz, ustępujący przewodniczący 
konwentu (po prawej), przekazuje władzę prof. Lechowi 
Gładysiewiczowi

cławiu, konwent powołał na swego przewodniczącego 
prof. Lecha Gładysiewicza – dziekana Wydziału Geo-
inżynierii, Górnictwa i Geologii Politechniki Wrocław-
skiej. Życzymy powodzenia w kadencji 2008-2012! 

prof. Wojciech Ciężkowski 
Zdjęcie: archiwum
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(Odpowiedzi na interpelację rektor udzieli na stycz-
niowym posiedzeniu senatu, co zrelacjonujemy w na-
stępnym numerze „Pryzmatu”).

Wystąpienie prezydenta miasta
Przybyły na posiedzenie prezydent R. Dutkiewicz omó-
wił niektóre aspekty współpracy gminy z Politechniką 
Wrocławską. Zapewnił o życzliwości władz miejskich 
dla uczelni i działaniach dla wspólnego dobra. Odniósł 
się do przeciągających się procedur przekazania Poli-
technice gruntów za Odrą (Centrum GEO), a także do 
programu EIT+ i Biblioteki Środowiskowej.

Przewidywany pod Centrum GEO grunt należy do 
MPWiK. Ta należąca do miasta spółka musi uzyskać 
ekwiwalentny teren. Nastąpi to dzięki uchwalonemu 
24 października, ale nieogłoszonego jeszcze w Dzien-
niku Urzędowym Woj. Dolnośląskiego miejscowemu pla-
nowi zagospodarowania przestrzennego, który prze-
widuje wykorzystanie interesującego nas gruntu przez 
szkoły wyższe. Przejęty przez miasto grunt zostanie 
bezpłatnie przekazany Politechnice Wrocławskiej.

Prezydent deklaruje „otwartość miasta na sprawę 
EIT+”. Przypomniał początki współpracy związane ze 
staraniami o lokalizację EIT (od marca 2006 r.). Wyraził 
przekonanie, że profil działania EIT+, w którego struktu-
rę włączyły się inne podmioty współtworzone przez PWr, 
będzie zgodny z oczekiwaniami wrocławskich uczelni. 
Politechnika rozpoczęła projekt DOL BIO MAT z kwo-
tą 50 mln €. Ponieważ powstał program EIT+ „Eduka-
cja, badania naukowe, innowacyjna gospodarka”, Mini-
sterstwo Rozwoju Regionalnego wypracowało nowe for-
my prawne realizowania projektów. Dzięki temu wartość 
programu osiągnęła kwotę 140 mln €. 

Większościowym współwłaścicielem Wrocławskiego 
Centrum Badań sp. z o.o. jest gmina wrocławska, a jed-
nym z kilku mniejszych – Politechnika.

 – Wrocławskie Centrum Badań nie będzie zajmowa-
ło się edukacją – zapewnił prezydent. – Gotowi jesteśmy 
to wpisać do statutu spółki. Chyba że uczelnie, które są 
właścicielami Centrum, zechcą to zmienić. Można wpi-
sać klauzulę, „że jedynymi instytucjami, które mogą się 
zajmować kształceniem, są uczelnie będące właściciela-
mi tejże spółki”. O przyszłości zadecyduje najaktywniej-
szy partner. Do tej pory Politechnika jest liderem EIT+.

Kolejny problem to Biblioteka Nauk Ścisłych i Tech-
nicznych. Ten „powiązany strategicznie z EIT+” projekt 
Politechniki uzyskał możliwość realizacji dzięki wspar-
ciu miasta. Pomocne było umieszczenie go na liście in-
dykatywnej inwestycji dofinansowanych ze środków 
europejskich (25 mln euro), co pozwoliło w sumie uzy-
skać dofinansowanie – ok. 100 mln zł. Obiekt będzie 
budowany przez Politechnikę na jej własnym terenie, 
ale powinien być traktowany jako inwestycja środowi-
skowa. To cena za realizację planu. 

Prezydent Dutkiewicz widzi też „szansę na utwo-
rzenie Wrocławskiego Centrum Studiów Zaawansowa-
nych” (za ok. 50 mln euro), planuje realizację programu 
„Wrocławskiego Centrum Akademickiego”. 

Biuro współpracy z uczelniami wyższymi Urzędu 
Miasta Wrocławia chce w roku 2009 i następnych po-
magać uczelniom w rozwiązywaniu problemów miesz-
kaniowych młodych pracowników nauki przez stwo-
rzenie TBS. Na początku stycznia 2009 r. rozpoczną się 
rozmowy z bankami na temat kredytów.

Prof. T. Więckowski podkreślił, że realizatorem i be-
neficjentem budowy Biblioteki Środowiskowej jest Poli-
technika, zaś środowiskowy charakter inwestycji umożli-
wi pracownikom innych uczelni na dostęp do zasobów.

Informacje, sprawy bieżące
 Dr. hab. inż. Waldemar Rebizant, prof. PWr (W-5) i dr 

hab. inż. Adam Polak (W-4) otrzymali nagrodę Wydzia-
łu IV Nauk Technicznych PAN. 
 PWr z UM Wrocławia, realizując programy „Wrocław 

Information Technology Initiative” i visiting professors, 
organizuje serię wykładów popularyzatorskich z dzie-
dziny informatyki i teleinformatyki. 21 listopada 2008 r.  
odbyło się spotkanie z wiceprezesem PTI Wiesławem 
Paluszyńskim pt. Perspektywy rozwoju sektora informa-
tycznego w Polsce. Realia, zagrożenia, szanse.
 W Konkursie PTM na najlepszą pracę studencką 

z teorii prawdopodobieństwa i zastosowań matematy-
ki w roku ak. 2007/08 nagrodzono mgr Kamila Kaletę 
(II nagroda) i mgr. Macieja Kaweckiego (III nagroda) 
z Instytutu Matematyki i Informatyki PWr. Konkurso-
wi patronował prezydent R. Dutkiewicz. 
 Jedną z laureatek ogólnopolskiego konkursu L‘Oréal  

Polska dla Kobiet i Nauki, organizowanego przy wspar-
ciu Polskiego Komitetu do spraw UNESCO, została 
doktorantka PWr mgr inż. Edyta Dyguda-Kazimiero-
wicz (W-3). 
 2 grudnia 2008 r. do Klastra Wspólnoty Wiedzy i In-

nowacji w Zakresie Technik Informacyjnych i Komuni-
kacyjnych przystąpiły firmy: Telefonia DIALOG,Vaganet 
Sp. z o.o., TestBenefit, Grinn s.c., Wrocławskie Centrum 
Badań EIT + Sp. z o.o., Research&Engineering Center 
Sp.z o.o., Cinetrion Wireless Modules Poland Sp. z o.o.
 Dziekan W-8 prof. J. Świątek zareklamował swoich 

studentów, którzy stworzyli iFoot – produkt nadający 
podłodze właściwości interaktywne (www.ifoot.pl).
 Rektor poinformował, że kanclerz R. Żukowski złożył 

podanie o rozwiązanie umowy o pracę. 

opłatek
Posiedzenie zakończyło spotkanie opłatkowe z udzia-
łem prezydenta R. Dutkiewicza i rektora PWT ks. prof. 
W. Irka. Rektor życzył wszystkim pracownikom po-
myślności „w politechnicznej rodzinie”, a krewnym 
pracowników – zrozumienia dla faktu, że ich najbliżsi 
spędzają tak wiele czasu na uczelni. 

Goście spotkania opłatkowego na PWr

Fundacja GE oraz Instytut Edukacji Międzynarodowej  
(Institute of International Education – IIE)  

ogłosiły rozpoczęcie szóstej edycji 
Programu Stypendialnego dla Liderów

Każdy zwycięzca otrzyma 3000 euro stypendium  
wypłacanego w dwóch rocznych ratach.  

Zwycięzcy będą mogli również z bliska przyjrzeć się działalności GE  
i dowiedzieć się, jak funkcjonuje firma, będąca światowym liderem. 

Termin składania aplikacji do 13 lutego 2009 r.
O stypendium mogą ubiegać się studenci II roku  
ekonomii, zarządzania, inżynierii i technologii,  

którzy są studentami politechnik: Gdańskiej, Łódzkiej, 
Warszawskiej, Wrocławskiej oraz Wyższej Szkoły Biznesu  

– National Louis University w Nowym Sączu. 
Wszystkie informacje na temat programu na stronie: www.iie.eu
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u rodził się 27 sierpnia 1927 r. 
w Wiśniewie. Życie zawodo-
we związał z wrocławskim 

środowiskiem naukowym. Kolejne 
kroki Jego kariery wyznaczają lata: 
1957, gdy został inżynierem elektro-
niki na Politechnice Wrocławskiej, 
1963 – uzyskał magisterium z ekono-
mii na Akademii Ekonomicznej, 1969 
– doktoryzował się z ekonomii, 1984 
– habilitował się w dziedzinie syste-
mów informatyki na Uniwersytecie 
w Magdeburgu. W 1988 r. został pro-
fesorem nadzwyczajnym, a w roku 
1993 – profesorem zwyczajnym.

Profesor Bazewicz zajmował waż-
ne stanowiska związane z rozwojem 
wrocławskiej automatyki i informa-
tyki. W latach 1955-1958 był kierow-
nikiem zakładu we wrocławskim od-
dziale Instytutu Łączności, od 1959 
do 1966 – dyrektorem technicznym 
i głównym inżynierem we Wrocław-
skich Zakładach Elektronicznych 
„Elwro”, a potem, do 1970 r. – dy-
rektorem Przemysłowego Instytutu 
Informatyki i Pomiarów we Wrocła-
wiu. Następnie jako pracownik In-
stytutu Cybernetyki Technicznej PWr 
(1970-1981) podjął działalność na-
ukowo-dydaktyczną, która przynio-
sła również wiele w dziedzinie infor-
matyzacji szkół wyższych. W latach 

1981-1997 kierował Zakładem Sys-
temów Informatycznych w Instytu-
cie Sterowania i Techniki Systemów 
PWr. Później pracował też w Wyższej 
Szkole Informatyki w Łodzi.

Jako visiting professor wykładał na 
renomowanych uczelniach europej-
skich: niemieckich (Hamburg, Dort-
mund), brytyjskich (Edynburg, Cam-
bridge), austriackich (Linz), francu-
skich i szwedzkich.

Był twórcą i redaktorem naczel-
nym czasopisma naukowego „Sys-
tems – Journal of Transdyscyplinary 
Systems Science”, przewodniczącym 
rady programowej i wydawcą serii 
Biblioteki Informatyki Szkół Wyż-
szych oraz kreatorem dorocznej Mię-
dzynarodowej Szkoły Naukowej „In-
formation Systems Architecture and 
Technologies” (ISAT).

Profesor był jednym z twórców 
polskiej informatyki, zwłaszcza w za-
kresie komputerowej komunikacji. 
Jego główne osiągnięcia dotyczą me-
tod projektowania sieci komputero-
wych, reprezentacji wiedzy w syste-
mach informacyjnych oraz rozwoju 
zasobów wiedzy społecznej.

Jest autorem ponad 200 artykułów 
publikowanych w renomowanych 
czasopismach oraz prezentowanych 
na krajowych i międzynarodowych 

konferencjach. Spośród Jego 22 ksią-
żek wymienić należy przede wszyst-
kim: Metody i techniki reprezentacji wie-
dzy, Systemy informatyczne w szkole 
wyższej i Wizję społeczeństwa ery komu-
nikacji, informacji i wiedzy XXI wieku.

O wysokiej pozycji Profesora w śro-
dowisku naukowym świadczy Jego 
udział w krajowych i międzynaro-
dowych komitetach i organizacjach 
naukowych: Komitecie Informatyki 
PAN, IFIP, ISSS, IFSR, TNOiK, komite-
tach IEEE: Systemów i Komunikacji, 
Systemów i Projektowania Systemów 
Informatycznych, Komputer a Społe-
czeństwo, a także CREIS w Paryżu, 
Stowarzyszeniu Elektryków Polskich, 
Polskim Towarzystwie Cybernetycz-
nym oraz w Polskim Towarzystwie 
Systemowym, którego był założycie-
lem i wieloletnim prezesem.

Był też doświadczonym, cenionym 
nauczycielem akademickim – wycho-
wawcą młodzieży.

Za osiągnięcia badawcze, dydak-
tyczne i popularyzatorskie wielo-
krotnie nagradzany przez JM Rekto-
ra PWr, Ministra Edukacji Narodowej 
oraz Sekretarza Naukowego PAN. 
Odznaczony Krzyżem Oficerskim 
i Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski oraz Złotym Krzyżem Zasługi.

Jesteśmy dumni, że przez ponad 
60 lat prof. Mieczysław Bazewicz był 
członkiem wrocławskiej społeczno-
ści akademickiej. W Zmarłym straci-
liśmy znanego i cenionego pracow-
nika i organizatora życia naukowego, 
wspaniałego nauczyciela, przewod-
nika i inspiratora działań badawczych 
i organizacyjnych studentów.

Straciliśmy wielkiego, niezwykle 
prawego Człowieka, Kolegę i Przyja-
ciela. 

Prof. dr hab. inż. 
mieczysław Bazewicz
Społeczność akademicka Politechniki Wrocławskiej pożegnała  
zmarłego 15 października 2008 r. prof. mieczysława Bazewicza. 

Prof. dr hab. inż.  
Mieczysław 
Bazewicz 
1927–2008

Prof. dr hab. inż.  
Andrzej Zabża 
1932–2008

dr hab. inż.  
Jerzy Świątek, 
prof. PWr, 
dziekan Wydziału 
Informatyki 
i Zarządzania PWr

Prof. dr hab. inż. 
andrzej Zabża
15 grudnia 2008 roku zmarł nagle, choć po dłuższym pobycie w szpitalu, 
prof. dr hab. inż. andrzej Zabża. Właśnie wrócił z wakacji,  
które długo planował i którymi bardzo się cieszył…

P rof. Andrzej Zabża urodził 
się 11 grudnia 1932 r. w Ko-
marówce Podlaskiej, w rodzi-

nie nauczycieli. Cała Jego kariera na-
ukowa związana była z naszą uczel-
nią i jej Wydziałem Chemicznym. 
Jego praca magisterska wykonana 
w roku 1956 dotyczyła chemii i tech-
nologii tworzyw sztucznych. Pracę 
doktorską, przygotowaną pod opieką 
prof. Henryka Kuczyńskiego, obronił 
w roku 1962, a habilitował się w roku 
1971. Opublikował ok. 150 prac na-
ukowych. Jest współautorem ok. 50 
patentów. Wypromował sześciu dok-
torów. O Jego dokonaniach nauko-

wych najlepiej świadczy fakt, że jest 
uważany za współtwórcę polskiej 
szkoły związków izoprenoidowych. 

Ale chyba nie to było najważniejsze 
w Jego działalności akademickiej. An-
drzej był niespokojnym duchem, do-
brym organizatorem i miał wyczucie 
kierunków rozwoju nauki. W latach 
1981 i 1988 zorganizował dwie wiel-
kie i mające międzynarodowe zna-
czenie konferencje poświęcone bada-
niom nad chemią ekologiczną owa-
dów. Uczestniczyli w nich światowej 
klasy chemicy, entomolodzy i bioche-
micy. W roku 1985 zaangażował się 
(wraz z profesorami Marianem Koch-

manem i Przemysławem Mastale-
rzem) w organizację nowego kierun-
ku badawczego i dydaktycznego na 
Politechnice Wrocławskiej – Biotech-
nologii. Przez wiele lat był czołowym 
reprezentantem tej dyscypliny nauki, 
działając aktywnie w Komitecie Bio-
technologii przy Prezydium Polskiej 
Akademii Nauk. Przez dwie kaden-
cje kierował tym komitetem.

Prof. Andrzej Zabża został odzna-
czony Krzyżem Kawalerskim Orde-
ru Odrodzenia Polski, Złotym Krzy-
żem Zasługi i Medalem Komisji Edu-
kacji Narodowej. Otrzymał też wiele 
nagród za aktywność naukową i dy-
daktyczną.

Był zapalonym turystą górskim, 
namiętnie słuchał muzyki klasycz-
nej, był wielkim miłośnikiem jazzu. 
Ale najpoważniejszym jego hobby 
było budowanie modeli wielkich, hi-
storycznych żaglowców. Pamiętam, 
jak cieszył się, budując model „Santa 
Marii”, którą Krzysztof Kolumb po-
żeglował do Ameryki.

Niestety, teraz Andrzej pożeglował 
do ostatniej przystani. 

Prof. Paweł 
Kafarski

luty 2009
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P rof. Andrzej Idzikowski uro-
dził się we Lwowie 9 paździer-
nika 1922 r. Tam też uczęszczał 

do szkół i w 1944 r. ukończył Techni-
kum Chemiczne.

Od października 1944 r. do listopa-
da 1945 r. był żołnierzem LWP. 

W 1945 roku wstąpił na Wydział 
Matematyczno-Fizyczno-Chemicz-
ny Uniwersytetu i Politechniki Wro-
cławskiej. Uczestniczył też w działa-
niach Straży Akademickiej i Bratniej 
Pomocy Akademickiej. Studia ukoń-
czył w lutym 1951 roku ze stopniem 
magistra chemii. 

W 1948 r. (będąc jeszcze studen-
tem) został mianowany młodszym 
asystentem w Katedrze Chemii Nie-
organicznej. W Katedrze, kierowa-
nej przez prof. Włodzimierza Trze-
biatowskiego, zdobywał pierwsze 
i kolejne szczeble akademickie. Na-
stępnie do czasu przejścia na eme-
ryturę pracował w Instytucie Chemii  
Nieorganicznej i Metalurgii Pier-
wiastków Rzadkich PWr. Na przeło-
mie 1969/1970 odbył staż nau kowy 
w Akademii Górniczej we Freiber-

gu. Stopień doktora otrzymał w roku 
1960, habilitował się w 1976 r., stano-
wisko docenta otrzymał w roku 1978. 
W roku 1990 uzyskał tytuł profesora, 
a w 1993 r. został mianowany profe-
sorem nadzwyczajnym Politechniki 
Wrocławskiej. 

Był prodziekanem Wydziału Che-
micznego w latach 1981-84. W In-
stytucie pełnił funkcję zastępcy dy-
rektora Instytutu ds. dydaktyki oraz 
Kierownika Zakładu Chemii Anali-
tycznej i Geochemii.

Dorobek naukowo-badawczy Pro-
fesora jest związany z chemią ana-
lityczną i geochemią. Obejmuje on 
kilkadziesiąt publikacji i kilkadzie-
siąt prac niepublikowanych. Tema-
tyka jego prac to m.in. analiza spek-
tralna z pionierskimi badaniami nad 
zastosowaniem mikroanalizy lase-
rowej, badania geochemiczne, anali-
za surowców mineralnych oraz pro-
duktów i odpadów przemysłowych. 
Ważną pozycję w Jego dorobku był 
atlas widm atomowych łuku. 

Prof. Andrzej Idzikowski był człon-
kiem Komitetu Nauk Mineralogicz-

nych PAN. Działał w Komisji Analizy 
Surowców i Produktów Mineralnych 
oraz Komisji Analizy Metali Komite-
tu Chemii Analitycznej PAN. 

Bardzo ważną rolę w życiu Pro-
fesora stanowiła dydaktyka. Prowa-
dził wykłady, ćwiczenia rachunkowe 
i laboratoryjne z chemii nieorganicz-
nej, analitycznej, geochemii, mine-
ralogii i analizy spektralnej oraz kie-
rował pracami dyplomowymi. Był 
współautorem skryptu. Brał aktyw-
ny udział we wszystkich reformach 
programów nauczania na Wydziale 
Chemicznym. 

Profesor był aktywnym działaczem 
Związku Nauczycielstwa Polskiego, 
NSZZ „Solidarność”, Prezesem Koła 
Kombatantów przy PWr. Po przejściu 
na emeryturę, na początku lat 90., 
energicznie włączył się w działalność 
społeczną na rzecz środowiska senio-
rów, nie tylko na PWr, ale również 
w skali regionu i kraju. Od 1993 r.  
przez 10 lat był bardzo aktywnym 
członkiem Zarządu Koła Emerytów 
i Rencistów PWr. 

Prof. Andrzej Idzikowski został 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski, Złotym 
Krzyżem Zasługi, Złotą Odznaką 
ZNP, Medalami PRL, Medalami Po-
litechniki Wrocławskiej oraz wyróż-
niony nagrodami Ministra (cztero-
krotnie), Rektora, Dziekana i Dyrek-
tora Instytutu. 

Zapamiętano Go jako prawego 
i szlachetnego człowieka, do ostat-
nich dni życia oddanego służbie pu-
blicznej. 

Prof. dr hab. 
Andrzej Feliks 
Idzikowski 
1922-2009

Dr inż.  
Zofia 
Mromlińska 
1939-2008

Prof. dr hab. andrzej  
Feliks Idzikowski
9 stycznia br. na cmentarzu św. Wawrzyńca przy ul. Bujwida  
przyjaciele i współpracownicy pożegnali zmarłego tydzień wcześniej  
prof. dra hab. inż. andrzeja Idzikowskiego.

Zmarłą pożegnaliśmy na cmen-
tarzu przy ul. Smętnej we 
Wrocławiu z licznym udzia-

łem przyjaciół i znajomych z uczelni. 
Dr Zofia Mromlińska urodziła się 

30 stycznia 1939 roku w Ostrowie 
Wielkopolskim, gdzie jej matka była 
nauczycielką, a ojciec oficerem za-
wodowym Wojska Polskiego – kapi-
tanem, który zginął w obronie War-
szawy w 1939 w przededniu jej kapi-
tulacji. 

W 1956 roku rozpoczęła studia na 
Wydziale Chemicznym PWr. Specja-
lizowała się w technologii nieorga-
nicznej wielkiego przemysłu che-
micznego.

Po magisterium w 1961 r. praco-
wała przez rok jako inżynier w Fa-

bryce Superfosfatu we Wrocławiu. 
Od października 1962 r. rozpoczęła 
pracę na PWr w Katedrze Techno-
logii Nieorganicznej, na etacie asy-
stenta naukowo-badawczego. Po 
przekształceniach organizacyjnych 
uczelni (1969) jej miejscem pracy 
był Instytut Technologii Nieorga-
nicznej i Nawozów Mineralnych, 
gdzie została starszym asystentem 
w Zakładzie Elektrochemii Tech-
nicznej i Korozji. Jej praca nauko-
wa przyczyniła się do rozwinięcia 
w instytucie nowego kierunku na-
ukowego i dydaktycznego – elektro-
chemii technicznej i korozji. W 1972 r.  
uzyskała doktorat i awansowała na 
stanowisko adiunkta naukowo-ba-
dawczego.

Dr Zofia Mromlińska odbyła staże 
naukowe na uczelniach w Moskwie 
i Sofii. Jej dorobek naukowy, który 
obejmuje prace z dziedziny elektrora-
finacji metali, galwanotechniki i utyli-
zacji ścieków galwanicznych, liczy 28 
publikacji w krajowych i zagranicz-
nych czasopismach oraz 56 niepubli-
kowanych opracowań naukowych dla 
przemysłu. Była także autorką roz-
działu w dwukrotnie wydanej książ-
ce Pracownia technik antykorozyjnych.

Za swoje osiągnięcia naukowe dr 
Zofia Mromlińska uzyskała wielo-
krotnie nagrody Dyrektora Instytutu 
i Rektora Politechniki Wrocławskiej. 
Odznaczona Złotym Krzyżem Zasłu-
gi za długoletnią, wzorową pracę na 
Politechnice Wrocławskiej.

Z końcem października 1999 r. 
przeszła na emeryturę.

W naszej pamięci pozostanie jako 
osoba wyróżniająca się zawsze praw-
dziwą koleżeńskością, wielką kulturą 
osobistą, skromnością i zdolnością do 
eliminowania konfliktów, co zjedny-
wało jej sympatię kolegów i przeło-
żonych oraz bardzo zwiększało licz-
bę przyjaciół. Cieszyła się autoryte-
tem wśród studentów, przez których 
była powszechnie lubiana. 

Przyjaciele i współpracownicy

dr inż.  
Zofia mromlińska
4 listopada 2008 r. zmarła nasza wieloletnia koleżanka, a dla wielu  
z nas przyjaciółka, dr inż. Zofia mromlińska, adiunkt w Instytucie 
technologii Nieorganicznej i Nawozów mineralnych Politechniki 
Wrocławskiej.
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d ionizy Smoleński urodził 
się 6 października 1902 r. 
w Łodzi. Po maturze, którą 

złożył w 1921 r., z opóźnieniem wy-
nikającym z udziału w działaniach 
zbrojnych wojny polsko-bolszewic-
kiej, został immatrykulowany jako 
student Wydziału Chemicznego 
Politechniki Warszawskiej, gdzie 
w 1926 r. uzyskał dyplom inżynie-
ra chemika1. 

W styczniu 1929 r. powierzono 
inż. Dionizemu Smoleńskiemu kie-
rownictwo laboratorium chemicz-
nego Centralnej Szkoły Strzelniczej 
w Toruniu. Od 1932 r., przeniesiony 
do Centrum Wyszkolenia Piechoty 
w Rembertowie, zajmował się termo-
dynamiką prochów i zagadnieniem 
balistyki wewnętrznej moździerzy. 
Współpracował w tym zakresie od 
1932 r. z Oddziałem Uzbrojenia Wy-
działu Mechanicznego Politechniki 
Warszawskiej. W 1935 r. został od-
delegowany do Centrum Badań Ba-
listycznych Wojskowego Instytutu 

8 lutego 2009 roku mija 25. rocznica śmierci profesora dionizego 
Smoleńskiego. Wrocławianie pamiętają go jako wybitnego rektora 
Politechniki Wrocławskiej, który – w okresie jej kształtowania  
– stworzył solidne podwaliny organizacyjne dla dzisiejszej, nowoczesnej 
uczelni. W pamięci uczniów pozostał mistrzem wymagającym, choć 
życzliwym, profesorem z powołania, „altruistą, który ma wiele 
pomysłów perspektywicznych, rozwija je i przekazuje do realizacji 
współpracownikom, nie oczekując żadnych korzyści” – jak mawiał 
o swojej roli nauczyciela akademickiego.

Technicznego Uzbrojenia w Zielon-
ce pod Warszawą, gdzie pracował do 
wybuchu II wojny światowej. W cza-
sie jej trwania uczestniczył w dzia-
łaniach polskiego podziemia – od 
1942 r. jako oficer szefostwa uzbro-
jenia Armii Krajowej, pozostającego 
w strukturze Oddziału IV Komendy 
Głównej AK.

Nadodrzańska misja

Wrocławski etap w życiu Dionizego 
Smoleńskiego rozpoczął się jesienią 
1944 r., kiedy wraz z rodziną został 
wywieziony na roboty przymuso-
we do niemieckiego Breslau. Swój 
pobyt we Wrocławiu zaczął jako po-
mocnik woźnicy w browarze Schul-
theiß (przy dzisiejszej ulicy Jedności 
Narodowej). We Wrocławiu przeżył 
trwające kilka miesięcy, zakończo-
ne 6 maja 1945 r., ciężkie walki o za-
mienione w twierdzę miasto.

Od 15 maja 1945 r. Dionizy Smo-
leński uczestniczył w działaniach 

Grupy Naukowo-Kulturalnej2. Jego 
późniejszy wieloletni związek z Po-
litechniką Wrocławską rozpoczęła 
– 17 maja 1945 r. – krótka dyspozy-
cja Delegata Ministerstwa Oświaty: 
„Polecam (...) przejęcie gmachów 
i urządzeń Politechniki we Wrocła-
wiu oraz poczynienie przygotowań 
do jej uruchomienia w jesieni br.”. 
7 czerwca 1945 r. inż. Smoleński 
otrzymał pełnomocnictwo do prze-
jęcia na rzecz Delegatury Ministra 
Oświaty budynków politechnicz-
nych oraz Instytutu Badania Wę-
gla (przy dzisiejszej ul. Gdańskiej). 
„W dniu 13 czerwca – jak doniosła 
gazeta »Nasz Wrocław« – pracowa-
ło już przy remoncie pierwszego 
oddanego budynku politechnicz-
nego, mianowicie zakładu chemii, 
trzydziestu ludzi. Prace nad odbu-
dową tego najcenniejszego obiektu 
objął osobiście kierownik odbudo-
wy w delegaturze ministra oświaty, 
inż. Smoleński”. 2 lipca 1945 r. na-
stąpiło przekazanie polskiej admi-
nistracji obiektów dawnej wrocław-
skiej Technische Hochschule.

16 listopada 1946 r. Dionizy Smo-
leński objął stanowisko zastępcy 
profesora w Katedrze Elektroche-
mii Uniwersytetu i Politechniki we 
Wrocławiu3. Na jej bazie zorgani-
zował w latach 1947-1948 Katedrę 
Materiałów Wybuchowych, którą  
– od 21 października 1948 r. jako 
profesor nadzwyczajny – przez dłu-
gie lata kierował. Obok problemów 
balistyki wewnętrznej zajmował się 
syntezą materiałów wybuchowych 
i teorią wybuchu.

11 października 1947 r. profesor  
Smoleński został zastępcą prorekto-
ra Politechniki. Kolejny etap jego ka-
riery administracyjnej rozpoczął się 
15 marca 1949 r., gdy powołano go 
na stanowisko prorektora Politechni-
ki Wrocławskiej na lata akademickie 
1948/1949, 1949/1950 i 1950/1951. 
W tym okresie dokonało się ostatecz-
ne wyjście Politechniki z unii z Uni-
wersytetem Wroc ławskim, któremu 
to procesowi prorektor Smoleński 
niewątpliwie patronował. 1 paź-
dziernika 1951 r. Politechnika Wroc-
ławska uzyskała samodzielność or-
ganizacyjną, a 21 lutego 1952 r. prof. 
Dionizy Smoleński został mianowa-
ny jej rektorem na rok akademic-
ki 1951/1952. Funkcję tę pełnił do  
31 marca 1960 r. Wcześniej, w listo-
padzie 1956 r., otrzymał nominację 
na profesora zwyczajnego. 

działacz i parlamentarzysta

Aktywność profesora Smoleńskiego  
nie zamykała się w murach wroc-
ławskiej Politechniki. W 1950 r. peł-
nił funkcję prezesa wrocławskiego 
oddziału Polskiego Towarzystwa 
Chemicznego. Brał udział w pracach 
powstałego w 1946 r. Wrocławskiego 
Towarzystwa Naukowego (w latach 

Marek Burak, 
Muzeum 
Politechniki 
Wrocławskiej 
Zdjęcia:  
Muzeum PWr

   Pierwszy rektor  
   samodzielnej  
   Politechniki
Profesor Dionizy Smoleński około 1948 roku
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1959-1960 jako jego prezes). Lata 50. 
to dla Dionizego Smoleńskiego rów-
nież okres wejścia do świata „wiel-
kiej polityki”. 11 stycznia 1953 r. po-
wołano go do Rady Głównej Szkol-
nictwa Wyższego. W styczniu 1957 r. 
został wybrany na posła Sejmu PRL 
II kadencji na okres 1957-1961 (w ła-
wach sejmowych zasiadał ponownie 
w latach 1969-1972). W marcu 1960 r.  
został przewodniczącym Komite-
tu do spraw techniki, a od 1961 r. 
uczestniczył w pracach Państwowej 
Rady do spraw Pokojowego Wyko-
rzystania Energii Jądrowej. W roku 
1964 powierzono Dionizemu Smo-
leńskiemu obowiązki zastępcy prze-
wodniczącego Komitetu do spraw 
Nauki i Techniki. 16 maja 1964 r. zo-
stał członkiem korespondentem Pol-
skiej Akademii Nauk, a 12 grudnia 
1969 r. jej członkiem rzeczywistym. 
W latach 1969-1971 był sekretarzem 
naukowym Polskiej Akademii Nauk, 
wiceprezesem w następnej kaden-
cji (1972-1974) oraz – w latach 1975- 
-1977 – członkiem prezydium tej 
znamienitej instytucji.

Zaangażowanie w administra-
cji centralnej było powodem pod-
jęcia przez profesora Smoleńskie-
go, w 1960 r., decyzji o opuszczeniu 
Wrocławia i powrocie do Warszawy. 
W lutym 1961 r. objął Zakład Teorii 
Spalania Politechniki Warszawskiej. 
W latach 1965-1969 był rektorem tej 
uczelni. Od 1961 r. prowadził wy-

kłady w Wojskowej Akademii Tech-
nicznej, gdzie zajmował się proble-
matyką paliw rakietowych.

ceniony organizator  
i naukowiec

28 kwietnia 1961 r. prof. Dionizy 
Smoleński – jako pierwszy w dzie-
jach samodzielnej wrocławskiej 
uczelni technicznej – otrzymał tytuł 
doktora honoris causa Politechniki 
Wrocławskiej. W laudacji wygłoszo-
nej w czasie uroczystości podkre-
ślono jego szczególne zasługi „przy 
organizacji i rozwoju uczelni”. 

Prof. Smoleński jest autorem kil-
kudziesięciu prac naukowych opu-
blikowanych w formie artykułów. 
Wydał też pięć książek, które sta-
nowią z pewnością podsumowa-
nie jego dorobku badawczego. Są 
to: Balistyka wewnętrzna (Warszawa 
1949), Teoria materiałów wybuchowych 
(Warszawa 1954), Ładunki kumula-
cyjne w wojsku, górnictwie i przemyśle 
(Warszawa 1974, wspólnie z H. No-
wakiem), Spalanie materiałów wybu-
chowych (Warszawa 1979) oraz Deto-
nacja materiałów wybuchowych (War-
szawa 1981). Jednak rzeczywista 
liczba publikacji Profesora prawdo-
podobnie nigdy nie zostanie ustalo-
na. Prace badawcze, dotyczące dzie-
dzin będących specjalnością pro-
fesora Smoleńskiego były bowiem 
zwykle objęte klauzulą tajności. 

We wrześniu 1973 r. prof. Dioni-
zy Smoleński odszedł na emerytu-
rę. Zmarł 8 lutego 1984 r. w swoim 
gabinecie, w gmachu Politechniki 
Warszawskiej. Spoczął na cmenta-
rzu komunalnym (dawnym Woj-
skowym) na warszawskich Powąz-
kach. 

1 W okresie II Rzeczpospolitej absol-
went Politechniki Warszawskiej otrzy-
mywał pierwszy stopień naukowy – in-
żyniera (w przypadku dyplomantów 
Wydziału Chemicznego – inżyniera che-
mika). Nie nadawano tytułu magistra, 
który zasadniczo był zarezerwowany 
dla absolwentów studiów uniwersytec-
kich.

2 Grupa Naukowo-Kulturalna została 
zorganizowana w Krakowie w kwietniu 
1945 r. Jej zadaniem było zabezpiecze-
nie na terenie Wrocławia majątku m.in. 
niemieckich szkół wyższych, instytucji 
naukowych i bibliotek. Grupie tej prze-
wodniczył prof. Stanisław Kulczyński 
jako delegat Ministerstwa Oświaty.

3 Na mocy dekretu z 24 sierpnia 1945 r.  
powołano we Wrocławiu dwie państwo-
we szkoły akademickie: Uniwersytet 
Wrocławski i Politechnikę Wrocławską. 
Uczelnie te tworzyły do 1951 r. wspól-
notę organizacyjną, którą wyrażała na-
zwa funkcjonującej szkoły wyższej: Uni-
wersytet i Politechnika we Wrocławiu. 
Działalnością Politechniki, w ramach 
wrocławskiej uczelni, zawiadywał jej 
prorektor.

Popiersie Profesora w dniu uroczystości odsłonięcia, 25 lutego 2005 r.

Tablica pamiątkowa w holu gmachu głównego Politechniki 
Wrocławskiej, odsłonięta 24 marca 2005 r.
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Z dostępnych źródeł i informacji 
wynika, że działalność wroc-
ławskiej uczelni technicznej 

w pierwszej połowie 1944 r. przebie-
gała w sposób zasadniczo nieodbie-
gający od ukształtowanej w latach 
1940-1943 pragmatyki funkcjonowa-
nia w warunkach wojny. (...) W tym 
okresie o trwającej wojnie przypomi-
nały na terenie uczelni przygotowa-
nia do ewentualnej ewakuacji, anga-
żujące zwłaszcza pracowników tych 
katedr, w których prowadzono ba-

dania na rzecz gospodarki wojennej. 
Już pod koniec 1943 r. kurator dr Ber-
tram nakazał bowiem kierownikom 
owych placówek znalezienie miejsc 
zastępczych, umożliwiających na-
tychmiastową ewakuację i kontynu-
owanie badań. (...)

Pozorny spokój?*

W roku akademickim 1943/1944 re-
alizowano z powodzeniem zapla-
nowany jeszcze w kwietniu 1943 r.  

cykl wykładów przeznaczonych 
także dla słuchaczy niezwiązanych 
z uczelnią. Ogółem od kwietnia  
1943 r. do marca 1944 r. przedstawio-
no 11 referatów, których autorami 
byli nie tylko pracownicy naukowi 
Technische Hochschule, ale również 
przedstawiciele niemieckich ośrod-
ków naukowych i przemysłowych 
Hamburga, Berlina, Monachium, 
Hanau am Main oraz Mann heim. 
Zdecydowaną mniejszość stanowiły 
wykłady wprost nawiązujące do sy-
tuacji wojennej1. (...) W aktach wro-
cławskiej Wyższej Szkoły Technicz-
nej zachowała się także dokumen-
tacja jednego z wykładów cyklu 
zaplanowanego na rok 1944. Referat 
pod tytułem Bauten und Einrichtun-
gen für Zeppelin-Luftschiffe został wy-
głoszony, z towarzyszącym mu po-
kazem przezroczy, przez prof. Han-
sa Soedera z Katedry Materiałów 
Budowlanych (Lehrstuhl für Baustoff-
kunde) 14 grudnia 1944 r. Grudniowe 
wystąpienie niewątpliwie należało 

dzieje  
technische hochschule Breslau
część 2. rok 1944 – ostatni w dziejach 

Starania o utworzenie we Wrocławiu wyższej szkoły o charakterze 
technicznym trwały od 1897 r. dążenia te znalazły w 1902 r. uznanie 
cesarza Wilhelma II i w 1910 r. wrocławska technische hochschule 
rozpoczęła działalność. ostatnie lata funkcjonowania tej uczelni  
są przedmiotem badań marka Buraka, dyrektora muzeum Politechniki 
Wrocławskiej. dzieje Wyższej Szkoły technicznej we Wrocławiu można 
prześledzić na stałej wystawie „Politechnika Wrocławska. trzy ośrodki 
– jedno dziedzictwo”, zorganizowanej przez muzeum Politechniki 
Wrocławskiej w historycznej, najstarszej klatce schodowej gmachu 
głównego (tuż przy wejściu od ul. c.K. Norwida).

Marek Burak,  
Muzeum PWr 
Zdjęcia: 
Archiwum 
Budowlane  
Miasta Wrocławia, 
Muzeum PWr

Gmach główny Wyższej Szkoły Technicznej oraz dom studencki (dzisiejsza przystań AZS) pod koniec lat 30. XX wieku
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do ostatnich tego typu w dziejach 
Technische Hochschule Breslau.

ostatnie doktoraty

16 maja 1944 r. przyznano ostatni ty-
tuł doktora honorowego wrocław-
skiej uczelni technicznej. Zaszczyt 
ten przypadł w udziale Dipl. Ing. 
Richardowi Eugenowi Dörr, dyrek-
torowi generalnemu jeleniogórskiej 
firmy Phrix-Arbeitsgemeinschaft. 
Współpraca wrocławskiej Wyższej 
Szkoły Technicznej z firmą Phrix do-
prowadziła w 1941 r. do powstania 
wspomnianego w poprzedniej czę-
ści Instytutu Włókien Sztucznych 
(Institut für chemische Technologie syn-
tetischer Fasern). (...)

Z datowanego na 1 listopada 
1944 r. wykazu przygotowanego 
przez rektora E. Ferbera wynika, że 
w 1944 r. przeprowadzono 14 eg-
zaminów doktorskich. Z tej liczby 
cztery dysertacje były przygotowy-
wane na Wydziale Nauk Przyrod-
niczych i Przedmiotów Uzupełnia-
jących, po cztery na Wydziale Ma-
szynoznawstwa oraz Górnictwa 
i Hutnictwa, zaś dwie na Wydziale 
Budownictwa. Zachowane w mate-
riałach archiwalnych zaświadcze-
nia potwierdzające zdanie egzami-
nu doktorskiego wystawiane były 

zainteresowanym między 15 lipca 
a 8 września 1944 r. (...) Ostatnie za-
świadczenie, uprawomocnione pie-
częcią Wydziału Maszynoznaw-
stwa, nosi datę 8 września. Informuje  
ono o przyjęciu rozprawy doktor-
skiej Dipl. Ing. Heinricha Kahlerta 
(Über den Einfluss der Speiswasserauf-
bereitung auf die Wärmeausnutzung 
von Dampfkraftwerken). Była to być 
może ostatnia dysertacja doktorska 
obroniona w murach Technische 
Hochschule Breslau. 

Przygotowania obronne 

Od czerwca 1944 r. sytuacja militarna 
Niemiec zaczęła się systematycznie 
pogarszać. Ofensywa wojsk sprzy-
mierzonych w Normandii (6 czerw-
ca), wiążąc siły niemieckie na zacho-
dzie, otworzyła możliwość skutecz-
nych działań Armii Czerwonej na 
wschodzie. Operacje przeprowadzo-
ne w czerwcu i w lipcu 1944 r. na te-
renie Białorusi, zachodniej Ukrainy 
i następnie południowo-wschodniej 
części dzisiejszego terytorium Polski 
przybliżyły front do granic Niemiec 
z 1939 r. Śląsk, którego geopolityczne 
usytuowanie sprawiało, że stanowił 
wschodnie przedpole państwa nie-
mieckiego, stał się terenem wzmożo-
nych przygotowań obronnych.

20 czerwca 1944 r. kurator wroc-
ławskich wyższych uczelni dr Theo 
Bertram rozesłał pismo okólne 
w sprawie realizacji przedsięwzięć 
w zakresie obrony przeciwlotniczej. 
Pismo to zostało skierowane do rek-
torów Uniwersytetu i Technische 
Hochschule, wszystkich dyrektorów 
instytutów szkół wyższych, dyrekto-
rów klinik uniwersyteckich oraz do 
zakładowych szefów obrony prze-
ciwlotniczej (Betriebluftschutzleiter). 

W okólniku zobowiązano adresa-
tów do utworzenia oddziałów obro-
ny (Selbstschutzkräften). W ich działa-
niach uczestniczyć mieli, bez wyjąt-
ku, wszyscy pracownicy techniczni, 
naukowi oraz studenci2. Sformowa-
nymi oddziałami zawiadywać mieli 
dyrektorzy instytutów (jako zarząd-
cy budynków) oraz miejscowi sze-
fowie obrony przeciwlotniczej. In-
formacje o realizacji nałożonych za-
dań miały napłynąć do kuratorium 
w nieprzekraczalnym terminie do  
5 lipca 1944 r. 

W wydanym w tym okresie po-
dobnym piśmie okólnym kurato-
rium określiło także sposób funkcjo-
nowania systemu ochrony przeciw-
pożarowej szkół wyższych. Teren 
zajmowany przez nieruchomości 
wrocławskich uczelni podzielono na 
15 obwodów (Bereich). Obszar Tech-
nische Hochschule, stanowiący ob-
wód nr XII systemu, miał być chro-
niony przez oddział (Brandwache) 
złożony z 60 osób. 

W celu usprawnienia dowodzenia 
zespołami obrony przeciwlotniczej 
i przeciwpożarowej kurator powołał 
ośmioosobową grupę koordynują-
cą, w której znaleźli się (w równych 
proporcjach) przedstawiciele Uni-
wersytetu i Wyższej Szkoły Tech-
nicznej. (...)

Wojenne rygory

Z początkiem sierpnia 1944 r. na 
przedpolach Wrocławia rozpoczęto 
budowę umocnień ziemnych. Do ak-
cji tej, pod kryptonimem „Barthold” 
(Unternehmen „Barthold”), zmobili-
zowano wszystkich mieszkańców 
Wrocławia i okolicznych miejsco-
wości. Obowiązkiem uczestnictwa 
w budowie umocnień objęto rów-

Prof. Heinrich Blecken – ostatni rektor Technische Hochschule 
Breslau, lata 40. XX wieku

Budynek Instytutu Elektrotechnicznego, w głębi po prawej Laboratorium Obrabiarek oraz gmach główny
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nież pracowników wrocławskich 
uczelni. (...)

We wrześniu 1944 r.3 weszło w ży-
cie kuratoryjne zarządzenie regulu-
jące czas pracy na wyższych uczel-
niach Wrocławia, kwestie urlopów 
oraz wyjazdów służbowych. Nowy 
przepis określił obowiązek świad-
czenia pracy w dni powszednie 
w godz. 7.00-17.30, a w soboty 7.00-
-13.00. Urlopy zostały zawieszone4, 
a osoby, które właśnie korzystały 
z wypoczynku, miały natychmia-
stowy obowiązek powrotu do pra-
cy. Wszystkie podróże służbowe po-
wyżej 100 km można było odbywać 
tylko z wyrażoną na piśmie zgodą 
rektora, który to dokument spełniał 
jednocześnie funkcję zaświadczenia 
dla służb kontrolnych.

Ustanowienie nowego czasu pracy 
wzbudziło z pewnością poruszenie 
wśród pracowników nauki, czemu 
dał wyraz chemik z Katedry Chemii 
Nieorganicznej (Lehstuhl für Anorga-
nische Chemie) wrocławskiej uczelni 
technicznej prof. Paul-Ludwig Gün-
ther. W piśmie z 6 września 1944 r. 
do kuratora wyższych uczelni Wro-
cławia przedstawia swoje wątpliwo-
ści: „Praktycznie wszyscy członko-
wie naszej społeczności pełnią u nas 
w dużym wymiarze dzienną i nocną 
służbę przeciwlotniczą. Ta służba jest 
zupełnie nieproduktywna. [Warun-
ki pracy w Technische Hochschule] 
są takie, że ośmio-, a nawet dziesię-
ciogodzinna służba w ciągu tygo-
dnia musi być odbywana w czasie, 
w którym bez żadnych przeszkód 
można byłoby pracować [...]. Zgod-
nie z wywodami, tyczącymi dzie-
sięciogodzinnego dnia pracy, które 
poczynił pan gauleiter [K. Hanke]  
5 września w Hali Stulecia, wyda-
je mi się także konieczne, by więcej 

uwagi poświęcić dopasowaniu cza-
su pracy do szczególnych warun-
ków w danym miejscu pracy”. 

uczelnia na froncie

W październiku 1944 r. dokonano 
zmiany na stanowisku rektora Tech-
nische Hochschule. Objął je, 1 listo-
pada 1944 r., prof. Heinrich Blecken. 
Charakteryzuje on pierwsze dni swo-
jego rektoratu w sposób następujący: 
„W czasie gdy wydarzenia wojenne 
na frontach wschodnim i zachodnim 

zaczęły grozić Wehrmachtowi kata-
strofą, na polecenie ministra Rzeszy 
w październiku 1944 r. został zmie-
niony rektor. Dotychczasowy rek-
tor prof. [Erwin] Ferber, który spra-
wował swój urząd już od siedmiu 
i pół roku, a więc dużo dłużej, niż to 
było w zwyczaju, wiedział, jak z po-
wodzeniem przeprowadzić uczelnię 
przez owe ciężkie czasy. Jego ustą-
pienie właśnie w tym krytycznym 
momencie zostało dlatego przez 
koleżeństwo i studentów przyjęte 
z ogromnym żalem. Zgodnie z roz-
porządzeniem ministra od 1 listopa-
da 1944 r. nowym rektorem uczel-
ni, w której coraz bardziej widoczne 
były wydarzenia na zbliżającym się 
froncie, został dotychczasowy dzie-
kan Wydziału Budownictwa, profe-
sor Blecken. W tym czasie liczba stu-
dentów skurczyła się o pięć szóstych 
w stosunku do czasu przed wojną. 
Niektóre przedmioty ze względu na 
brak naukowców lub niemożność 
uzupełnienia materiałów ćwiczenio-
wych zostały całkiem zlikwidowa-
ne. Studenci i wykładowcy, ale także 
pracownicy administracji i pracow-
nicy techniczni zostali powołani na 
wszystkie fronty w takiej liczbie, że 
uniemożliwiało to normalne prowa-
dzenie zajęć. Na wszystkich kierun-
kach brakowało kadry wykładow-
ców, urządzeń, a także studentów”.

Charakterystyka przeprowadzo-
na przez rektora H. Bleckena jest 
jednocześnie ostatnią dostępną in-
formacją o wrocławskiej Wyższej 
Szkole Technicznej z roku 1944. 

* Śródtytuły pochodzą od redakcji.
1 Jedyny wykład o takim charakte-

rze pt. Wege zur Holzeinsparung in der 
Kriegswirtschaft wygłosił dr Heinz Piest 
z Technische Hochschule Breslau 24 lu-
tego 1944 r.

2 Zwolnienia studentów z tego obo-
wiązku należały do kompetencji kurato-
ra. Pracownicy uczelni w tym względzie 
podlegali decyzjom rektorów. Trwająca 
10 godzin służba miała odbywać się na 
podstawie miesięcznego planu dyżu-
rów. Pracowników technicznych i admi-
nistracyjnych zobowiązano do pełnienia 
służby 10 razy w miesiącu (mężczyźni) 
lub 8 w przypadku kobiet. Pensum stu-
dentów określono na nie więcej niż sze-
ściokrotny dyżur (studentki – 5). Pro-
fesorowie i docenci mieli uczestniczyć 
w dyżurach nie częściej niż czterokrot-
nie w ciągu miesiąca.

3 Ogłoszone w piśmie okólnym  
z 4 września 1944 r. Była to zapewne od-
powiedź na postulat gauleitera K. Hanke, 
który domagał się wprowadzenia 10-go-
dzinnego dnia pracy. Ogłosił to publicz-
nie w przemówieniu z 5 września 1944 r.

4 Z prawa do urlopu mogli nadal ko-
rzystać pracownicy, którzy do 31 grud-
nia 1944 r. mieli ukończyć 65 lat (męż-
czyźni) lub 50 lat w przypadku kobiet 
oraz żony urlopowanych żołnierzy Wehr-
machtu.

Arkady gmachu głównego wrocławskiej Wyższej Szkoły 
Technicznej; widok z końca lat 30. XX wieku

Hala laboratoryjna walcowni Wydziału Górnictwa i Hutnictwa, lata 40. XX wieku
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Z a nami kolejna, IV edycja 
Ogólnopolskiego Forum Stu-
dentów Transportu i Logi-

styki. Podobnie jak w poprzednich 
latach, w ciągu dwóch dni mieliśmy 
okazję poruszać tematy związane 
z zagadnieniami transportu i logi-
styki. Ponownie odwiedziło Poli-
technikę 15 kół naukowych z całej 
Polski (Warszawa, Poznań, Kraków, 
Szczecin, Śląsk, Bielsko-Biała), czy-
li ponad 100 osób spoza Wrocławia. 
Dwa dni konferencji to także 15 re-
feratów studenckich (w tym cztery 
z PWr) i pięć prezentacji firm zwią-
zanych z omawianymi tematami.

Pierwszy dzień był jak zwykle 
transportowy. Szeroko omawiano 
kwestie bezpieczeństwa w transpor-

cie, m.in. innymi kwestie praktyczne-
go stosowania umowy ADR (A. Pie-
karniak, Politechnika Warszawska), 
przewozu paliw płynnych w ruchu 
drogowym (mgr A. Mikołajczyk, 
Akademia Ekonomiczna w Pozna-
niu) czy transport zwierząt – także 
w transporcie drogowym w świe-
tle przepisów prawnych (J. Paul, 
AE w Poznaniu). Szczególnie cieka-
wy był ostatni ze wspomnianych te-
matów, jako że rzadko ktokolwiek 
z konsumentów interesuje się, w ja-
kich warunkach są przewożone żywe 
zwierzęta. Wiąże się z tym ogromna 
ilość nadużyć, o których opinia pu-
bliczna nie ma pojęcia.

Tego dnia konferencji zaprezen-
towały się także firmy – Lufthan-

sa Cargo, Europejski Fundusz Le-
asingowy, TNT – które kolejny raz 
wsparły nas swoim udziałem – oraz 
po raz pierwszy Bombardier i Neu-
rosoft. Bombardier przedstawił mię-
dzy innymi film o „dobrym klima-
cie dla pociągów” i o tym, jak no-
woczesne pociągi, do których części 
są produkowane także we Wroc-
ławiu, mogą pozytywnie wpły-
wać na środowisko. Firma Neuro-
soft pokazała natomiast swój sys-
tem NeuroCar, który może stać się 
przyszłością na naszych drogach, 
a umożliwia między innymi pomiar 
prędkości pojazdu i w przyszłości  
karanie nieodpowiedzialnych kie-
rowców.

Drugi dzień konferencji to zwy-
czajowo prezentacje logistyczne. 
Dość szeroko omawiane były zagad-
nienia Reverse Logistics – cykl życia 
opakowań (D. Woelke, M. Majakow-
ski, Akademia Morska w Szczeci-
nie), logistyka zwrotna w przedsię-
biorstwie branży elektronicznej 
(K. Obuchowski, PWr) czy anali-
za zwrotów na przykładzie przed-
miotu złożonego z „n” komponen-
tów (M. Plewa, PWr). Uczestnicy 
seminarium usłyszeli także referat 
na temat wrocławskiej linii numer 
11 i dokonanych na niej pomiarów 
(T. Paszko, W. Gąsior) – będą one 
bazą do porównania tej samej trasy 
po przebudowie ul. Grabiszyńskiej, 
będącej jedną z głównych arterii 
miasta. Nie zabrakło także trady-
cyjnego już plebiscytu „Miszczo-
wie transportu” (błędna pisownia 
jest celowa!), który pokazuje najbar-
dziej niechlubne i śmieszne zarazem  
rozwiązania transportowe, które 
napotkano w mijającym roku (jak 
zwykle brawurowo poprowadzone 
przez dra. Bogusława Moleckiego  
z PWr).

Zapraszamy za rok na jubileuszo-
we – V Forum Studentów Transportu 
i Logistyki TransLogistics 2009! 

translogistics 2008

Karol 
Obuchowski,  
Koło Naukowe 
Logistics  
(www.kn.logistics. 
pwr.wroc.pl) 
Zdjęcia:  
www.sxc.hu,  
Karol  
Obuchowski

Prezes Koła Naukowego Logistics Marta Krzyżak  
i prowadzący konferencję, absolwent Wydziału 
Mechanicznego, członek (honorowy) Koła Naukowego 
Logistics Michał Chrąchol

(Od lewej) prorektor ds. studenckich dr inż. Zbigniew Sroka, dziekan Wydziału 
Mechanicznego prof. Edward Chlebus, prodziekan ds. studiów stacjonarnych 
(Zip, Air, MTR) Wydziału Mechanicznego prof. Andrzej Ambroziak,  
kierownik Zakładu Logistyki i Systemów Transportowych, opiekun KN Logistics 
prof. Tomasz Nowakowski w czasie obrad
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Z namy już nazwiska studen-
tów, którzy otrzymali stypen-
dia ministra nauki i szkolnic-

twa wyższego za osiągnięcia w nauce 
oraz za wybitne osiągnięcia sporto-
we na rok akademicki 2008/2009.

Od 1 lipca do 20 października 
2008 r. rektorzy uczelni przekazy-
wali MNiSW wnioski o przyznanie 
studentom stypendiów ministra. 
Zgłoszono 2706 wniosków, w tym: 
2193 – za osiągnięcia w nauce i 513  
– za osiągnięcia sportowe. 10 grud-
nia 2008 r. minister Barbara Kudryc-
ka podjęła decyzję o przyznaniu 
1290 stypendiów, przy czym zdecy-
dowana większość, bo 1097, to sty-
pendia za osiągnięcia w nauce, a 193 
– za wybitne osiągnięcia sportowe.

Miesięczna kwota stypendium 
wynosi 1300 zł, jest ono przyznawa-
ne na 10 miesięcy w roku akademic-
kim (począwszy od 1 październi-
ka). Jeżeli ostatni rok studiów trwa 
– zgodnie z planem studiów – jeden 
semestr, stypendia wypłacane są 
przez pięć miesięcy.

Podstawą prawną przyznawa-
nia stypendiów ministra jest art. 
178 Prawa o szkolnictwie wyższym 
(DzU nr 164, poz. 1385) i Rozporzą-
dzenie Ministra Nauki i Szkolnic-
twa Wyższego z 16 sierpnia 2006 r. 
w sprawie szczegółowych warun-
ków, trybu przyznawania i wypła-
cania stypendium ministra za osią-

gnięcia w nauce oraz stypendium 
ministra za wybitne osiągnięcia 
sportowe (DzU nr 153, poz. 1093).

Podstawowym warunkiem kwa-
lifikacyjnym kandydatów do sty-
pendium naukowego jest średnia 
ocen 4,5. Dalszą podstawą klasyfi-
kacji jest dodatkowy dorobek: praca 
w kołach naukowych, udział w kon-
ferencjach, publikacje itd. 

Decyzje administracyjne dotyczą-
ce przyznania lub odmowy przy-
znania stypendium ministra będą 
wysyłane studentom sukcesyw-
nie na adres podany we wniosku 
w możliwie najkrótszym terminie.

Lista stypendystów ministra na 
stronie: http://www.nauka.gov.pl. 

Stypendyści ministra

oprac. mk 
Zdjęcie:  
www.sxc.hu

 stypendia naukowe 
dla 15 osób  
(dwie spośród nich 
zastrzegły sobie 
nieujawnianie danych)

  1. Bartłomiej Antosik
  2. ***
  3. Ireneusz Bulik
  4. Paulina Dyba
  5. Adam Gonczarek
  6. Wojciech Gruszczyk
  7. ***
  8. Elżbieta Komarzyńska

  9. Bogumił Konopka
10. Kamil Krynicki
11. Jakub Jerzy Łuczyn
12. Anna Musiał
13. Adam Sas
14. Małgorzata Sumisławska
15. Michał Szczepanik

 stypendia sportowe 
dla 4 osób
  1. Przemysław Boszczyk
  2. Krzysztof Cisek
  3. Maria Kosińska
  4. Filip Rodzik

Politechnika Wrocławska uzyskała:

  Wrocławscy chemicy opracowa-
li nowy lek, PGWr, 2.12: Chemicy 
z PWr uzyskali związek, który może 
zmniejszyć drgawki występujące 
w wielu chorobach układu nerwo-
wego.

  Działają sprawnie, PGWr, 4.12: 
Studenci z PWr założyli pierwsze 
w Polsce stowarzyszenie niepełno-
sprawnych studentów.

  Stypendium za białka, GW, 8.12: 
Doktorantka Ewa Dyguda-Kazimie-
rowicz zdobyła stypendium przy-
znawane przez koncern L΄Oréal.

  Podłogo, nakryj się, GW, 12.12: 
Trzej studenci Wydz. Informaty-
ki i Zarządzania PWr przygotowa-
li interaktywną podłogę, na której 
w wyniku ruchów człowieka mogą 
pojawiać się różne rzeczy.

  Politechnika będzie miała no-
woczesne laboratoria, GW, 13-
-14.12; Laboratoria powstają bez 
zakłóceń, Metro, 7.01: Trzy nowe 
laboratoria znajdą się w powstają-
cym właśnie budynku PWr. Wejdą 
one w skład Centrum Doskonało-
ści EMC, które powstało w ITTA.

  Wrocław rusza do boju o kolejny 
ośrodek badawczy, GW, 16.12: 
W Ministerstwie Nauki powstał ze-
spół naukowców, który ma wal-
czyć o jeden z dwóch ośrodków 
badawczych EIT. W ministerialnym 
zespole znalazł się prof. Czesław 
Smutnicki z PWr.

  Nasi studenci docenieni przez Mi-
crosoft, PGWr, 17.12: 6 studentów 
PWr pod kierunkiem dra Zbigniewa 
Fryźlewicza na zlecenie firmy Mi-
crosoft opracowało polską wersję 
programu Visual Studio 2008.
  Wrocławscy naukowcy pożyczy-
li protezę od robota, EM, 18.12: 
Naukowcy z Wydz. Mechaniczne-
go PWr pracują nad protezą ręki, 
która będzie reagować dokładnie 
tak, jak chce tego człowiek.

  Profesor Arakawa we Wrocławiu, 
GW, 5.01; Japoński specjalista 
od kropek na politechnice, GW, 
6.01; Znany naukowiec we Wro-
cławiu, PGWr, 6.01: Prof. Yasuhiko 
Arakawa, specjalista w zakresie fi-
zyki i inżynierii kwantowych przy-
rządów elektronicznych, w dniach 
5-8.01 wygłaszał wykłady na PWr.

  Wydruki i ksero zrobią teraz 
w kilka sekund, PGWr, 8.01: Od 
7.01 dzięki elektronicznym legity-
macjom studenci PWr mają dostęp 
do bezobsługowego centrum wy-
druków, gdzie można drukować, 
kserować i skanować dokumenty.
  Politechnika już zaprasza do sie-
bie maturzystów, GW, 9.01: PWr 
już rozpoczęła akcję promocyjną 
przed naborem na studia. Zorgani-
zowane grupy maturzystów zwie-
dzają PWr i dowiadują się, jakie 
uczelnia oferuje kierunki studiów.
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Z podjętej współpracy dydak-
tycznej bardzo zadowolo-
ny jest dr Marian Molasy. 

W Wyższej Szkole Oficerskiej pro-
wadzi na studiach I stopnia zajęcia 
z dwóch przedmiotów.

– Studenci, którzy zdobywają li-
cencjat z zarządzania w Wyższej 
Szkole Oficerskiej, muszą przejść 
program kształcenia wynikający nie 
tylko z właściwych dla takiej szkoły 
minimów programowych, ale też 
dopasować się do wymagań na-
szych studiów II stopnia na kierun-
ku Zarządzanie – podkreśla. – Dla-
tego ich przygotowanie do studiów 
magisterskich jest generalnie lepsze 
niż absolwentów innych studiów li-

cencjackich oferowanych przez róż-
ne dolnośląskie szkoły.

Jaki odsetek wojskowych absol-
wentów studiów licencjackich z za-
rządzania decyduje się na studia II 
stopnia? 

– Praktycznie wszyscy, bo do nie-
dawna dyplom magisterski był nie-
zbędnym wymogiem przy awan-
sie oficerskim. Najnowsze zmiany 
przepisów sprawią, że do uzyska-
nia pierwszego stopnia oficerskie-
go będzie wystarczał licencjat, ale 
przecież każdy oficer musi myśleć 
o dalszej karierze, więc nie spodzie-
wam się istotnych zmian – mówi dr 
Molasy.

Perspektywy

Ta współpraca jest korzystna dla 
studentów WSOWL, którzy poza 
dyplomem ukończenia studiów 
o profilu techniczno-wojskowym 
będą mieli magisterski dyplom ce-
nionej uczelni, jak i dla Politechni-
ki, która ma zapewnione obciążenia 
dydaktyczne i przychody z dydak-
tyki.

WSOWL to istotny partner PWr, 
gdyż przyjmuje co roku około 300 
osób na studia licencjackie, a od 
października uruchomi studia nie-
stacjonarne adresowane do wszyst-
kich zainteresowanych. Chodzi nie 
tylko o pracowników cywilnych 
wojska czy podoficerów i szerego-
wych żołnierzy zawodowych, ale 
też o pracowników administracji 
państwowej i samorządowej zwią-

zanych z obronnością lub funk-
cjonariuszy i pracowników cywil-
nych z innych służb mundurowych. 
W czasach gdy populacja roczni-
ków zdających maturę zmniejsza 
się, Politechnika musi myśleć o za-
oferowaniu im studiów II stopnia.

Dr Jacek Rudnicki prowadzi już 
drugi rok zajęcia zarządzanie logi-
styczne w wymiarze 30 godzin w se-
mestrze. Uzupełniają je zajęcia la-
boratoryjne, obejmujące ćwiczenia 
z systemu Material Requirements 
Planning (MRP), który stanowi dziś 
standard zarządzania produkcją 
w przedsiębiorstwie. 

W zeszłym roku dr Rudnicki był 
mile zaskoczony wynikami pracy 
swoich studentów w mundurach, 
których wyniki przekroczyły jego 
oczekiwania. W tym roku ma do 
grupy więcej zastrzeżeń: frekwen-
cja jest gorsza, a i przypadki zasy-
piania studentów na zajęciach nie 
są rzadkością. Czy to wynik poran-
nego wstawania i dużej porcji in-
nych zajęć, które obciążają elewów 
wojskowej uczelni? 

– Zobaczymy, jak wypadną na 
koniec semestru – zastrzega się dr 
Rudnicki.

W grupie są też studentki 

– Kobiety zaczynają się intereso-
wać tym zawodem, ale nie jest ich 
jeszcze dużo – mówi jedna z nich.  
– Na obecnym IV roku jest chyba  
11 dziewczyn. Kolejne roczniki są 
już liczniejsze i odpowiednio rośnie 
odsetek kobiet.

Nasza uczelnia kształci rocznie (już drugi rok) po ok. 80 studentów 
Wyższej Szkoły oficerskiej Wojsk lądowych im. gen. t. Kościuszki  
we Wrocławiu na stacjonarnych studiach II stopnia, na kierunku 
Zarządzanie ze specjalnością Logistyka. dzieje się to na podstawie 
umowy między wojskową uczelnią a Wydziałem Informatyki 
i Zarządzania PWr.

Maria Kisza 
Zdjęcia:  
Krzysztof Mazur

Wstąp do wojska  
(zanim wojsko wstąpi  
           na Politechnikę)

Zajęcia prowadzi dr Anna Dobrowolska

Dr Jacek Rudnicki

Czy realia na uczelni wojskowej 
okazały się zgodne z ich wyobraże-
niami? 

– Wiadomo, że wybierając za-
wód, myśli się o jego urokach, a nie 
trudach. A wojsko to wojsko. Nie 
ma ulg, także dla kobiet.

Zajęcia z logistyki są bardzo do-
brze oceniane przez słuchaczy. Do 
tego kontakt z cywilną uczelnią, cy-
wilnymi wykładowcami jest intere-
sujący dla młodych ludzi w mundu-
rach. Poznają nieco inny styl pracy, 
inny nastrój. To taki swoisty mobility 
program – zauważają. 
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W marcu 2004 r. rozpoczę-
to produkcję audycji ra-
diowych realizowanych 

w studiu ITTA PWr oraz ustalono 
i uruchomiono pierwszą ramówkę 
AR LUZ. Ze względu na brak studia 
emisyjnego dziennikarze studenccy 
nie prowadzili wówczas programów 

„na żywo”, z wyjątkiem transmisji 
online. Początkowo audycje nadawa-
ne były codziennie od ok. 19.00 do 
24.00, według ramówki tygodniowej 
zatwierdzanej przez Kolegium Re-
dakcyjne. Zorganizowano również 
nabór nowych kadr AR LUZ wśród 
studentów wszystkich uczelni Wro-

cławia, pozyskując nowych, aktyw-
nie działających członków, oraz zre-
alizowano kilka transmisji koncer-
tów zespołów z klubu studenckiego 
Bajer, we współpracy z Kołem Krót-
kofalowców PWr. Opiekunowie 
agendy radiowej rozpoczęli wów-
czas przygotowania do II Semina-
rium AR LUZ – SARL’04 pod hasłem 
„Transmisja online”, które oprócz 
szkoleń i warsztatów miało za zada-
nie wypromować radio za pomocą 
wrocławskich i ogólnopolskich me-
diów oraz przygotować studenckich 
dziennikarzy do emisji „na żywo”.

Kwiecień 2004 r. przyniósł kolej-
ne inwestycje w radiu. Opiekuno-

oprac. dr inż. 
Krzysztof J. 
Opieliński 
Zdjęcia:  
archiwum  
AR LUZ

Kroniki  
akademickiego radia luZ 
część IV: reaktywacji ciąg dalszy
Idea reaktywacji radia akademickiego pojawiła się w XXI wieku  
wśród nowego pokolenia studentów Politechniki Wrocławskiej.  
Według relacji grzegorza gigonia, ówczesnego studenta PWr, było tak:  
„Siedząc na imprezie w akademiku, zastanawialiśmy się, co by tu można  
ciekawego stworzyć na uczelni. – Zróbmy radio – zaśmiał się  
jeden z kolegów. – tylko jak je nazwać? – a może luZ?  
– podpowiedział ktoś inny. No i tak już zostało…”. 

Twórcy AR LUZ i uczestnicy II Seminarium AR LUZ „Transmisja online” w Turawie, 28-30.05.2004 r.
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wie AR LUZ zakupili i uruchomi-
li oprogramowanie do zarządzania 
emisją internetową (SAM2 Broad-
caster), oprogramowanie do edycji 
dźwięku (Samplitude Classic 7.0) 
oraz uzyskali pozwolenie na inwe-
stycję związaną z budową masztu 
antenowego na bud. C-5, przystę-
pując do fazy opracowania projek-
tu budowy. Na przełomie kwietnia 
i maja tegoż roku został także opra-
cowany projekt adaptacji pomiesz-
czeń w bud. C-8, przewidzianym 
ostatecznie na kompleks rozgło-
śni AR LUZ (wydzielenie i układ 
pomieszczeń, ich funkcje, izolacja 
akustyczna, szkic instalacji, adapta-
cja akustyczna), uruchomiono cykl 
warsztatów dykcyjnych, mających 
za zadanie przygotować spikerów 
AR LUZ do prowadzenia audycji 
„na żywo” oraz zakupiono niezbęd-
ny sprzęt do internetowej emisji on-
line (mikser, słuchawki, mikrofon, 
okablowanie).

Od 28 do 30 maja 2004 r. Kolegium 
Redakcyjne zorganizowało II Letnie 
Seminarium AR LUZ (2SARL’04) 
w Turawie pod hasłem „Transmisja 
online”, którego gośćmi byli m.in.: 
JM Rektor PWr prof. Tadeusz Luty, 
prorektor ds. studenckich (hono-
rowy patron seminarium) dr inż. 
Krzysztof Rudno-Rudziński, kie-
rownik Działu Studenckiego mgr 
inż. Andrzej Solecki, kierownik Ze-
społu Informacji i Promocji dr Ma-
rek Zimnak, prezes Media Consul-
ting Agency (były redaktor naczel-
ny Akademickiego Radia Wrocław) 

oraz wykładowca na Podyplomo-
wym Studium Dziennikarskim przy 
Papieskim Fakultecie Teologicznym 
we Wrocławiu mgr Jacek Jędras, 
dyrektor Międzywydziałowego La-
boratorium Sieci Komputerowych 

i Oprogramowania Uniwersytetu 
Wrocławskiego mgr inż. Mariusz 
Jędryka, dziennikarz III Programu 
Polskiego Radia S.A. (współautor 
programu „Puls Trójki”) i wykła-
dowca na Wydziale Dziennikarstwa 
i Nauk Politycznych Uniwersytetu 
Warszawskiego red. Przemysław 
Barbrich, szef Działu Informacyj-
nego akademickiego Radia „Afera” 
Politechniki Poznańskiej red. Pa-
trycja Job, przedstawiciele Oddzia-
łu RCS Europe red. Tomasz Dykiert 
oraz red. Wojciech Wiśniewski, Stu-
dencka Telewizja STYK PWr, zespół 
muzyczny KREDENZ. Na 2SARL’04 
przedstawiciele władz PWr doko-
nali uroczystego otwarcia interne-
towego Radia LUZ.

Od czerwca 2004 r. AR LUZ roz-
poczęło nadawanie 24-godzinnego 
programu radiowego w internecie 
(www.radioluz.pwr.wroc.pl), dyspo-
nując tymczasową siedzibą w nie-
istniejącym już budynku H-2, w p. 
11, wyposażonym w kabinę spiker-
ską, pozyskaną dzięki staraniom 
opiekunów AR LUZ z Zakładu 
Akustyki (obecnie Katedry Akusty-
ki) I-28. 

W ten sposób Akademickie Ra-
dio LUZ uzyskało potencjalną licz-
bę około miliarda słuchaczy, nada-
jąc w największym „radiowęźle” 
świata (w 2004 roku Google został 
sprzedany na giełdzie za 1,7 mld 
dolarów, a liczba użytkowników 
internetu na świecie osiągnęła 934 
mln).

CDN. 

Redaktor naczelny AR LUZ Wojciech Danilczuk wręcza legitymację radiową JM Rektorowi PWr  
prof. Tadeuszowi Lutemu

Warsztaty muzyczne w czasie 2SARL’04 w Turawie
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Kontynuując doroczną tradycję 
opłatkową, Rektor i Senat Pa-

pieskiego Wydziału Teologicznego 
zorganizowali dla środowiska aka-
demickiego spotkanie opłatkowe 
w auli PWT. Poprzedziła je uroczy-
sta msza św. w katedrze. W jej cele-
bracji uczestniczyli księża biskupi: 
przewodniczący obrzędom Edward 
Janiak i Andrzej Siemieniewski. 

Głoszący kazanie ks. dr Andrzej 
Jerie starał się przybliżyć obecnym 
sens przejmującego tekstu św. Jana: 
„Na początku było Słowo, a Słowo 
było u Boga i Bogiem było Słowo…”. 
Interpretował znaczenie greckich 
słów arche (początek, zasada, pra-
przyczyna, pierwiastek organizują-
cy świat) i logos (słowo, sens, myśl, 
inteligencja, nauka). Duchowny 
mówił o Bogu, który był wcielonym 
Słowem, a który zamieszkał między 
nami, a właściwie – jak mówi tekst 
oryginału – rozbił namiot wśród 
nas. Rozbił namiot, a więc przybył 
tu na krótko – był wśród ludzi go-
ściem, przechodniem wskazującym 
drogę. Nie budował na dobrach ma-
terialnych ani na prestiżu. Wybrał 
ubogie życie w prowincjonalnym 
mieście, by głosić prawdę ludziom 
zdolnym do jej przyjęcia. Kazanie 
nawiązywało też do zadań wspól-
noty chrześcijańskiej, do potrzeby 
zajęcia się cierpiącymi z powodu 

opłatek  
na szczęśliwy  
i dostatni rok
Jak zwykle spotykaliśmy się w mniejszych 
i większych środowiskach, żeby w obliczu 
bożonarodzeniowej i noworocznej tradycji 
życzyć sobie zdrowia, powodzenia 
i realizacji wszelkich zamierzeń... 

braku własnego domu czy niepew-
nej sytuacji bytowej. 

Także spotkanie opłatkowe ma 
służyć pogłębieniu naszego kontak-
tu z Bogiem i ludźmi. Ale czy za-
wsze tak się dzieje?

– Kiedy dokładnie 22 lata temu 
ks. kard. Henryk Gulbinowicz za-
praszał przedstawicieli środowisk 
akademickich na opłatek do se-
minarium, było to prawdopodob-
nie jedyne tego rodzaju spotkanie 
w naszym mieście – mówił ks. dr 
Andrzej Jerie. – Wszyscy byli wtedy 
spragnieni bezpieczeństwa i wol-
ności, którą dawała wtedy ta prze-
strzeń. Za oknami stały milicyjne 

nyski i nikt nie wiedział, jak to spot-
kanie się skończy. Dzisiaj gonimy 
od jednego opłatka na drugi. W po-
śpiechu wypowiadamy słowa ży-
czeń, rozsyłamy SMS-y. Mamy cią-
gle poczucie, że brakuje nam czasu. 
Ale jeszcze bardziej brakuje nam 
sensu – logosu, który był na począt-
ku, gdy powstawał ten świat. Prze-
cież sensem tych świąt jest obecność. 
Sensem naszego życia jest obecność. 
Najpierw i przede wszystkim obec-
ność Boga wśród nas. Cicha, pokor-
na, wierna, ale jednocześnie pełna 
mocy i przemieniająca.

Mszę i spotkanie opłatkowe 
uświetniły występy Chóru Chło-

Abp Marian Gołębiewski wśród stypendystów

Stypendyści metropolity

Zdjęcie:  
www.sxc.hu
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pięcego Archidiecezji Wrocławskiej 
przy PWT – Pueri Cantores Wrati-
slavienses.

Podczas spotkania ks. abp. prof. 
M. Gołębiewski przedstawił lau-
reatów Nagród Metropolity Wro-
cławskiego dla wyróżniających się 
studentów uczelni wrocławskich 
(cztery nagrody zostały ufundowa-
ne przez księdza arcybiskupa, a jed-
na przez ks. bp. E. Janiaka). W tym 
roku zgłoszono 74 kandydatów do 
nagród. Kapituła postawiła chyba 
na studentki uczelni artystycznych. 
Laureatami zostali:

Weronika Kowalska z ASP (II rok,  
kierunek grafika, specjalność pro-
jektowanie graficzne, średnia ocen 
5,08); Natalia majewska z Akade-
mii Muzycznej (klasa skrzypiec, 
uczestniczka wielu konkursów, 
m.in. II i III nagroda na konkur-
sie bachowskim w Zielonej Górze,  
II nagroda na VII konkursie mię-
dzynarodowym młodych skrzyp-
ków); Szymon Paleczka z UWr stu-
diuje filologię angielską (dwie spe-
cjalizacje) i hiszpańską. Pasjonuje 
się także muzyką, literaturą, bi-
blistyką i antropologią. Wspoma-
ga Towarzystwo Miłośników Zie-
mi Trzebnickiej; marta Pietkiewicz 
z PWT, V rok teologii oraz III rok fi-
lologii niderlandzkiej (ma dwa cer-
tyfikaty). Średnia ocen na biblisty-
ce: 4,77. Udziela się w Radiu Rodzi-
na i w wielu innych inicjatywach 
(np. Dni Judaizmu); alicja Szula-
kowska z Akademii Medycznej,  
V rok uzupełniających studiów ma-
gisterskich z Oddziału Analityki Me-
dycznej Wydziału Farmacji. Średnia 
ocen: 4,71. Jej praca licencjacka zo-
stała opublikowana jako bardzo in-
teresująca. Jest przewodniczącą koła 
naukowego, wykazuje się licznymi 
inicjatywami, także społecznymi.

Ks. rektor prof. Waldemar Irek 
podkreślił dobrą współpracę rekto-
rów na forum Kolegium Rektorów 
Uczelni Wrocławia i Opola i zło-
żył wszystkim życzenia łask Bożych 
i ludzkich sukcesów: „Niech Pan 
Bóg, który rozpiął wśród nas swój 

namiot, obdarzy wszystkich łaskami 
i pozwoli nam w codziennych tru-
dach doświadczać swojej bliskości”.

Ks. abp. M. Gołębiewski życzył 
obecnym „tej wielkiej Mądrości Bo-
żej, o której mówi starotestamento-
wa Księga Syracha, a w Nowym Te-
stamencie utożsamiana jest z osobą 
Jezusa Chrystusa. Przekracza ona 
granice mądrości czysto ludzkiej 
i pozwala lepiej rozpoznawać sens 
Wszechświata i człowieczej egzy-
stencji”. Życzył też, by rozum po-
zwalał naukowcom zgłębiać rze-
czywistość i działać na rzecz roz-
woju ludzkości. Wyraził nadzieję, 
że wszyscy oprócz ludzkiego szczę-
ścia w pracy i w domu będą mo-
gli cieszyć się dobrymi studentami, 
którzy są chlubą każdej uczelni. 

Występując w imieniu środo-
wiska naukowego, przewodniczą-
cy KRUWiO prof. Tadeusz Więc-
kowski podziękował gospodarzom 
z PWT i JE ks. arcybiskupowi za 
działania integracyjne i pomoc sty-
pendialną dla młodzieży. Podkre-
ślił wagę wyzwań stojących przed 
środowiskiem – stworzone obecnie 

rozwiązania zdecydują o jego sytu-
acji na wiele lat.

Potem indywidualnie przekazy-
wano sobie serdeczne słowa i dzie-
lono się opłatkami, których dosta-
tek będzie symbolizował, jak mamy 
nadzieję, szczęśliwy i dostatni rok 
2009. 

Maria Kisza 
Zdjęcie: Tomasz Lewandowski

Jak w wielkiej 
rodzinie
Seniorzy Politechniki spotkali się 

6 stycznia na tradycyjnym opłat-
ku. Wśród honorowych gości zna-
leźli się m.in. JM Rektor PWr prof. 
Tadeusz Więckowski, prorektor ds. 
organizacji prof. Jerzy Walendziew-
ski, proboszcz parafii Najświęt-
szego Serca Pana Jezusa ks. Paweł 
Bujak oraz przedstawiciele związ-
ków zawodowych: dr inż. Broni-
sław Majchrzak (ZNP), Stanisław 
Kwaśniowski (NZSS „S”) i Czesław 
Gwizdała (ZZIiT), a także kierow-
nik Zakładu Usług Socjalnych inż. 
Kazimierz Pabisiak.

Wszystkich gości powitał i doko-
nał podsumowania ubiegłego roku 
przewodniczący Koła Emerytów 
i Rencistów PWr prof. Joachim Po-
trykus. Podkreślił między innymi, że 
Politechnika Wrocławska miała dużo 
osiągnięć (wymienił wśród nich zdo-
bycie przez uczelnię Złotego Indek-
su i dwa medale olimpijskie w Peki-
nie sportowców związanych z PWr). 
Wspomniał też zmarłego 2 stycznia 
br. prof. Andrzeja Idzikowskiego, któ-
ry do końca życia aktywnie uczestni-
czył w pracach Zarządu KEiR.

JM Rektor podkreślił, że spotka-
nia opłatkowe senorów są ważne, 
bo Politechnika jest wielką rodziną, 
a emerytowani pracownicy, którzy 

Seniorzy PWr życzyli sobie przede wszystkim zdrowia

„Aby praca redaktorów przynosiła dobre owoce dla naszego miasta” – życzył metropolita wrocławski
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zostawili tu dużo swojego wysiłku, 
są częścią tej rodziny. Złoty Indeks 
jest częściowo także ich zasługą. Ży-
czył seniorom szczęścia w nowym 
roku.

Prof. Jerzy Walendziewski przyłą-
czył się do tych życzeń oraz poinfor-
mował, że od 1 stycznia br. obowią-
zuje jedna wspólna tabela dofinan-
sowań do wczasów dla obecnych 
i byłych, emerytowanych pracowni-
ków uczelni.

Życzenia złożyli także przedstawi-
ciele wszystkich działających na Po-
litechnice związków zawodowych.

Po części oficjalnej obecni na sali 
dzielili się opłatkiem, a następnie 
śpiewali kolędy i raczyli się wy-
śmienitym posiłkiem, przygotowa-
nym przez pracowników stołów-
ki akademickiej. Każdy z obecnych 
otrzymał też upominek – antologię 
utworów ośmiu osób związanych 
z KEiR. 

Maria Lewowska  
Zdjęcie: Krzysztof Mazur

Życzenia dla 
ludzi mediów
t radycyjne spotkanie opłatkowe 

dziennikarzy i ludzi mediów 
na zaproszenie metropolity wro-
cławskiego JE abp. Mariana Gołę-
biewskiego w bardzo mroźny dzień 
uroczystości Trzech Króli zgroma-
dziło liczne grono ludzi związa-
nych z radiem, telewizją, redakcja-
mi gazet codziennych oraz periody-
ków wrocławskich i regionalnych.

Mszę św. w kościele pw. św. Pio-
tra i Pawła koncelebrował ks. abp 
Marian Gołębiewski, a kazanie wy-
głosił ks. Andrzej Jerie, rzecznik 
prasowy Wrocławskiej Kurii Metro-
politalnej i redaktor naczelny wro-
cławskiego „Gościa Niedzielnego”, 
którego redakcja była organizato-
rem spotkania. 

Ks. Jerie, zwracając się do ludzi 
mediów, przypomniał, że „Trzej 
Królowie nie wiedzieli zbyt wie-
le o nowo narodzonym królu, ale 
mieli odwagę zadawania pytań, za-
ryzykowali pozostawienie swoich 
bezpiecznych pozycji, aby odna-
leźć Prawdę. (...) Objawienie Pań-
skie oznacza objawienie Zbawiciela 
wszystkim narodom, nie tylko tym 
przekonanym o swoim wybrań-

stwie. (...) Dziś, gdy tyle słychać na-
rzekań na relatywizowanie prawdy 
z winy mediów, które przestawiają 
interpretacje przepuszczone przez 
wiele filtrów, na tabloidyzację środ-
ków przekazu, nie można zapomi-
nać, że tworzą je ludzie, jak wszy-
scy obdarzeni wolną wolą i pragnie-
niem prawdy, odpowiedzialni za to, 
co mówią i robią. (...) Trzej Królowie 
otrzymawszy we śnie nakaz, inną 
drogą udali się do swojej ojczyzny. 
Ci, którzy odnajdują Prawdę, do 
domu wracają inną drogą”.

Na spotkaniu opłatkowym w auli 
Papieskiego Wydziału Teologiczne-
go ks. Andrzej Jerie dziękował za 
przybycie przewodniczącej Rady 
Miejskiej Barbarze Zdrojewskiej, 

„Aby praca redaktorów przynosi-
ła dobre owoce dla naszego miasta 
i regionu i aby umieli oni się prze-
ciwstawić tzw. poprawności poli-
tycznej, kiedy ta kłóci się z ich su-
mieniami”. Jako przykład podał 
milczenie prasy europejskiej w spra-
wie okrutnych prześladowań chrze-
ścijan, które ostatnio miały miejsce, 
np. w Indiach, zapewne z obawy 
przed reakcjami społeczności mu-
zułmańskiej w Europie. „Dzienni-
karz powinien iść za prawdą i za-
wsze mówić własnym głosem”  
– przypomniał arcybiskup. 

Krystyna Malkiewicz 
Zdjęcie: Tomasz Lewandowski

W świątecznym 
nastroju
W Komisji Zakładowej NSZZ 

„Solidarność” przy Politech-
nice Wrocławskiej 16 grudnia 2008 r. 
odbyło się tradycyjne spotkanie opłat-
kowe. Wziął w nim udział rektor PWr 
prof. Tadeusz Więckowski. Obec-
ni byli przedstawiciele innych komi-
sji zakładowych. Jak zawsze przy-
byli duchowni: kapelan naszej KZ 
ks. Mirosław Drzewiecki, ks. Paweł 
Bujak z parafii Najświętszego Serca 
Pana Jezusa i ks. Stanisław Pawlaczek  
– kapelan dolnośląskiej Solidarno-
ści. Obok znanych w skali kraju dzia-
łaczy związkowych z PWr: Tomasza 
Wójcika, Marka Muszyńskiego, Kor-
nela Morawieckiego i prof. Andrzeja 
Wiszniewskiego obecny był tradycyj-
nie Piotr Bednarz. Dzielono się opłat-
kiem i składano sobie życzenia świą-
teczne. Pojawiły się nawet prezenty, 
jak np. kalendarz z portretami rekto-
rów Akademii Medycznej we Wro-
cławiu, który przyniosła przedstawi-
cielka tamtejszej komisji zakładowej 
dr Barbara Bruziewicz-Mikłaszew-
ska. Chyba to pomysł do wykorzy-
stania? 

Maria Kisza  
Zdjęcie: Krzysztof Mazur

Dostojni goście na spotkaniu opłatkowym w KZ NSZZ „S”

Errata
Do poprzedniego numeru „Pryzmatu”, do artykułu 40-latek 
z zagłębia (s. 53) wkradł się błąd. Zamieszczone tam zdanie 
powinno brzmieć: „Na pierwszego dyrektora placówki został 
powołany mgr inż. Jerzy Orłowski, który pełnił tę funkcję do 
1974 roku i ponownie w latach 1982-1990”. 

Pana Dyrektora – za pomyłkę w nazwisku i wszystkich Czy-
telników przepraszam.

Małgorzata Wieliczko

sponsorom za pomoc w organiza-
cji spotkania i Zespołowi Artystów 
Scen Polskich za pięknie odśpiewa-
ne kolędy. Prosił też media o inter-
wencję dziennikarską w sprawie 
pomocy grupie Cyganów z dużą 
ilością dzieci, koczujących nad Wi-
dawą, aby nie zamarzli podczas tak 
silnych w tym roku mrozów. 

Podziękowania gospodarzom 
w imieniu zaproszonych gości wy-
raził Jarosław Goławski – szef wro-
cławskiej telewizji TVN – za umożli-
wienie spotkania redakcjom, często 
na co dzień ze sobą rywalizującym. 

Życzenia dziennikarzom złożył 
ks. arcybiskup Marian Gołębiewski: 

Ks. Andrzej Jerie witał dziennikarzy i redaktorów
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Przestrzenność...
 Jerzy olek: Interesując się feno-

menem widzenia i starając się niektó-
re związane z nim zagadnienia roz-
wiązywać bardziej inżyniersko ani-
żeli artystycznie, zastanawiam się, jak 
pan, sięgający wyobraźnią w najodle-
glejsze rejony wszechświata, widzi 
to, co pojęciowo rozważa, jak przeno-
si swoje czysto teoretyczne spekulacje 
w sferę wizualną?
 Stanisław lem: W ogóle nie próbu-

ję – z uwagi na to, że nie jestem wzro-
kowcem, tylko motorykiem. Czasami 
wykonywałem nad maszyną do pisa-
nia rozmaite gesty, które mi jakoś po-
magały w rozumieniu problemu czy 
ujrzeniu w wyobraźni rzeczy, których 
wcześniej nie potrafiłem „zobaczyć”. 
Nie nadaję się do tego, by przedsta-
wić cokolwiek, choć mam przecież 
jakiś jego obraz przed sobą. Dlatego 
zawsze unikałem mówienia, na przy-
kład filmowcom, którzy teraz będą 
robili w Ameryce Solaris, jak należy 
pokazywać symetriady czy asyme-
triady, nie mając ze swojej strony ab-
solutnie żadnych sugestii wizualnych. 
Zawsze bardzo wyraźnie podkreśla-
łem moją niemoc w tym względzie, 
mówiąc, że często nie potrafię sobie 
różnych rzeczy wyobrazić i że jestem 

rozważania o Sympleksie
charakterystyczną „składową” Kompleksu Sympleksu („Pryzmat” nr 225)  
są katalogi towarzyszące poszczególnym wystawom, zawierające 
wstępy, których autorzy, odnosząc się do projektu Jerzego olka i Witolda 
Szymańskiego, wplatają jego ideę w konteksty związane i z naukami 
ścisłymi, i ze sztuką, ale także z historią bądź filozofią. W drugiej części 
artykułu wraz z przykładami prac z wystaw przedstawiamy dalszy ciąg 
rozmowy ze Stanisławem lemem oraz inne fragmenty ww. wstępów.

całkowicie zdany na konstrukcje ję-
zykowe, jeżeli to, o czym piszę, daje 
się językowo przedstawić. Z pewno-
ścią jest to ograniczenie. Lecz w koń-
cu uprawiam przecież literaturę. Przy 
czym nie jestem taki wariat, żeby pa-
kować matematykę do beletrysty-
ki, gdyż wiem, że wtedy by wszyscy 
uciekli. To zrozumiałe.

Mówiąc najkrócej, żyjemy w świe-
cie paradoksów, obejmującym rze-
czywistość zarówno na poziomie naj-
mniejszym, tym femtokwantowym, 

jak i największym – megagalaktycz-
nym. Toteż wyobrazić sobie cokol-
wiek można tylko na drodze porów-
nań. Kiedy się chciało wytłumaczyć 
komuś, na czym polega grawitacja, 
to mówiło się o gumowym przeście-
radle, na którym położone ciężarki 
symbolizowały ciążące masy, i wyja-
śniało, że powstałe w efekcie zagłębie-
nie daje wyobrażenie o zaginającej się 
przestrzeni. Na szczęście są przejścia 
od tego, co można sobie wyobrazić, 
do tego, czego wyobrazić sobie niepo-
dobna. Specyfika umysłu ludzkiego 
polega między innymi na tym, że my, 
którzy powstaliśmy w ewolucji natu-
ralnej po to, żeby siedzieć w jaskini 
i ewentualnie łazić trochę po drzewach 
albo rzucać kamieniami, potrafimy 
sobie wyobrazić, co to są hamiltonia-
ny i laplasjany. Dla mnie najpiękniej-
sze przeżycia łączą się z teorią mno-

Jerzy Olek,  
Witold 
Szymański, mw 
Zdjęcia:  
archiwum 
Kompleksu 
Sympleksu

Elżbieta Trocka-Leszczyńska

Irene Anton
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gości, ze zbiorami nieskończonymi 
i pozaskończonymi o mocy kardynal-
nej. Ponieważ mnie to fascynowało, 
doznałem dużej przykrości, gdy oka-
zało się, że w obrębie teorii powsta-
ją sprzeczności i ujawniają się para-
doksy. Otóż przyszedł szatan, zwany 
Kurtem Goedlem, i wyjaśnił, że mate-
matyki zgodnie z programem Hilber-
ta nie można sformalizować, że tego 
zrobić się nie da, a ja bardzo wierzę 
w moc dowodów matematycznych. 
Jak się okazuje, że się nie da, nic już 
nie pomoże.

Wracając do konstrukcji, które pa-
nów zajmują, owszem – ciekawych, 
chcę powiedzieć, że sytuuję je na po-
graniczu sztuki. Jest to sztuka, w któ-
rej robi się rozmaite dziwne sztu-
ki, w tym drugim znaczeniu słowa 
„sztuka”. Nie jest to żadna magia, tyl-
ko odszukanie zawodności naszych 
zmysłowych postrzeżeń, bo my jeste-
śmy nieprzygotowani na pokazywa-
nie czegoś, czego skonstruowanie nie 
jest możliwe. 

Co konkretnie zamierzacie poka-
zać?
 Witold Szymański: Struktura prze-

strzenna, którą w postaci uproszczo-
nego modelu mamy tu ze sobą, bę-
dzie jednym z elementów przygoto-
wywanej wystawy. Powstaje ona jako 
złożenie czworościanu i ośmiościanu 
foremnego – dwóch spośród pięciu 
wielościanów foremnych, jakie zna-
my. Ma wypełnić przestrzeń całkowi-
cie, bez jakichkolwiek pustych miejsc 
lub szczelin. Istnieją wprawdzie geo-
metrie, które zajmują się podobnymi 
zagadnieniami, ale realizują się one 
tylko na płaszczyźnie. Przykładem 
może być geometria szlaków i de-
seni. Rozwiązania takie daje się jed-
nak odnieść także do trójwymiarowej 
przestrzeni. Nasza struktura jest tego 
przykładem.

Co się natomiast tyczy dialogu, jaki 
podjęliśmy. Otóż działania twórcze 
Jerzego, którym nadał wspólny tytuł 
Bezwymiaru iluzji, pojmuję jako budo-
wanie ogólnego i zarazem uniwersal-
nego obrazu kultury. Przy czym dla 
mnie jest to nie tylko obraz, ale i mo-
del kultury.

Ja sam inspirowałem się pana Filo-
zofią przypadku, w części, w której roz-
waża pan zagadnienia kultury, z jej 
zmiennością i losowym charakterem, 
również z jej przeciwieństwem, które 
w niej istnieje, a więc z pewnym wa-
runkowaniem zjawisk. Obydwa te 
aspekty, jakby dwie sprzeczności, do-
pełniają się w formę jedności, będąc 
cechami charakterystycznymi sztu-
ki Jerzego Olka. Moją zaś konkret-
nie refleksją nad pracą i swoistą filo-
zofią autora Bezwymiaru iluzji, obec-
ną w jego fotografiach i słowach, jest 
przedstawiona tu struktura, w tym 
samym stopniu warunkowana okre-
śloną zasadą tworzenia, co będąca lo-
sowo nieprzewidywalną – w nieskoń-
czoności swego wymiaru i formy. 

Symetria  
i Przypadek
tych dwoje czuwa nad każdym 

człowiekiem. Na dobre i na złe. 
Symetrię kontemplowałem, Przypad-
kowi poddawałem się. Oboje byli nie-
rozłączni, a zawsze gotowi na wszyst-
ko. Jak prawa: te, których początkiem 
jest Wielki Wybuch, i te, które są od-
wieczne. I jedne, i drugie są obiektem 
zainteresowania „człowieka wieczne-
go”: pierwsze człowieka nauki, dru-
gie człowieka wiary. Istnienie pierw-
szych bez drugich jest niezrozumiałe, 
a zatem istnienie drugich jest i nie-
wątpliwe, i konieczne, skoro istnie-
jemy. Spory o nasze istnienie należą 

więc do uniwersyteckich ćwiczeń fi-
lozoficznych.

Symetria i Przypadek! Tych dwoje 
nawiedziło mnie w osobach panów 
Jerzego Olka i Witolda Szymańskie-
go. To rozumienie nieoczekiwanych 
odwiedzin wydźwignęło owe dwa 
fundamentalne pojęcia na czoło mo-
jego eseju. Dwie są tego przyczyny. 
Jedna należy do historii indywidual-
nej, druga do historii uważanej za Hi-
storię.

Symetria, jaką mam tutaj na my-
śli, jest półobrotem, który przyszłość 
nakłada na przeszłość. Osią jest mo-
ment, godzina zero, urzeczywist-
niający przełom tysiącleci: drugiego 
i trzeciego. To jest Historia. A zda-
rzenia należące do historii, tutaj nas 
interesujące, przenoszone w pół-
obrocie, jedno z przeszłości, a inne 
w przyszłość, są następujące: wspo-
mniane odwiedziny początkujące 
następstwo zdarzeń, których efek-
tem jest ten tekst, konstytuują jed-
no wydarzenie, ekspozycja zaś kon-
strukcyjno-fotograficzna, przema-
wiająca aktualnie do Szanownych 
Widzów – czytających ten esej w ob-
liczu spełnionych zamierzeń – po-
wołała do istnienia drugie. Czy takie 
symetryczne urealnianie się dwóch 
zdarzeń, wzajemnie zdeterminowa-
nych (tu mówię o historii) względem 
Jednego Zdarzenia (tu mówię o Hi-
storycznej Osi Obrotu) winienem 
uznać za zdeterminowane, czy też 
za produkt zaoferowany przez Przy-
padek?

Odwołałem się do dwóch pojęć: 
determinizmu i probabilizmu. Jedno 
przeciwstawia się drugiemu. A więc 
tak lub tak? A więc tak czy tak? Jeże-
li determinizm, to: kto zdetermino-
wał ów ciąg zdarzeń? Powierzchow-
na odpowiedź nie może nas, ludzi 
myślących, zadowolić. Powierzchow-
na, ta najbardziej oczywista, odsy-
ła nas do jakiegoś zdarzenia wcze-
śniejszego, poprzedzającego to, które 
jest w danej chwili w centrum naszej 
uwagi. Zawsze tak jest. Lecz to wcze-
śniejsze staje się przedmiotem tego 
samego pytania.

Przed wielu laty moim uczniem na 
Politechnice Wrocławskiej był pan Je-

Josef Ther

Janusz Wroński
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rzy Olek. W swoim wykładzie część 
czasu poświęciłem symetrii uję-
tej w zmatematyzowaną teorię. Nie 
mogę się jednak zatrzymać na tym 
zdarzeniu wyjaśniającym w pierw-
szym kroku poszukiwania odpowie-
dzi.

Tę niemożność narzuconą mi za-
stosowaną przeze mnie metodologią 
skwituję jedynie pytaniem: jak to się 
stało, że powierzono mi wykład na 
owym wydziale? Odpowiedź na to 
pytanie pociąga następne. I następ-
ne. A więc: ciąg przyczyn, zmierza-
jący do nieprzeniknionej i tajemniczej 
minus nieskończoności.

A jeżeli Przypadek zrządził – zrzą-
dził jest doskonałym słowem w tym 
kontekście – to, co to znaczy? Ze sło-
wem przypadek wiążą słowo prawdo-
podobieństwo nieuchronnie ci, co się 
uważają za sól ziemi. Lecz nie ze sło-
wem Przypadek, przez duże P. Czy 
temu słowu można przyporządko-
wać prawdopodobieństwo? Czy jest 
to sensowne? Czy też jedynie trud-
ne? 

Ryszard Krasnodębski

doświadczanie  
i wyobraźnia
Życie Berlioza tak się układało, że nie 
był przyzwyczajony do nadprzyrodzo-
nych zjawisk
 M. Bułhakow,  
 Mistrz i Małgorzata

Komplex Sympleksu nawiązu-
je do współczesnej fizyki. Jest 

paradoksem, że mianem „współcze-
sne” nazywa się w fizyce idee sfor-
mułowane na początku dwudzie-
stego stulecia. Wcześniejsza wiedza 
o prawach natury, umownie zwana 
fizyką klasyczną, odwołuje się do 
zjawisk życia codziennego. Fizyka 
klasyczna polega na wiernym mo-
delowaniu rzeczywistości za pomo-
cą możliwie najprostszych metod. 
Jako odbicie świata dostępnego po-
wszedniej percepcji powstaje obraz 
nieco uproszczony, ale zawsze zgod-

ny z obserwacjami z jednej strony, 
a czymś, co można nazwać oczeki-
waniem, z drugiej. Okazuje się jed-
nak, że klasyczna interpretacja rze-
czywistości prowadzi do pytań, na 
które sama nie jest w stanie udzielić 
odpowiedzi. Jedno z tego rodzaju py-
tań dotyczy problemu rozprzestrze-
niania się światła lub inaczej – fal 
elektromagnetycznych. Fale elektro-
magnetyczne, podobnie do dźwię-
ku, rozchodzą się ze stałą, niezmien-
ną prędkością. Fale dźwiękowe roz-
przestrzeniają się w ośrodku, jakim 
jest powietrze. A co jest ośrodkiem 
dla fal świetlnych? Próby wykrycia 
„elektromagnetycznego powietrza” 
nie potwierdziły jego istnienia. Świa-
tło nie potrzebuje żadnego ośrodka, 
ale to z kolei wprowadza nieznośną 
sprzeczność – przestajemy rozumieć 
zjawiska elektryczne i zjawiska ma-
gnetyczne.

Na gruncie dyskusji stanowiących 
subtelne połączenie eksperymentu 
oraz dociekań teoretycznych powsta-
ła teoria, w myśl której otaczający nas 
świat jest tworem czterowymiaro-
wym.

Płaska fotografia uzmysławia ist-
nienie głębi, trzeciego wymiaru. Wi-
dzimy więc obiekty jednowymiaro-
we, dwuwymiarowe, trójwymiaro-
we; akceptujemy istnienie punktów, 
obiektów zerowymiarowych; ale jak 
wyobrazić sobie czterowymiarową 
przestrzeń? A przestrzeń ma jesz-
cze inne zaskakujące właściwości. 
Po pierwsze, pod wpływem grawi-
tacji ulega pofałdowaniu. Po drugie, 
przestrzeń, a wraz z nią cały wszech-
świat, może być skończona. Po trze-

cie wreszcie, podobnie do tworów 
materialnych, zmienia się z upływem  
czasu.

Współczesna fizyka, równie grun-
townie jak poglądy na temat prze-
strzeni i czasu, zmienia obraz świa-
ta w odniesieniu do materii. Natura 
materii na najgłębszym, subatomo-
wym poziomie, okazuje się zupełnie 
inna, niż można byłoby oczekiwać. 
Do rangi zasady urasta nieoznaczo-
ność: niektórych wielkości nie moż-
na wyznaczyć z absolutną precy-
zją, ponieważ zabraniają tego prawa 
przyrody. Wszystkimi zachowaniami 
rządzą probabilistyczne reguły, któ-
re w najbardziej skrajnym przejawie 
każą wierzyć, że pojedyncza cząstka, 
taka jak elektron, może znajdować się 
w wielu różnych miejscach jednocze-
śnie.

Dwudziesty wiek zrewolucjonizo-
wał wyobrażenie świata: obserwacje 
i pomiary dostarczają wiedzy ogra-
niczonej, a nawet zafałszowanej, na 
temat zagadnień najbardziej podsta-
wowych, uznawanych wcześniej za 
oczywiste. Przestrzeń, czas oraz ma-
teria w swej istocie zachowują się zu-
pełnie inaczej, niż podpowiada ocze-
kiwanie wyrosłe z obserwacji. Pa-
radoks bliźniąt oraz paradoks kota 
Schrödingera stanowią skrajny prze-
jaw owego konfliktu pomiędzy obra-
zem świata klasycznego a obrazem 
budowanym na gruncie koncepcji 
współczesnej fizyki kwantowej i fizy-
ki relatywistycznej.

Jeśli w istocie obraz świata jest od-
mienny od schematów wynikających 
z obserwacji, to w jaki sposób można 
do niego dotrzeć?

Jedna z dróg polega na odwołaniu 
się do odmiennych stanów wyobraź-
ni pozwalających na budowanie kon-
strukcji nieobecnych w naszej co-
dzienności, obrazów rzeczywistości 
wzbogaconej o dodatkowe wymiary 
czy też rzeczywistości kwantowej bo-
gatej w superpozycję alternatywnych 
historii.

Komplex Sympleksu wpisu-
je się w kontekst kreślonych roz-
ważań. Czerpiąc inspirację z myśli 
współczesnej nauki, wynika z prag-
nienia ilustracji rozterek, jakie się 
rodzą, gdy próbujemy te myśli 
okiełznać, nadając im kształt. Patrząc 
na przedstawiane prace Jerzego 
Olka i Witolda Szymańskiego, mimo 
woli ulegamy wrażeniu obcowania 
z nieskończonością. Czy docieramy 
do czwartego wymiaru? Nie wia-
domo, choć nie to jest najważniejsze. 
Być może bardziej istotne od po-
szukiwania odpowiedzi jest tutaj 
formułowanie pytań. Stawiając pyta-
nia, powracamy do źródeł inspiracji 
Autorów. I jeśli jest prawdą, że myśl 
jest jedną z dwóch rzeczy, które mogą 
nas zbawić, stając w zamyśleniu, 
stajemy się, choć odrobinę, bliżsi 
zbawienia. 

Andrzej Radosz

Marie-France Lejeune

Xavier Tyczynski
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W cyklu spotkań pod nazwą 
„Mistrz i jego ucznio-
wie” 6 listopada Koło 

Emerytów i Rencistów PWr zapro-
siło do swojego klubu prof. Zdzi-
sława Samsonowicza, obchodzą-
cego w 2008 roku 85-lecie urodzin. 
W krótkim wystąpieniu Jubilat 
opowiedział, jakie znaczenie może 
mieć słowo „mistrz” w różnych 
dziedzinach życia. Jego zdaniem 
naukowiec nie jest mistrzem, je-
śli jego doświadczenia nie są brane 
pod uwagę przez innych naukow-
ców. Powinien on też zawsze mieć 
własne zdanie w sprawach, na któ-
rych się zna, ale też dawać się prze-
konać do zdania innych. Musi mieć 
wiedzę – z uczelni, rozmów, litera-
tury, ale też z własnej pracy. Zda-
niem prof. Samsonowicza na uczel-
ni należy mówić o relacji szerszej 
niż tylko mistrz-uczeń, bo uczniami 
są studenci, a pracujący pod kierun-
kiem mistrza młodzi naukowcy po-
winni być nazywani czeladnikami. 

W dalszym ciągu spotkania licz-
nie zgromadzeni współpracowni-
cy Profesora mówili o swojej pracy 
pod Jego kierunkiem.

Grudzień rozpoczął się w KEiR 
spotkaniem adwentowym. Popro-
wadził je kierownik Studium Nauk 
Humanistycznych ks. dr hab. Jerzy 
machnacz, prof. PWr.

Na początku prelegent zastana-
wiał się, dlaczego niektórzy ludzie 
nie wierzą. Jako najczęstszą przy-
czynę tego zjawiska wskazał fakt, 
że często ludzie wierzący postępu-
ją źle. Podkreślił jednak, że to nie 
wynika z wiary, a z tego, że ludzie 
(wierzący i niewierzący) bywają źli.

Następnie ks. Machnacz prze-
analizował opis narodzenia Jezu-
sa, przedstawiony w Ewangelii wg 
św. Łukasza. Stwierdził, że Łukasz 
w tym tekście pokazuje swoją wia-
rę w niezwykłość Jezusa. Przycho-
dzą do Niego pasterze – ludzie, któ-
rzy byli wtedy na marginesie spo-
łeczeństwa, gdyż pracowali także 

w szabat i w związku z tym uwa-
żano ich za grzeszników. Przycho-
dzą też Mędrcy ze Wschodu, którzy 
już mieli dużo do stracenia. Szli jed-
nak za gwiazdą, by spotkać Jezusa, 
bo uważali, że jest to bardzo ważne 
wydarzenie.

Na koniec ks. Machnacz przypo-
mniał, że religia chce nas doprowa-
dzić do nas samych, bo Bóg jest Oj-
cem nas wszystkich. Podkreślił też, 
że dobry ateista oczyszcza wierzą-
cego.

Prof. Krzysztof tchoń był go-
ściem KEiR 18 grudnia ub.r. i opo-
wiadał o robotach społecznych. 
Roboty zostały wymyślone przez 
pisarza Karela Čapka jako twory 
podobne do ludzi, tylko bez ludz-
kich uczuć. Pierwsze rzeczywiście 
istniejące maszyny tego typu po-
wstały jednak dopiero w połowie 
XX wieku. Były to roboty przemy-
słowe, usprawniające różne prace, 
ale niekontaktujące się z ludźmi. 
Roboty społeczne mają kontakto-
wać się z ludźmi i porozumiewać się 
z nimi. Powinny wykonywać swoje 
zadania w sposób autonomiczny, 
tzn. bez kierowania nimi za pomocą 
kabla. Ich zadaniem może być np. 
wspomaganie pamięci i przypo-
minanie człowiekowi o konieczno-
ści przyjmowania leków. Powinny 
także umieć odczytać stan fizycz-
ny i psychiczny człowieka i dosto-
sować do nich swoje zachowanie, 
a w razie potrzeby wezwać pomoc.

Prelegent stwierdził też, że wła-
ściciele powinni być uprzejmi dla 
swoich robotów – towarzyszy ży-
cia. Po prelekcji nastąpiła ożywio-
na dyskusja, w której podkreślano 
zalety takich maszyn, zwracano też 
jednak uwagę na możliwe zagroże-
nia. Za największe z nich uznano 
możliwość osłabienia więzi między 
ludźmi. 

Maria Lewowska  
Zdjęcia:  
ml,  
Krzysztof Mazur

W Keir jak zwykle ciekawie... 

Prof. Zdzisław Samsonowicz i dr inż. Izabela Hudyma Ksiądz prof. Jerzy Machnacz

Prof. Krzysztof Tchoń w czasie dyskusji ze słuchaczami
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Czym dla Pana jest muzyka?
 Wierną towarzyszką życia, odkąd 

tylko pamiętam. Moi dziadkowie 
i rodzicie byli muzykami amato-
rami. W czasach kiedy rzadko słu-
chało się radia, a telewizja jeszcze 
nie istniała, domowe uroczystości 
były przepełnione muzyką. W wie-
ku ośmiu lat zacząłem chodzić do 
szkoły muzycznej i od tamtej pory 
muzyka zaczęła mi towarzyszyć 
w sposób bardziej zorganizowany. 
Śmieję się niekiedy, że w moim ży-
ciu jest pięć pań – matka, żona, dwie 
córki, no i… pani muzyka. 

Skąd zatem zainteresowanie 
naukami ścisłymi?
 Od wczesnych lat uczyłem się 

w dwóch szkołach – ogólnej i mu-
zycznej. Moja edukacja przebiegała 
więc dwutorowo. Miałem wiele róż-
nych zainteresowań pozamuzycz-
nych. W pewnym momencie prze-
ważyła jednak chemia. Ta fascyna-
cja zaczęła się bardzo typowo – od 
domowych eksperymentów, któ-
re niestety nie zawsze dla rodziny 
kończyły się przyjemnie. Wiedzia-
łem, że chcę studiować chemię. Ro-
dzice przekonali mnie tylko, żebym 
wybrał kierunek inżynierski, dlate-
go zdecydowałem się na politechni-
kę. Wybór padł na Wrocław. Spodo-
bało mi się to, co się działo tutaj na 
uczelni. Wystąpiłem więc o stypen-
dium, potem o angaż. A dalej to już 
się potoczyło jak po równi pochyłej.

Nie chciał Pan nigdy zająć się 
muzyką zawodowo?
 Nie, całe szczęście, że nigdy nie 

stanąłem wobec takiego wyboru. 
Cenię sobie sytuację, że muzyką 
mogę się zajmować dla przyjemno-
ści, a nie z konieczności.

Jak zabiera się Pan do 
komponowania? Czy jest to efekt 
nagłego olśnienia, czy może ciężka, 
systematyczna praca?
 Myślę, że sprawa wygląda podob-

nie jak z tworzeniem czegokolwiek. 
Impuls bywa różny. Czasami w jed-
nej chwili błyśnie mi pomysł utworu 
– jaki ma być jego kształt, wykonaw-
cy, charakter czy też wielkość. Nie-
kiedy przyjdzie do głowy pierwszy 
motyw. I wtedy zaczyna się praw-
dziwe wyzwanie, zmierzenie się 
z własnymi pomysłami. Nie zawsze 
efekt jest zgodny z pierwotnym za-
mierzeniem. Często po drodze fan-
tazja prowadzi w zupełnie w inną 

muzyki trzeba po prostu słuchać
Prof. Piotr drożdżewski jest związany z Politechniką od ponad 40 lat.  
Na Wydziale chemicznym pełni funkcję prodziekana ds. dydaktyki.  
Na co dzień zajmuje się chemią nieorganiczną i spektroskopią oscylacyjną, 
a w wolnych chwilach komponuje utwory muzyki współczesnej. 

stronę. Ale bywa też tak, że człowiek 
zostaje lekko popchnięty. Mam na 
myśli konkretne zamówienie, jak na 
przykład z okazji 50-lecia Państwo-
wej Szkoły Muzycznej przy Podwa-
lu we Wrocławiu. Dyrektor poprosił 
wtedy kompozytorów-absol wen tów, 
do których ja również się zaliczam, 
o skomponowanie utworu dedyko-
wanego szkole. Oczywiście, przy 
tego typu zamówieniach czas na 
pisanie jest z reguły bardzo krótki. 
Usiadłem, dość intensywnie popra-
cowałem, powstała Ballada na klar-
net i smyczki i została wykonana na 
jubileuszowym koncercie. Niedaw-
no swój jubileusz obchodziła pewna 
emerytowana pani profesor Akade-
mii Muzycznej. Z tej okazji również 
zostałem poproszony o napisanie 

specjalnego utworu. I tak powsta-
ła pieśń na skrzypce i sopran. Nie 
musiałem nawet zbyt daleko szukać 
wykonawców, bo zatrudniłem swoje 
dwie córki – jedna jest skrzypaczką, 
a druga śpiewaczką. 

Czyli jako kompozytor jest Pan 
samowystarczalny?
 W pewnym sensie (śmiech). Śmia-

ło mogę komponować utwory na 
kwartet – dwie córki, żona, która też 
jest muzykiem, i ja. Zresztą zdarzy-
ło nam się w takim składzie wystą-
pić na jednym z rodzinnych wieczo-
rów wigilijnych.

A łatwiej komponuje się na 
zamówienie czy z potrzeby serca?
 Na pewno pisanie na zamówienie 

jest bardziej mobilizujące, gdyż trze-
ba zdążyć w wyznaczonym termi-
nie. Natomiast z pisaniem dla wła-
snej przyjemności jest trochę inaczej 
– życie, praca na Politechnice, inne 
zajęcia – wszystko to powoduje, że 
bardzo łatwo odsunąć muzykę na 
dalszy plan. Przeważnie takie pisa-
nie trwa po prostu dłużej. Ale za-
równo w jedynym, jak i w drugim 
przypadku staram się zrobić to jak 
najlepiej. Spośród własnych pomy-
słów wybieram te najlepsze, filtruję 
je bez końca i szlifuję. Taką przyją-
łem sobie metodę. 

Czyli podejście klasyczne…
 Zgadza się. Nie wstydzę się tego. 

Mam świadomość, że jestem zali-
czany do tych twórców, którzy skła-
niają się ku tradycji. Uważam, że 
sposoby tworzenia muzyki, które 
wypracowała tradycja, wcale się nie 
przestarzały. Proste matematycz-
ne podejście mówi, że liczba możli-
wych kombinacji dźwiękowych jest 
tak olbrzymia, że nawet te trzy, czte-
ry wieki burzliwego rozwoju muzy-
ki nie były w stanie tych możliwo-
ści wyczerpać. Dlaczego więc dalej 
z nich nie korzystać?

A co Pan czuje, kiedy pierwszy 
raz słyszy Pan swój utwór 
wykonywany na żywo?
 Najczęściej jestem zaskoczony. 

W jedną albo w drugą stronę i do 
tego trzeba się przyzwyczaić. Nie 
należę do kompozytorów, którzy 
przychodzą na próby i marudzą ze-
społowi, że coś im się nie podoba. 
Każdy utwór muzyczny ma przy-
najmniej dwóch ojców – kompo-
zytora i wykonawcę. Dlatego zo-
stawiam muzykom dużo swobody. 
Wkraczam dopiero, gdy wykonaw-
ca zaczyna grać zupełnie „nie moje” 
dźwięki albo nie rozumie charakte-
ru utworu. Natomiast jeżeli wzbo-
gaca go o własne niuanse, jestem 

Rozmawiała 
Iwona Szajner 
Zdjęcie:  
archiwum 
prywatne  
prof. Piotra 
Drożdżewskiego

 Na czele moich ulubionych kompozytorów  
od wielu lat stoi Jan Sebastian Bach. Jestem 
zafascynowany bogactwem i oryginalnością 
jego muzyki. Nie mogę pojąć, że człowiek, 
który musiał żyć w określonym, typowym 
środowisku, miał swoją pracę „od do”, 
był zwyczajnym mieszczuchem, a między 
śniadaniem a obiadem potrafił stworzyć 
arcydzieło. 
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jak najbardziej otwarty. Doświad-
czyłem już, że ten sam utwór wy-
konany przez różnych muzyków 
brzmi nieco inaczej, ale taki jest chy-
ba typowy los utworu muzycznego. 
Kompozytor nie będzie przecież za-
wsze chodzić za swoim dziełem, 
kiedyś wreszcie umilknie na wieki. 
I wtedy wszystko pozostanie w rę-
kach wykonawców. Dlatego trzeba 
zadbać, aby możliwie jak najwię-
cej z własnej intencji było zapisane 
w nutach. Na premierze siedzę jed-
nak jak na szpilkach, bo to jest mo-
ment bardzo emocjonujący. Aby się 
nieco uspokoić, lubię pójść na próbę 
generalną. 

A pojawiają się takie myśli, że 
mógł Pan napisać coś inaczej albo 
że niektóre dźwięki nie brzmią 
jednak dobrze?
 Nie, raczej nie. Przegrywam 

w głowie swoje utwory tyle razy, że 
w zasadzie jestem przekonany o do-
brym wyborze dźwięków. Pojawia-
ją się czasami odczucia, że na przy-
kład na koncercie słabo było słychać 
niektóre fragmenty. Ale to już nie 
moja wina. Wiele zależy od akusty-
ki, dyrygenta czy dynamiki całego 
zespołu. Ostatnio na przykład by-

łem zaskoczony wykonaniem mo-
ich opracowań dwóch kolęd pod-
czas Wieczorów Tumskich. Dyry-
gent wziął iście brawurowe tempo. 
Sam bym się nigdy nie odważył za-
proponować czegoś takiego w zapi-
sie nutowym. Bałem się, że muzycy 
nie zdążą. Ale poradzili sobie wspa-
niale. I to zrobiło na mnie duże wra-
żenie.

Jakie są Pana muzyczne 
inspiracje, czego Pan słucha dla 
przyjemności?
 Głównie muzyki poważnej. Mu-

zyka rozrywkowa, jeżeli do mnie 
w ogóle dociera, to raczej przypad-
kowo. Na czele moich ulubionych 
kompozytorów od wielu lat stoi Jan 
Sebastian Bach. Jestem zafascyno-
wany bogactwem i oryginalnością 
jego muzyki. Nie mogę pojąć, że 
człowiek, który musiał żyć w okre-
ślonym, typowym środowisku, miał 
swoją pracę „od do”, był zwyczaj-
nym mieszczuchem, a między śnia-
daniem a obiadem potrafił stwo-
rzyć arcydzieło. Niesamowite. Ale 
cenię sobie każdą dobrze napisaną  
muzykę. 

Współczesną również?
 Słucham jej bardziej w celach po-

znawczych. Muzyka współczesna 
nie wciąga mnie tak, jak utwory 
dawne. Zwyczajnie gubię się w po-
mysłach twórców, w dysonansach, 
w chaosie, jaki często dociera do 
moich uszu. Wolę słuchać logicz-
nych, czytelnych ciągów dźwięko-
wych. Mogę być zaskakiwany, ale 
lubię widzieć w tym jakieś uzasad-
nienie. 

Jak narodził się pomysł na 
wyszukanie związków chemii 
z muzyką? mówił Pan o tym 
w swoim wykładzie poświęconym 
Refleksjom chemiczno-
-muzycznym.
 Zostałem trochę zmobilizowany 

(śmiech). Wrocławski chór kameral-
ny Cantores Minores Wratislavien-
ses wpadł na pomysł zorganizo-
wania cyklu koncertów z udziałem 
twórców takich jak ja, czyli ta-
kich, którzy oprócz pisania muzy-
ki mają jeszcze drugą profesję. Po-
mysł był taki, że chór pokaże mu-
zykę, a ja miałem zaprezentować 
się od tej drugiej strony. Nie do-
stałem żadnych wytycznych odno-
śnie do wykładu, więc zacząłem po 
prostu szukać powiązań chemicz-
no-muzycznych. Ponieważ na co 
dzień zajmuję się drganiami cząste-
czek, postanowiłem poszukać wła-

śnie tam. I znalazłem. Drgania mają 
swoje częstości, a słowo „częstość” 
pojawia się w muzyce przy okre-
śleniu dźwięku. Dlatego pomyśla-
łem, żeby powiedzieć coś o ukrytej 
muzyce, a raczej o pewnej harmo-
nii w drganiach cząsteczek. Zaczą-
łem drążyć ten temat od strony na-
ukowej. Cieszę się, że udało mi się 
zaprezentować wyniki moich ob-
serwacji w dosyć przystępny spo-
sób. Przemyciłem w tym wykładzie 
wiadomości zarówno z chemii, jak 
i z muzyki. Wygłaszałem go już kil-
kakrotnie i robię to z dużą przyjem-
nością.

A Pana studenci wiedzą 
o Pańskich zamiłowaniach 
kompozytorskich?
 Ja im tego nie ogłaszam. Ale cza-

sami gdzieś się sami dowiedzą. 
Zdarza się, że przychodzą i pyta-
ją, chcą posłuchać moich utworów. 
Muszę przyznać, że są to bardzo 
przyjemne wizyty, połączone z dys-
kusjami o muzyce. Z reguły okazuje 
się, że ci studenci też mają do czy-
nienia z muzyką, uczyli się jej, słu-
chają, grają.

Obecnie młodzież od muzyki 
poważnej raczej stroni...
 Niestety. Młodzi zalewani są mu-

zyką popularną. Poza tym praktycz-
nie nie istnieje żadna powszechna 
edukacja muzyczna, nad czym bar-
dzo ubolewam. Z drugiej strony nie 
mam pojęcia, dlaczego panuje taka 
opinia, że muzykę poważną trzeba 
rozumieć i trzeba mieć do tego ja-
kąś wyjątkową wiedzę. Przecież to 
nieprawda. Muzyki trzeba po pro-
stu słuchać i zachwycać się nią.

Czy swoim studentom stara 
się Pan czasami przemycić 
jakieś informacje na przykład 
o kompozytorze czy jakimś 
fantastycznym utworze, który Pan 
ostatnio usłyszał?
 Nie. Muszę uczyć przede wszyst-

kim chemii, więc nie mogę zbaczać 
na inne tory. Chyba że za sprawą ja-
kichś specjalnych wykładów, jak na 
przykład z okazji inauguracji roku 
akademickiego. Choć nie wiem, 
czy taka skromna garść informacji 
o harmonii muzycznej, jaką wtedy 
podałem, mogła kogoś zachęcić do 
szerszego zainteresowania się mu-
zyką poważną.

Miejmy nadzieję, że tak. Dziękuję 
za rozmowę. 

Prof. Piotr Drożdżewski  
– kompozytor – ma dyplom 
wrocławskiej Akademii Muzycznej, 
uzyskany pod kierunkiem Ryszarda 
Łukowskiego i Leszka Wisłockiego. 
Umie grać na skrzypcach, organach 
i pianinie, choć z pokorą przyznaje, 
że z instrumentów klawiszowych 
zdecydowanie lepiej radzi sobie 
z organami. Od 1986 r. należy do 
Związku Kompozytorów Polskich. 
Skomponował ponad 30 utworów 
kameralnych i na większe zespoły, 
m.in. Expansion na orkiestrę 
symfoniczną, Balladę na klarnet 
i smyczki, Taniec na Smyczki,  
Sinfonia da Camera oraz motet 
Salve Regina na chór mieszany. 
Współpracował z wieloma  
cenionymi w kraju i za granicą 
muzykami. Za swoje kompozycje 
był wielokrotnie nagradzany, a jego 
utwory wykonywano podczas 
licznych festiwali, m.in. na Festiwalu 
Polskiej Muzyki Współczesnej 
we Wrocławiu, Dniach Polskiej 
Muzyki Współczesnej, Dniach 
Muzyki Ryszarda Bukowskiego 
oraz na koncertach kameralnych 
organizowanych przez ZKP. Jego 
Sonata a due Violin (1983) została 
nagrana przez Bartłomieja Nizioła 
i Jarosława Pietrzaka i ukazała się na 
CD Polish Violin Duos (2002).

 Nie należę do kompozytorów,  
którzy przychodzą na próby i marudzą 
zespołowi, że coś im się nie podoba.  
Każdy utwór muzyczny ma przynajmniej 
dwóch ojców – kompozytora i wykonawcę. 
Dlatego zostawiam muzykom dużo  
swobody. 

 Moi dziadkowie i rodzicie byli muzykami 
amatorami. W czasach kiedy rzadko słuchało 
się radia, a telewizja jeszcze nie istniała, 
domowe uroczystości były przepełnione 
muzyką. 
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P onad 60 zawodników repre-
zentujących uczelnie wyższe 
oraz kluby sportowe z Wro-

cławia, Legnicy, Warszawy, Łodzi, 
Kielc, Bydgoszczy, Poznania oraz 
Opola wzięło udział 13 i 14 grudnia 
2008 r. w rozgrywanym w obiek-
tach AWF-u we Wrocławiu II Pu-
charze Polski Zarządu Głównego 
AZS w łucznictwie. 

Stanęli „na pudle”,  
strzelając bez pudła

W klasyfikacji indywidualnej ka-
tegorii Profi na najwyższych miej-
scach uplasowali się reprezentanci 
Politechniki Wrocławskiej. Wśród 
mężczyzn wygrał Piotr Zagórski 
(PWr), a za nim kolejno: Maciej Ski-
ba (PWr), Łukasz Czarnecki (Uni-
wersytet Wrocławski) oraz Piotr 
Pawlikowski (Uniwersytet Przyrod-
niczy we Wrocławiu). Wśród kobiet 
po zaciętej dogrywce zwyciężyła 
Małgorzata Biernacka (PWr), któ-
ra wygrała zaledwie jednym punk-
tem z Anną Kiłyk (PWr). Trzecie 
miejsca zajęła Joanna Madej (PWr), 
która w pojedynku finałowym po-
konała Edytę Gabałę (Uniwersy-
tet Przyrodniczy we Wrocławiu). 
W klasyfikacji drużynowej katego-
rii Profi najlepsi okazali się zawod-
nicy Politechniki w składzie: Piotr 

Piotr Mozoła 
Zdjęcia: 
archiwum  
Sekcji Łuczniczej  
KS AZS PWr

Zagórski, Robert Litwin oraz Ma-
ciej Skiba. 

W konkurencji Open łuków kla-
sycznych kobiet zwyciężyła Ewelina 
Marszałkowska (Uniwersytet Łódz-
ki), która w pojedynku finałowym 
pokonała Annę Szukalską (AZS 
Surma Poznań). Trzecie miejsce za-
jęła Ewa Strzelczyk (Uniwersytet 
Ekonomiczny we Wrocławiu). 

Wśród mężczyzn w kategorii 
Open łuków klasycznych zacięty 
pojedynek o pierwsze miejsce roze-
grał się pomiędzy Tomaszem Prze-
piórą (Uniwersytet Humanistyczno- 
-Przyrodniczy w Kielcach) a Jac-
kiem Prociem (PWr), reprezentan-
tem Polski na igrzyskach olimpij-
skich w Atenach oraz Pekinie. Po 
oddaniu 12 strzałów lepszy oka-
zał się Jacek Proć, który uzyskał 
115 punktów, podczas gdy Tomasz 
Przepióra zakończył finałowy poje-
dynek z wynikiem 113 punktów. 

W pojedynku finałowym o trze-
cie miejsce spotkali się Adam Baś 
(Uniwersytet Łódzki) oraz Konrad 
Przesmycki (AZS Politechnika War-
szawska). Po zaciętej walce jednym 
punktem wygrał Adam Baś 111:110 
punktów. 

W klasyfikacji drużynowej w ka-
tegorii Open w finałowym pojedyn-
ku spotkali się reprezentanci Poli-
techniki Wrocławskiej (Jacek Proć, 
Piotr Kęskiewicz i Paweł Krzywniak) 
z mieszaną drużyną (w składzie: 
Maciej Huszcz, Konrad Przesmycki 
oraz Ewa Strzelczyk). Po zaciętym 
pojedynku, który trwał do ostatniej 
strzały, zaledwie jednym punktem 
(225:224) wygrała drużyna PWr. 

Nowością w tegorocznym Pucha-
rze Polski ZG AZS była kategoria 
łuków bloczkowych. Poszczególne 
miejsca po rozegraniu rundy finało-
wej zajęli: Włodzimierz Świgoń (Po-
litechnika Poznańska), Arkadiusz 
Gondro (AZS Opole), Bogusław 
Piekarski (UKS Talent) oraz Marcin 
Szemiot (UKS Talent). 

Więcej informacji o zawodach, 
zdjęcia oraz nagrania wideo można 
znaleźć na oficjalnej stronie Pucharu 
Polski ZG AZS www.archerycup.pl. 

Dekoracja zwycięzców w rywalizacji drużynowej Open

Dekoracja zwycięzców w rywalizacji drużynowej Profi
Dekoracja zwycięzców w klasyfikacji indywidualnej kategorii Profi kobiet  
(od lewej: A. Kiłyk, M. Biernacka, J. Madej, A. Siedlarczyk) 

Jacek Proć, zwycięzca II Pucharu Polski ZG AZS w kategorii Open, uczestnik igrzysk olimpijskich  
w Atenach i Pekinie

numer 226

s p o r t
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mikołaj 
i bandurzystki
tradycyjnie, dział Socjalny Politechniki Wrocławskiej 

zorganizował imprezę mikołajkową dla dzieci 
pracowników uczelni. uroczystość 6 grudnia ub.r. 

otworzył prorektor prof. Jerzy Walendziewski. W holu gmachu 
głównego mikołaj witał naszych milusińskich i obdarowywał ich 
paczkami pełnymi smakołyków. Wszyscy chętni mogli poprosić 
też przebrane w barwne stroje studentki o pomalowanie twarzy, 
a studentów Wydziału architektury o wykonanie portretu lub 
karykatury. W tym miejscu składamy podziękowania dziekanowi 
Wydziału architektury prof. Stanisławowi medekszy oraz  
mgr Barbarze Siomkajło z Zakładu rysunku malarstwa i rzeźby, 
kierowanego przez dr. hab. leszka malugę, za możliwość 
uatrakcyjnienia mikołajek. W części artystycznej dla małych 
dzieci Kabaret twister wystąpił z przedstawieniem  
pt. Bal u Królowej Śniegu, zaś starszacy zostali zaproszeni na 
projekcję filmu pt. Koń wodny. Wszystkich zachwycił bardzo 
widowiskowy pokaz chemiczny Świąteczne chemiczne ekscesy, 
przygotowany dzięki życzliwości prodziekan Wydziału 
chemicznego prof. Jadwigi Sołoducho oraz całego zespołu 
z Zakładu chemii medycznej i mikrobiologii.

Kolejnym cyklicznym wydarzeniem artystycznym, które 
odbyło się 16 grudnia 2008 r. w auli PWr, był Koncert kolęd 
w wykonaniu tercetu bandurzystek orIaNa z tarnopola na 
ukrainie. Słuchacze mieli okazję usłyszeć unikatowe dźwięki 
muzyki granej na instrumencie, którego rodowód sięga czasów 
średniowiecza. Kolędy i pieśni ludowe, zarówno polskie,  
jak i ukraińskie, oraz utwory wybitnych kompozytorów,  
m.in. leontowicza, cacciniego, Schuberta i Vivaldiego, grane  
na bandurze, uzyskały niespotykane i bardzo oryginalne 
brzmienie oraz poklask licznie zgromadzonej publiczności.

dział Socjalny PWr  
Zdjęcia: Krzysztof mazur

Mikołaja powitała zacna reprezentacja najmłodszych 
wielbicieli

ORIANA cieszy się dużą renomą także poza granicami Ukrainy

Występ kabaretu i wzruszał, i bawił

Można było zamówić gustowny makijaż...

Chemicznych ekscesów nikt nie chciał przegapić

Chętnych na balonowe zwierzaki nie brakowało Pamiątkowe ujęcia z Mikołajem i jego świtą prezentujemy  
 na następnej stronie. 
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